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Byłem w leatrze. Dopro- 
wadziła mnie tam żona, od 
dawna lukając, że całkiem 
zdziczałem, że do teatru nie 
chadzam całe wieki. Pomyś- 
latem: pójdę, niechże zoba- 
czę co przez kilka ostatnich 
miesięcy _traciłem. Poszli- 
śmy. Teatr świetny, profesjo- 
nalny, modny. „Aleneum 
premiera, publiczność pod- 
niecona, światło gaśnie. Kil- 
kanaścioro świetnych akto- 
rów z wielkim zaangażowa- 
niem i w ognistych podsko- 
kach opowiada o tym, że 
jednej pani koń zjadł pozo- 
Stawiony na gałęzi stómkQ; 
wy kapelusz, kiedy ona 
krzakach przebywała z pew- 
nym ognistym oficerem i co 
z lego wynikło. To się nazy- 
wa farsa, autor nazywa się 
Labiche. A w programie do 
przedstawienia esej — a jak- 
że — Levi-Straussa o Solo- 
klesie i Labiche'u, oraz szkic 
mojej wybitnej koleżanki 
Joanny Godlewskiej. Dowo- 
dzi w nim Joanna z powagą, 
że olo na ciężkie czasy, na 
kłopoty i poważne sprawy 
świetna jest właśnie farsa, 
właśnie  Labiche. Właśnie 
dlatego, że tak doskonale 
wyprany z wszelkiej myśli. A 
po gazetach krytycy zachwy- 
cają się, że takie świetne, 
perlekcyjne przedstawienie. 
Hm. Może i świetne, ale ja- 
koś łyso. „Ałeneum”. Ten 
sam leatr w którym grano 
kiedyś „Bal manekinów". 
„Kuchnię”, „Wielkiego Fry 
deryka”, „Pornogralię”. Rze- 
czy także bardzo rozrywko- 
we. Ponoć kino spsiało, po- 
noć jest maszynką do robie- 
nia pieniędzy. Więc może by 
lak, panowie, dla odmiany 
Labiche'a na ekrany? Przy- 
najmniej Levi-Strauss bę- 
dzie zachwycony. 
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trzyku, Meszulach (w tej roli 
Chaim Topo!) — sztukmistrz, 
bajarz, a równocześnie uo- 
sobienie Żyda Wiecznego 


Lepiej późno niż wcale Na wiosnę 
„ p 

WRACAJĄ „KONFRONTACJE TOPOL W „DYBBUKU 

Po przerwie, prawdopo- __ Dystrybutorzy  przedsta- Amerykański aktor Chaim 
dobnie w marcu przyszłego wią własne propozycje fil- Topol. znany z musicalu 
roku odbędzie się Przegląd _ mów, a końcową listę ustali „Skrzypek ky at 0 zał 
Osiągnięć Kina Światowego przewodniczący Komitetu główną Gł wacka 
„Kontrontacje”. Organizato- _ Kinematografii po zasięgnię- słynnej sztuki Salomona 


-skiego „Dybbuk”. Film po- 
wstanie w koprodukcji pol- 
sko -białorusko -niemiecko- 
-szwajcarskiej, jako reżyser 
zadebiutuje Jacek Sarnacki, 
a opiekę artystyczną powie- 


tem będzie Agencja Dystry- ciu opinii ekspertów. Prze- 
bucji Filmowej przy współ: _ gląd sfinansują firmy w nim 
pracy firm dystrybucyjnych. — uczestniczące mając szansę 
Obejrzymy filmy wyróżnione na wsparcie ADF. Termin 
na największych festiwalach _ składania propozycji filmów 


oraz „inne uznane za wybit- upływa 15 września. rzono Jerzemu Kawalerowi- 
ne osiągnięcia kinematogra- czowi. Ze strony polskiej 
fii światowej”. producentem będzie Studio 
Małych Form Filmowych 
Biała Kobra w Łodzi „Se-Ma-For" w Lodzi. 


Dybbuk to według żydo- 

K ZAGROŻONY wskiej sekty chasydów du- 

CZŁOWIE sza zmarłego wstępująca w 

W żyjącą osobę. Tak dzieje się 

Od 21 do 24 października „Białą Kobrę" oraz nagrody | wiarą SA igo ia ge? 

w Lodzi wać będzie I Fes- główne i specjalne. Odbędą | | wiar Cyan o ala 

liwal Mediów „Człowiek w się konkursy na najlepsze | pojączyć się za życia ze 

zagrożeniu”. Palronal nad publikacje prasowe i audy- | Swoją ukochaną Leą, po 
imprezą sprawują prezesi cje radiowe związane z ha- 


śmierci nawiedza jej duszę. 
Komitelu Kinematografii i słem festiwalu Dzieńczynia i zostaje jednak] 
Telewizji Polskiej oraz woje- 


uznana za opętaną i podda- 


woda i prezyden! miasta. Informacje można uzy- | na egzorcyzmom. Kochan- 
W konkursie mogą starto-  skać w Biurze Organizacyj- |  kowie będą mogli się połą- 

wać polskie i zagraniczne fil- nym lll Festiwalu Mediów, | czyć dopiero po_ Śmierci 

my dokumentalne i parado- 90-113 Łódź, ul. . Traugutta | Lei 

kumentalne z lat 1990-92. 18, tel. 33-70-96, 33-98-00, w. Narratorem opowieści jest 

Jury przyzna Grand Prix - 206. właściciel kukiełkowego tea- 


BOX OFFICE 6.07-19.07 1992 


Tytut/Dystrybutor 


(w min. zł) 


. Nagi instynkt/Imperial 

2. Freddy nie żyje - koniec koszmaru/Helios 
Film 

Za wcześnie umierać/Apollo Film 

Imperium zmystów/Black Cat 

Przylądek strachu/1Ti 

Na fali/Syrena 

Wojownicze Żótwie Ninja li/Syrena 

K-2/Film Centrum 

Sypiając z wroglem/Apollo Film 

.. Spośród życia/Apollo Film 


* Dane przybliżone 


Listy do redakcji o 


KACPROWICZ JANUSZ 
„SIÓDEMKA — mienionym _ artykule jest PRESIDENT 
MONOPOLISTKA?" stwierdzenie, że „Siódemkę” MUVi ENTERTAINMENT 

tworzą  lirmy:  „VISION”, GROUP CO. 


W numerze 29 z dnia  „MUVI „BEST', „TOP”, SĘ ZA ana: 
Ę | Bardzo się cieszymy, 

a CA 5 BAM R SRĘĆ intormatorzy byli w błędzie. 
kraju”, w artykule zatytuło- GRAF". Jest laktem, że wy. żę” Siódemka" nie propo: 
wanym „Siódemka - mono: — żej wymienione firmy jako — nowała nikomu specjalnych 
polistka?" ukazała się infor- nieliczne są żywotnie zainie-  rabałów za odmawianie 
macja, w której wymieniono _ resowane rozwiązywaniem GRA kasa Były e 

rybutorów. I my byliśmy in- 
nazwę naszej lirmy. problemów rynku video. (ODACJA WIA ZASZOKOWANI 

Wyrażamy protest przeci: 


Odetchnęliśmy z ulgą, że 
wko _wymienianiu nazwy. Dowodem lego jest udział jest nieprawdziwa. 


„MUVI” w informacjach no- firmy „MUVI” w rozmowach, / Obraziliśmy - przeprasza- 
Szących znamiona donosu i _ Których celem jest ochrona my. 

pomówienia, a taką była wy. _ Taszych inleresów poprzez 7 GUTKIEM 
BBIOmeona walkę z piracwem i „wtór- — Czy BEZ GUTKA? 


Dziwi nas, że wcześniej Tym obiegiem kaset". Jaka 
nie zaczerpnięto informacjiu _ Kolwiek inercja czy werba- 
źródła. lizm nie rozwiążą tych pro- 


W związku z zamieszczo- 
ną w „Filmie” (nr 27 z dnia 
5.07.br.) wypowiedzią pana 


Jednocześnie wyrażamy _ blemów. Praktyka wykazała, Konrada Lenkiewicza (o mo- 
najwyższe oburzenie i zdzi. że najskuleczniejszym Spo-  tywach zerwania przez niego 
wienie, że w tak szacownym _ Sobem przeciwdziałania pa- współpracy z (zw. siecią Gu- 


tygodniku ukazują się infor. _ tologiom rynku wideo w ika — przyp. red.) pragnę u- 
macje oparte na plotkach i _ Polsce jestdziałaniedy- —- przejmie poinłormować, że 
domystach. strybutorów. Pana. Konrada Leniiew 
cza doprawdy nikl do nicze- 
AMO, Uważamy, że moralnym o- go nie ruszaj lo on sam w 
nazywaniu nas średnią, Ma4  bowiązkiem _ dziennikarza — listopadzie 1991 r. zwrócił 
Wo Nana IC NIE ZNACZĄCĄ | jest przekazywanie prawdy się z prośbą o włączenie 
rmą dystrybucyjną, ale ni-  opięktywnej, a nie manipula- kina „Awangarda” do sieci 
po, no zuccz my aj że BC, kin słudyjnych. Jako wielo- 
pomawiano nas o monopoli- 


letni działacz ruchu klubo- 

styczne praktyki, czy wręcz żądamy publicznego wego (przed laty prezes 
szantaż. przeproszenia w najbliższym __ DKF-u „Za” w Olsztynie, or- 
Jedyną prawdziwą infor _ numerze Waszego tygodni- —_ ganizator znakomitych prze- 


macją zawarią w wyżej wy- ka, w przeciwnym przypadku — glądów i seminariów), Len- 


Tułacza. W filmie sceny z 
jego teatrzyku przeplatać się 
będą z realnym światem. Re- 
żyser „Dybbuka” chciałby, 
aby na ekranie sen mieszał 
się z jawą, a poszczególne 
kadry mają przypominać 
kompozycje Marca Chagal- 
la. Zasłosowane zostaną 
specjalne elekty scenogra- 
ficzne, świetlne oraz połą- 
czenie żdjęć aktorskich z lal- 
kowymi. Począlek realizacji 
nastąpi wiosną przysztego 
roku. 


Chalm Topol w „Skrzypku 
na dach 


Miłość i polityka 
POLSKA 
JEST 
KOBIETĄ 


W Studiu im. Karola irzy- 
kowskiego Jerzy Krysiak 
kończy realizację blisko go- 
dzinnego filmu montażowe- 
go „Polska jest kobietą”, 
Fragmenty scen erotycznych 
z powojennych polskich fl- 
mów zostaną lu przedsta- 
wione na tle wydarzeń poli- 
tycznych okresu PRL. 


kiewicz wie dobrze, co to 
znaczy kino studyjne i stu- 
dyiny repertuar. To prawda, 
że Fundacja Sztuki Filmowej 
wprowadza na ekrany naj- 
ambitniejsze filmy, ale poja- 
wiają się również takie olerty 
iu innych dystrybutorów (są- 
dzimy, że sieć kin studyj- 
nych zachęci ich do odważ- 
niejszego wprowadzania na 
ekrany lilmów o wyraźnych 
wartościach _ artystycznych, 
co znacznie urozmaici reper- 
tuar kinowy), nikt więc nie 
zamierza ograniczać prowa- 
dzących kina studyjne do 
współpracy jedynie z Funda- 
cją Sztuki Filmowej, to nie- 
prawda. 

Olsztyn to nie Kraków, ale 
liczy około 200 tys. mie- 
szkańców i jest siedzibą kil- 
ku wyższych uczelni 

To prawda, że grając filmy 
komercyjne, premierowe 
przy mniejszym nakładzie 
pracy można zarobić więcej 
pieniędzy. To pewne, że przy 
tworzeniu ciekawego reper- 
luaru studyjnego Irzeba się 
bardziej natrudzić. No cóż, 
czasy i ludzie się zmieniają, 
pieniądze wypierają mło- 
dzieńcze pasje i ideały, tylko 
po cóż te deklaracje o upo- 
wszechnianiu sztuki filmowej 
i polskiego kina? 

ALEKSANDRA MYSZAK 
Zarząd Kin Studyjnych 


Z kraju 


WARSZAWA.  Przewodni- 
czący Komiletu Kinemato- 
gralii w imieniu twórców i 
producentów przekazał Mło- 
dzieżowemu Ruchowi Na 
Rzecz Narkomanii „MO- 
NAR'” 20 kaset video z iilma- 
mi dla dzieci. GDAŃSK. Sąd 
Rejonowy ogłosił upadłość 
lirmy „Elgaz” winnej około 3 
mid zł „Sappelowi” z Sopotu 
za zamówione i nie odebra- 
ne pudełka do kaset video; 
wyrok nie jest prawomocny, 
właściciel „Elgazu” Janusz 
Leksztoń zapowiedział ape- 
lację. WARSZAWA, Wydaw- 
nictwo „Opus”, które zamie- 
rza specjalizować się w 
książkach filmowych, debiu- 
tuje na rynku powieścią Pa- 
ticii Hermes „Moja dziew- 
czyna” na podstawie filmu z 
Macaulayem Culkinem; film i 
książka pojawią się równo- 
cześnie, 31 lipca. KRAKÓW. 
Zrekonsiruowaną wersję 
„Melropolis” Fritza Langa z 
roku 1927 z muzyką grają- 
cych „na żywo” pianistów 
pokazano na ekranie usta- 
wionym w Rynku Głównym 
WARSZAWA. Maciej Jana- 
szek, prezes Polskiego Sto- 
warzyszenia Dystrybutorów 
Filmowych, w „Kurierze 
Polskim”: „Dystrybutorowi 
koszt licencji zwróci się do- 
piero wiedy, gdy Sprzeda o- 
koło 2 tys. kasel danego ty- 
tutu, a to nierealne... Wydany 
właśnie katalog „Comłortu” 
informuje, że na rynku mamy 
już ponad 2,5 tys. legalnych, 
licencjonowanych tytułów, a 
gdy dodamy do tego pira- 
Ckie.. Załkało się. Ślychać, 
że jesienią mają wejść do 
nas z dyslrybucją kaset dwie 
duże firmy zagraniczne, mają 
dobre tytuły, lo może dorż- 
nąć rynek..." ŁÓDŹ. Sprawa 
Moniki Kern zainteresowała 
filmowców: Piotr Bikont i 
Marcel Łoziński ogłosili w 
„Gazecie Wyborczej”, że 
chcą nakręcić film dokumen- 
talny, a z matką przyjaciela 
dziewczyny, Macieja M, 
kontaktował się podobno 
Marek Piwowski 


© Znowu rekord kasowy: 
TRIUMFALNY POWRÓT 
BATMANA 

© Nie chcemy konkuro- 
wać z telewizją publicz- 

mówi MIROSŁAW 
CHOJECKI 

© BARRY BOSTWICK o 
roli Jerzego Waszyng- 
tona 

© Uroda w pracy aktorki 
to nie wszystko: rozmo- 
wa z HANNĄ DUNO- 
WSKĄ 

© „ZA WCZEŚNIE UMIE- 
RAĆ": niezwykły melo- 
dramat 

© „ELDORADO”, pierwsza 
w historii soap opera 
Wspólnoty Europejskiej 

© Fascynujący sport i f 
cynujący ludzie: NA 
FALI 

© Ponadczasowy Paryż z 
wyobraźni w „ŻYCIU 
CYGANERII" Akl Kauri- 
smiki 

© W sercach widzów po- 
zostanie na zawsze: 
MARILYN MONROE w 
portrecie na życzenie 

© Najświeższe  HOLLY- 
WOOD NEWS z upalnej 
Kalifornii 

© Trwa NASZ WIELKI WA- 
KACYJNY KONKURS 
„KLAPS” 


Michelle Pieitter 


derzająca zmiana roli kobiety w holly- 
woodzkim kinie widoczna jest 
zwłaszcza tego lata. Olo zamiast ko- 
chającej, słodkiej, ponętnej, ale raczej 
bezwolnej i głupawej gąski mamy na 
ekranach zupełnie inne panie. Kobie- 
ty kopią, biją, walczą i strzelają idąc w zawo- 
dy z największymi rębajłami Hollywood, Ml- 
CHELLE PFEIFFER jako Catwoman używa 
straszliwych miotaczy i walczy jak mistrzowie 
kickboxingu. Była modelka RENEE RUSSO 
daje wycisk zbirom w „Zabójczej broni 3”, a 
osirzyżona na zapałkę SIGOURNEY WEA 
VER gromi polwory w „Obcym 3". Nie wspo- 
minając już o obu paniach i szpikulcu do lodu 
z „Nagiego instynktu”. Nagrodzona lego: 
rocznym Oscarem scenarzystka „Telmy i Lui- 
zy” CALLIE KHOURI mówi: — Bohalerki ko- 
biece były właściwie usunięte z kina przygo- 
dowego, kina akcji. Teraz to się zmienia i 
wcale nie jest powiedziane czy nie okażą się 
lepsze od swych męskich rywali! 


* 


Kiedyś hollywoodzcy - charakteryzatorzy 
głównie zajmowali się odmładzanie gwiazd. 
Dziś znacznie lepiej robią to chirurdzy. Zaś 
charakteryzatorzy wyjątkowo ciężko pracują 
lego lala pomagając kilku gwiazdom gwał- 
townie się zestarzeć. MEL GIBSON gra 78- 
-letniego starca w filmie „The Rest of Daniel". 
BILLY CRYSTAL mieć będzie pięćdziesią! lat 
w komedii „Mr Salurday Night”, NICK NOLTE 
dodaje sobie dwadzieścia w filmie „it's Only 
a Movie”, a BRUCE WILLIS gra 70-lelniego 
chirurga plastycznego, którego klientkami są 
min. GOLDIE HAWN i całkowicie pozbawio- 
na wieku MERYL STREEP. Wreszcie rekor- 
dzista - ROBERT DOWNEY JR.: gra Charlie 
Chaplina w wieku od lat kilkunastu do osiem- 
dziesięciu kilku w filmie „Chariie” 


* 


SHARON STONE na prawo i lewo opo- 
wiada o swej „cudownej i naluralnej" przygo- 
dzie miłosnej z MICHAELEM DOUGLASEM 
na planie „Nagiego instynktu”, w świetle ref- 
lektorów, wśród filmowej ekipy. Jedni wierzą, 
inni nie, ale na pewno z punklu widzenia pro- 
ducentów, śmiałe oświadczenia Sharon to 
niezły komercyjny chwyt. Sporo jest bowiem 
takich, którzy popędzili do kina tylko po to, by 


Lato. Jdkże tu zaczynać numer 


tekstów 
leje?). Z 
Niestety, 


czynaą 


fczuciowe” 
gdzięś na N 


oddajemy gło 


hollywoodzkiemu dono 


Przed przeczyta 
pezalkoholgyą 


Sprawdzić, czy oni naprawdę...? Michael 
woli zachować dyskrecję. 


* 


.» Tym bardziej że powszechnie znane jest 
jego uwielbienie dla własnej żony, DIANDRY. 
Osłalnio Michael przerwał nawet zdjęcia, by 
towarzyszyć jej na uroczystości w Ballimore, 
gdzie Amerykański Czerwony Krzyż uhono- 
rował Diandrę jako „Filantropa Roku”. Wy- 
chodząc z założenia, że luryści zawsze mają 
trochę grosza, którego nie zdążyli już wydać, 
Diandra wpadła na pomysł, by umożliwić im 
pozbycie się drobnych. Zaprojektowała skar- 
bonki Czerwonego Krzyża, które umiejsco- 
wiono na wszystkich amerykańskich lolni- 
skach. - Kiedy trzeba zrobić coś dobrego dla 
innych, zwłaszcza lych w potrzebie, Diandra 
jest zawsze na pierwszej linii. To prawdziwa 
dama - z dumą mówi o swej żonie Michael. 


* 


Blake Carringłon, czyli JOHN FORSYTHE, 
był zachwycony, gdy dowiedział się o decyzji 
kontynuowania serialu „The Powers That Be” 
z jego udziałem. Forsythe gra senatora, który 
popada w nieprzewidziane tarapaty i musi 
zmienić swój stosunek do życia rodzinnego, 
a także polityki, — Granie roli komediowej jest 
nieporównanie trudniejsze od tego, co robi- 
łem dotychczas. Tak wiele zależy, by utralić 
we właściwy czas — mówi Forsythe. Na pyła- 
nie czy widzi możliwość wskrzeszenia „Dy- 
nastii”, nie okazuje entuzjazmu: - Tak, wiem, 
że producenci chca nowej „Dynasli. ale 
bardzo wątpię. by udało się zebrać dawną 
obsadę. Każdy z nas zaangażowany jest w 
coś innego. 


* 


Co robi hollywoodzka gwiazda. gdy się jej 
nie wiedzie w nowych filmach? Oczywiście 
wraca do staroci, tych, które przyniosły jej 
sławę. Nie jest zachwycony z ostatniego eta- 
pu swej kariery DON JOHNSON. Mimo, iż 
wystąpił u boku swej słynnej żony Melanie 
Gnifiih w pięknym melodramacie „Paradise”, 
nie powrócił do ścisłej czołówki gwiazdorów. 
Postanowił więc.. oczywiście, zgadliście! 
wznowić serial „Policjanci z Miami”. Najbar- 
dziej cieszy się z tego Philip Michael Tho- 
mas, który bez Johnsona przepadł zupełnie, 
a teraz ma szanse na wielki powrót. 


* 


Jeden z najbardziej dziś rozchwyływanych 
aktorów Hollywoodu, niewielki wzrostem, ale 


LLLK/ wię c od mi 


irach. Tym razem 


serio, kiedy tak gorąco? (albo tak 
hałków. 
autor rubryki „Życie towarzyskie i 
spakował plecak i przepadł 


więc 


naszemu znakomitemu 


aniem ADU piwo. 
rozumieć. 


rozpierany energią DANNY DE VITO spędzał 
sześć godzin dziennie na charakteryzacji do 
roli Pingwina w „Powrocie Batmana". W tej 
chwili Vito kończy zdjęcia do filmu „Jack the 
Bear" i — niemal równolegle — reżyseruje 
własny film „Holła”. Przygotowuje też scena- 
riusz następnego. Ciekawe jak spędza wolny 
czas? 


* 


Wygadana i zawsze zależna tylko od sie- 
bie KATHARINE HEPBURN uczci swoje 85 
urodziny na planie kolejnego filmu. Wyjecha- 
ła do Vancouver w Kanadzie, by zagrać ra- 
zem z Ryanem O'Nealem w „The Man Up- 
stairs”: - Scenariusz jes! bardzo inleligeniny, 
kiedy go przeczytałam, mogłam tylko powie- 
dzieć „lak”. Opowiada o kimś, klo ma tak 
paskudny charakter jak ja sama — wyznaje 
Hepburn. 


* 


KEVINOWI COSTNEROWI udało się 
wreszcie przebrnąć przez wszystkie prawne i 
finansowe przeszkody związane z bankruc- 
iwem Orion Pictures, z którą zrealizował 
„Tańczącego z Wilkami”. W sierpniu rozpo- 
czyna produkcję od dawna planowanej sagi 
o życiu Michaela Collinsa, założyciela Ir- 
landzkiej Armii Republikańskiej (IRA). Podob- 
nie jak było to w przypadku ostatniego filmu 
Cosinera, „JFK” Olivera Stone'a, filmowi o 
IRA już od samego począłku towarzyszą 
kontrowersje i pełne napięcia oczekiwanie. 


* 


Kariera TOMA CRUISE'A, który jest dziś 
chyba najlepiej opłacanym aktorem na świe- 
cie, o mały włos nie skończyła się zanim się 
jeszcze zaczęła. W pierwszej wersji filmu 
„Ryzykowny interes" (1983) Cruise grał chło- 
paka, który na jedną noc zamienia dom 


ieielowi Av 


owi Gilboa 


Sharon Stone I Michael Douglas w „Nagim instvnkcie"' 


swych rodziców w burdel. Po przedpremiero- 
wych pokazach tylko 38 procent zaproszo. 
nych widzów wyznało, iż poleciliby ten film 
swoim przyjaciołom. Dokręcono więc dwumi- 
nutową scenę, w której Cruise dowiaduje się, 
że został przyjęty na uniwersytet. Tym razem 
aż 70 procent przedpremierowych widzów 
zapragnęło polecić ilm swym znajomym. Ka- 
riera Toma Cruise'a powróciła na właściwe 
tory. 
* 


I tyle na dziś. Słońce przez dziurę ozono- 
wą pali jak diabli, deszcz namiot podrywa, 
nie zapomnijcie, że już za tydzień trzecia 
część Wielkiego Wakacyjnego Konkursu 
KLAPS. Nie przegapcie „Filmu”! 


AVIK GILBOA 


Tom Crulse 


FILM NA 31, 2 SIERPNIA 1992 3 


Fot. Pat-Arnal-Garcia/Stilis 


NOWY 
ALM 


POLSCE 


czyli jak stoją nasze 
interesy w Hollywood? 


To jaką opinię o Polsce i Polakach upo- 
wszechnia kino amerykańskie ma dla nasze- 
go samopoczucia oraz zbyłu państwowego 
pierwszorzędne znaczenie. Przecież wyłącz- 
nie z amerykańskich filmów przeciętny mie- 
szkaniec naszego globu może się dowie- 
dzieć o naszym istnieniu. 

Mało lego, ponieważ kino jest sztuką 0d- 
działującą mocniej na emocje niż na rozum - 
to Hollywood decyduje o tym czy będzie nas 
kochał przeciętny Hindus, średni Egipcjanin 
czy szary Pałagończyk. Innymi słowy kino to 
medium multiplikujące i dystrybuujące trans- 
kulturowe stereotypy emocjonalne - po pro- 
lu. A lo co myślą o Polakach mieszkańcy na 
przykład Maroka może mieć dla każdego 
z nas ogromne znaczenie. Przecież od dawna 
wiadomo, że nie wiadomo gdzie może rzucić 
nas los. | gdy, wycieńczeni na kość, po u- 
przednim przeczołganiu się przez połowę. 
Sahary, będziemy błagać przypadkowego 
Beduina o szklankę wody i aspirynę, dobrze 
będzie jeśli będzie nas lubit. Dobrze będzie, 
jeśli nie będzie pamiętał na przykład filmu 
„Łowca androidów" reżysera Ridleya Scotta. 
W tym antypolskim filmie niesympatyczny, o- 
hydny humanoid (prawdę mówiąc debil i sa- 
dysta) nosi dźwięczne nazwisko Kowalski. 
Jeśli ów Beduin okazatby się wielbicielem fil- 
mów fantastyczno-naukowych, mógłby nam 
owej symbolicznej szklanki wody nie nalać. I 
co wtedy? Wiadomo — koniec, śmierć z wy- 
czerpania. 

Natomiast gdyby Beduin ów obejrzał był 
najnowszy amerykański film o Polsce, jego 
reakcja byłaby zgoła odmienna. Datby nam 
szklankę wody, może nawet dwie i na włas- 
nym wielbłądzie odwiózłby nas do najbliż- 
szego szpitala. 

Film ten to „K2” reżysera Franca Rodda- 
ma. W filmie tym Polacy wprawdzie nie wy- 
stępują, ale jest o nas mowa — dokładnie Irzy 
zdania. 

Jak wskazuje tytuł jest to opowieść 0 Hi- 
malajach, linach, pętlach, rakach i catym tym 
okrutnym absurdzie, który polskie i chyba już 
tylko polskie Środki przekazu nazywają Spor- 
lem. To nie jest sport — to jest rzeźnia. Przy 
okazji jest to ostatnia już dziedzina życia, w 
której zaznaczamy swą obecność na arenie 
międzynarodowej. Tak jak Węgrzy przewo- 
dzą w światowej statystyce samobójstw, a 

Wietnamczycy są najbardziej roznarkotyzo- 
wanym narodem pod słońcem, lak my jeste- 
śmy mocarstwem himalaistycznym. Przeto 
nic dziwnego, że w filmie o Himalajach mówi 
się o Polakach. Bohaterowie filmu wspomi- 
naja polską wyprawę na K2. Wyprawa la była 
przygotowana z ogromnym nakładem sit i 
środków, nie była natomiast udana. To zna- 
czy Polacy nie zdobyli szczytu. Zostawili na- 
tomiast na górze trzy trupy (co leż jest, jak się 
zdaje, w himalaizmie znaczącym sukcesem). 

Tak, proszę Państwa, stoją nasze inieresy 
w Hollywood. Jesteśmy nieudacznikami, któ- 
rzy za punkt honoru postawili sobie przewo- 
dzenie światu w najokrutniejszej i najgłupszej 
zabawie jaką kiedykolwiek ktokolwiek wymy- 
ślił. Nic dziwnego więc, że Beduin napolka- 
wszy na swej drodze osłabionego Polaka bę- 
dzie wiedział co z nim zrobić i do jakiego 
szpitala go odwieźć. 


WOJCIECH TOMCZYK 
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Grażyna Trela (fot. Renata Pajchel) I reżyser 
Marcin Ziębiński (fot. Andrzej Przestrzelski) 


© Kiedyś, na planie filmu w którym gra- 
łam, zobaczyłam chłopca przyglądającego 
się kręconej właśnie scenie. Zapytałam: 
- Co to za dziecko? - Dziecko film 
brzmiała odpowiedź. Jako piętnastolatek 
nakręciłeś swój pierwszy film z pięciolet- 
nim braciszkiem w roli głównej. O ile do- 
brze pamiętam, to był horror? 


— Można to tak nazwać. W tej chwili mam 
do tego filmu duży dystans, chociaż zdoby- 
łem dzięki niemu wiele nagród na festiwalach 
filmów amatorskich. Zrobiony bardzo proles- 
jonalnie jak na tak młody wiek — taka była 
ocena krytyki. To był Świetny doping. bo każ- 
dy następny film chciałem zrobić lepiej niż 
„Klucz do ...". Ale to stare dzieje 


©. Masz dwadzieścia cztery lata I właś- 
nie kończysz szkołę filmową pełnometra- 
żowym filmem kinowym pt. „Kiedy rozum 
śpi". Premiera odbyła się na festiwalu w 
Cannes. Jak film został przyjęty? 


— Dobrze, zarówno przez krytyków jak i 
widzów. A że nie zdobył nagrody — trudno. 
Dodaje mi to tylko więcej sil na przyszłość. 


©. Jak udało ci się tak szybko zadebiu- 
tować filmem kinowym? 

— Kiedy byłem na Irzecim roku szkoły fi- 
mowej spotkałem dwóch młodych ludzi, za- 
paleńców — Andrzeja Rychcika i Wojciecha 
Zimińskiego, którzy podjęli się trudnego za- 
dania napisania scenariusza, Będąc we Fran- 
cji dowiedziałem się, że mógłbym uzyskać 
linansową pomoc dla swojego filmu z fundu- 
szu Pomocy dla Krajów Wschodu - trzeba po 
prostu złożyć scenariusz. Tak też zrobiłem i 
dostałem dotację. A polem polska MS FILM 
PRODUCTION i ATRIA FILMS ze strony (ran- 
cuskiej dokonały reszty, znajdując brakujące 
pieniądze i produkując film 


© Czyli „zachodnia perfekcja technicz- 
na, zachodnia obsada gwiazdorska oraz 
komercyjny sposób myślenia”, a dla pol- 
skich aktorów ogony do grania? 


— Tak to może wyglądać w przypadku tzw. 
usługi, to była jednak pierwsza prawdziwa 
koprodukcja, 50 proc. na 50 proc. Nie wiem, 
jak na hasto „koprodukcja" reaguje aktor, ale 
dla reżysera koprodukcja brzmi pozytywnie, 
bo oznacza, że będą pieniądze na lilm i że 
realizowany będzie sprawnie. A pieniądze z 
tamiego funduszu dostaje się na kogoś lub 
na coś. Może to być aktor-gwiazda, scena. 
riusz-hit, albo znany reżyser, można też do- 
stać pieniądze na producenta, W tym wypad- 
ku pieniądze z Francji dostałem na francu- 
skich aktorów. 

Koprodukcja jest korzystna również dlate. 
go, że robiąc film w języku francuskim, z fran- 
cusko-polską obsadą, mam szansę na szer. 
szy rynek 


© To pozytywy, a niebezpieczeństwa? 


- Producent mógł w każdej chwil ode- 
brać mi reżyserię filmu i oddać ją komuś in- 
nemu, gdybym się nie sprawdził; taką podpi- 
sałem umowę. Czułem, że mam nad sobą 
producenta i nie mogę np. przedłużać zdjęć 
w nieskończoność, ale to chyba dobrze. 


© 0 czym jest twój film? 


Grażyna Trela rozmawia 
z Marcinem Ziębińskim, 
reżyserem filmu 

„Kiedy rozum śpi” 


- O niewinnym, niedoświadczonym mło- 
dzieńcu, który wkracza w wiek dojrzewania. 


© Kiedy reżyser debiutuje po czter- 
dziestce mówi się, że zbyt późno, bo naj 
ciekawsze utwory powstają w okresie mło- 
dości, gdy debiutuje w wieku dwudziestu 
kilku lat - że kino głupie, niedojrzałe. Spot- 
kałeś się z takimi opiniami? 


— Znam to. To jest takie gazetowe gadanie 
o polskim kinie. Mój film widziało na razie 
niewiele osób w Polsce, pewnie usłyszę wię. 

cej po pierwszych projekcjach, poznam reak- 
cje publiczności i opinie „okrutnych kryty- 
ków”. Może jestem młody, ale bardzo dobrze 
wiem czego chcę, mam dokładną wizję ilmui 
precyzyjnie ją realizuję. Kręcąc „Kiedy rozum 
śpi”, współpracowałem ze znakomitymi fa- 
chowcami, począwszy od najlepszego pro- 
ducenta ze strony polskiej — Michała Szczer- 
bica, świelnego operalora Darka Kuca, po- 
przez znakomitych aktorów, aż do montaży 
stki. A poza lym, co do lego ma wiek? 
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©. Nasze możliwości są takie jakie są, 
czy z wielu rozwiązań w filmie musiałeś 
zrezygnować? 


- To nie był aż tak skomplikowany film. 
Ograniczenia były tylko finansowe. Nie mo- 
glem kręcić w jakimś bajkowym pałacu, bo 
linanse zmuszały do wyboru obiektu w obrę- 
bie Warszawy. Ale wiedziałem o tym od po- 
cząłku, więc nie było rozczarowań. A Michał 
Szczerbic jest wysokiej klasy prolesjonalistą 
i zapewnił mi na planie taki sprzęt jakiego 
potrzebowałem. 


©. Jakie wnioski wyciągnąłeś z tego re- 
żyserskiego doświadczenia? 


— Że należy pracować z najlepszą ekipą. 
Miałem szczęście, cała ekipa pasjonowała 
się kinem, po prostu bawiła się nim. Na pla- 
nie nie było rzeczy niemożliwych, a kiedy po- 
wstawały jakieś trudności; miło było popa- 
trzeć, jak wszyscy z nimi walczą, Lubili wręcz 
komplikacje, bo ekipa mogła się wiedy wyka- 
zać. Wszysiko wykonywano perlekcyjnie. To 
była świetna szkoła, a ja szybko się uczę. 


© Czy kręcąc film, myślisz kategoriami 
montażu? 


- Kiedy pisarz pisze książkę, nie myśli o 
ortograłii, Ja też nie zastanawiam się nad 
tym, chociaż pewnie w mojej wyobraźni po- 
wstają odpowiednio przycięle sceny, Sta- 
wiam kamerę tam, gdzie czuję, że powinna 
słać i mówię „słop”, kiedy czuję, że ujęcie 
powinno się skończyć. Z pewnością dobre 
wyczucie na planie ułatwia polem pracę w 
montażowni. Lubię montażystów, którzy myś- 
lą inaczej niż ja, ale mają podobne wyczucie 
kina, podobną estetykę. 


am kłopot: od pewnego czasu 
dostaję drgawek, gdy słyszę sło- 
wo „Europa” oraz że musimy 
być europejsko grzeczni, by Eu- 
ropa wpuściła nas z sionki na pokoje. Krzy- 
szło Zanussi, polężnie znudzony, ale wciąż 
perlekcyjny bywalec wszelakich paneuropej- 
skich sympozjów i gadanin, pocieszył mnie, 
że istnieją już ponoć tabletki na europej- 
skość, Zażywa się je trzy razy dziennie przed 
jedzeniem, oblicie popija wodą i europej- 
Skość przechodzi jak ręką odjął. Ale tylko na 
pewien czas. Więc tabletki zawsze mieć irze- 
ba pod ręką. 

A 1. W Łagowie Krzyszto! Zanussi, zdawało: 
by się Europejczyk modelowy i mistrz świata 
w europejskości, nagle zaczął mówić dobrze 
o Ameryce, o pożyłkach amerykańskiego 
syslemu produkcyjnego, pożytkach nie tylko 
dla kasy, ale także dla szluki, dla artysty. Stu 
kilkudziesięciu przysłuchujących mu się Eu- 
ropejczyków-aspirantów całkiem zbaraniało 
Jakże lo? On, opoka nasza i teraz przeciw 
nam? Zapomnieli biedacy, że Zanussi od 
dobrych dwóch lat z premedytacją odgrywa 
w naszym lilmowym światku rolę szczególną. 
rolę prowokatora. Próbuje filmowych świę- 
tych młodzianków obudzić z błogiego letar- 
gu. wytrącić ich z poczucia samozachwytu. 

2. Lubuskie Lato Filmowe jest piękne kie- 
dy nie pada deszcz. W tym roku nie padał, 
pogoda była jak drut, woda w jeziorach czy. 
Sta, Irawa zielona a szaszłyki koło zamkowe. 
go kina bardzo smaczne. Pokazano kilka- 
dziesią! filmów, w tym kilkanaście najno- 
wszych polskich produkcji. Po filmach były 
dyskusje publiczności z fwórcami. Kilku iwór- 
com udało się ujść z życiem, kilku rozniesio: 
no na szablach. Ale łagowska publiczność 
zawsze była wymagająca. Elia. 

3. Nie będę pisał o nowych polskich fil- 
mach, za wcześnie jeszcze. Większość z nich 
czeka na premierę, kilka się pewnie nie do. 
czeka. „Film” jest lygodnikiem tachowym, a 
jednocześnie wysokonakładowym i - jak się 
przekonaliśmy — opiniolwórczym okropnie. 
Zatroskani o dobro polskiej sztuki filmowej, 
panicznie boimy się zaszkodzić filmom, które 
nie miały jeszcze okazji pokazać się szerszej 
publiczności. O nieobecnych wypada mówić 
dobrze albo wcale. Dodatkowo ja sam jestem 
nien być dla nich autorytetem. Aktor musi |] wyrachowanym kunktatorem i nie chcę się 
czuć, że ma reżysera. Z każdym aktorem pra- |] nikomu zbyt wcześnie narazić. Może póź- 
cuje się inaczej, każdy jest inny. Trzeba po [JJ niej 
prostu poznać człowieka. Zawód aktora uwa- 4, Dyrektor festiwalu Andrzej Werner wy- 
żam za jeden z najlrudniejszych i najbardziej JĄ] myśli szatańsko przewrotne motto tegorocz: 
stresujących, nic więc dziwnego, że czasem JM] nego Łagowa: „Jak przeżyć na wolności?” 
aktorzy bywają kapryśni. Sugeruje więc okrutnik, że na wolności wcale 

© A jeki jest twój sposób na stres? nie jest łalwiej przeżyć niż w niewoli, kto wie, 

może nawet jest trudniej. Przeżyć zachowu- 

— Następny film. jąc twarz, nie zaprzedając swej artystycznej 

© No więc jakie plany? duszy. Od dobrych dwóch lat pomrukuje w 
filmowym narodzie obawa, że wolny rynek i 
krwawy kapitalizm nowe kajdany założą arty- 
słom na duszę i zgnoją filmową szłukę w 


© Jak pracuje się z aktorami mówiący- 
mi różnymi językami? 


— Nauczyło mnie lo oszczędnego mówie- 
nia. Mają rację ci, którzy twierdzą, że aktorom 
na planie nie należy zbył dużo mówić, wystar- 
czą oszczędne wskazówki, byle tralne, Nie 


posługuję się językiem Irancuskim tak swo- 
bodnie jak polskim, koncentrowałem się 
więc na bardzo prostych uwagach, a to da- 
wało lepsze elekty niż moje gadulsiwo po 
polsku. Natychmiast zacząłem stosować len 
system pracy z polskimi aktorami, Następna 
sprawa lo rylm, w każdym języku inny. Pro- 
blem polegał na tym, który wybrać, kiedy je- 
den aktor mówił po polsku, a drugi po rancu- 
sku. Myślę, że również z lego powodu film 
jest specyficzny. 

©. Czy młody reżyser czuje się skrępo- 
wany pracując ze znanymi aktorami? 

— Może trochę, ale środowisko artystycz- 
ne nie jest mi obce, wyrosłem w domu aktor- 
ki i reżysera teatralnego, więc kontakt z nimi 
nie przeraża mnie. Lubię pracę z aktorami. 
Reżyser musi umieć z nimi pracować, powi- 


— Nie ma mowy, nie powiem, jestem prze- 
sądny. Mogę ci opowiedzieć o marzeniach, 
ale wyłącz magnetolon 


Znowu chciało nam się kłócić... 


YWRÓCILI 


|| [Pa 


(CZYLI OBRAZKI Z DKĘ 


naszym młodym państwie środkowoeuropej- 
skim. 


5. Podczas seminarium, które zwykle sta- 
nowi główny punkt łagowskiego fesliwalu. 
było ciekawie i gorąco. Najważniejsze było 
chyba to, że znowu chciało nam się na lemal 
polskiego kina kłócić. Zanussi wsadził kij w 
mrowisko, a polem minister Dąbrowski nad: 
zwyczaj pięknie przemówił o tym, że rozwija- 
my się znakomicie. Produkujemy aż lurkocze, 
prawdopodobnie przekroczymy plan, na ko- 
niec roku będzie ze Irzydzieści nowych pol- 
skich filmów, więc nie musimy się wstydzić, 
na ile innych jesteśmy duzi. Na takie diclum z 
lurią ruszyła do nalarcia Jolanta Słobodzian, 
znana działaczka DKF-u z Elektoralnej, W 
puch rozniosła jeden z nowych polskich lil 
mów. grubymi słowami wyrażając się o talen: 
cie i umysłowych możliwościach reżysera 
Powiedziała leż, że poziom tego filmu ją so- 
biście obraża, gdyż najwidoczniej autorzy ją, 
widza, uważają za kretynkę. 


6. Rzeczowo i poetycko zarazem odezwał 
się Jan Walc, który — w przeciwieństwie do 
Zanussiego - nie w relacji Ameryka-Europa- 
zaścianek upatrywał słabości naszego kina, 
ale w żołnierskich słowach przyrównał film do 
kibla i zaproponował by kibel umyć. Ścigać 
chciał też tych, co dali na ów nieszczęsny lilm 
pieniądze, by na zawsze odsunąć ich od dy- 
sponowania społeczną kasą 


7. Ku memu głębokiemu zdumieniu spra- 
wa krytyki filmowej zajęła sporo miejsca pod- 
czas dyskusji. Krzyszto! Zanussi elegancko 
Skarcił szmondaków, którzy lekceważąco wy- 
powiadali się o „Podwójnym życiu Weroniki”, 
dyletantów, którzy niewiele wiedząc o kinie 
grzmią pogardliwe kalambury i wypisują po 
gazetach najrozmaitsze głupoty o polskich 
lilmach. Zaapelował o rodzaj środowiskowej 
Solidarności i życzliwości dla polskiego kina 
Tu jednak nasze drogi się rozeszły, bo choć 
sam wychwalałem „Weronikę” jak umiałem, 
ło myślę, że apel o jakąś ogólną życzliwość 
brzmi niedobrze. Brzmi jak próba - przepra- 
szam za szczerość — wyciszenia krytyki, za- 
slosowania taryły ulgowej i łagodniejszych 
kryteriów. A przecież piszący po to ma nazwi- 
sko, by się nim podpisywać, by samemu od- 
powiadać za głupotę swoich tekstów. Piszą- 
cy o filmie jest tylko papugą skrzeczącą 
gdzieś na gzymsie o swoich wrażeniach, 
przemyśleniach, o swoim i tylko swoim zda. 
niu na temat filmu. Że niektórzy z nas niewiele 
mają do powiedzenia i niezbyt się na filmie 
znają? Ano to już sprawa każdego z osobna, 
po to ma się nazwisko, żeby się nim podpi- 
Sywać. 

8. Inaczej przemówił reżyser Piotr Lazar- 
kiewicz („W środku Europy”, „Odjazd”). Wy- 
znał on, zwracając się do redaktora Szczerby 
z „Gazety Wyborczej”, że jego, reżysera Pio- 
tra Łazarkiewicza, a także wielu jego kole- 
gów-reżyserów, nic a nic nie obchodzi co ma 


NAM 
ŁÓDK 


krytyka filmowa do powiedzenia. Recenzji fl- 
mowych od dawna nie czytają, a jeżeli już 
czytają to pękają ze śmiechu i nic a nic się 
nimi nie przejmują. Wierzą tylko kilku autory- 
tetom, kilku mistrzom kina, którzy chwalą ich, 
młodych, nawet kiedy kryłyka marudzi, a pu 
bliczność nie przychodzi. Tu mamy więc peł- 
ną jasność. 


9. A ja myślę sobie tak: mamy niezły sys- 
lem linansowania polskich filmów. Na 
szczęście decyzje nie są już podejmowane 
kolegialnie, jak to było w przypadku filmu na: 
padniętego przez Jolantę Słobodzian. Pylani 
o zdanie ludzie na piśmie wyrażają swą opi 
nię i podpisują się pod nią imieniem i nazwi 
skiem. System ten, w założeniu jego autorów, 
ma doprowadzić do przeksziałcenia się kine- 
matogralii reżyserskiej w kinematogralię pro- 
ducencką. Ale tu jest dziura. Olo dotacja 
przyznana na film tralia do rąk reżysera, który 
odłąd jest już praktycznie jej jedynym dyspo- 
nentem. Studio filmowe cicho musi siedzieć. 
bo reżyser się obrazi i razem ze swoim fil- 
mem (i kilkumiligrdową dotacją) pójdzie do 
konkurencji. A zalem w systemie rzekomo 
producenckim nie ma miejsca na producen- 
ta. Tego, który odpowiada nie tylko za ewen: 
lualne marnotrawstwo pieniędzy podczas 
produkcji i na płanie, ale przede wszystkim 
odpowiada za czytelność, klarowność filmu, 
za kontakt artysty z widzem. Zamiast dawać 
pieniądze producentowi, dajemy je artyście, 
który — w dziewięciu przypadkach na dziesięć 
— przekonany jest o swojej nieomylności 
Zresztą inaczej pewnie nie byłby artystą. Ale 
kinu potrzebny jest nie tylko artysta, także 
potrzebny jest widz. Potrzebny jest en. który 
zadba, żeby udało im się na ekranie nawiązać 
kontakt. Pieniądze oddane artyście, to pie- 
niądze wyrzucone w błoto. 


10. Gdy festiwal zbliżał się do końca, z 
młodym, debiutującym reżyserem Jerzym Z. 
płynęliśmy łódką po cudnym łagowskim je- 
ziorze, gawędząc o tym i owym. Kiedy, zajęci 
rozmową, podpływaliśmy do mola, uwagi na- 
szej nie zwróciło dwóch młodzieńców przy- 
głądających się nam uważnie. Nie palrzyliś- 
my na nich, więc nie dostrzegliśmy dziwnego 
błysku w ich oczach. Prawdę rzekłszy nie był 
to błysk, ale raczej mgła. Młodzieńcy owi ub- 
rani byli nie do kąpieli, a jednak nagle wsko- 
czyli do wody i z furią wywróciii naszą łódkę. 
Obaj z reżyserem Jerzym Z. wpadliśmy do 
wody, a kiedy po jeziorze łowiliśmy nasze 
trampki, ubrania i portlele, zadumaliśmy się 
nad bezradnym zacietrzewieniem owych 
młodzieńców. Młodzi ludzie okazali się sce- 
narzystą i operatorem wchodzącymi w zawo- 
dowe życie. Polem do rana rozmawialiśmy z 
nimi o niedolach zawodu filmowca. Tyle sire- 
sów. Naprawdę nielekki kawałek chleba 
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Steve McQuinn w „Ucieczce gangstera' , 


facet, który chce cię wytrą- 
cić z równowagi. I osiąga to. Bo takie właśnie 
robi filmy, bo tak właśnie widzi świat" — po- 
wiedział o Samie Peckinpahu aktor L.Q. Jo- 
nes. 

Przez ponad dwadzieścia lat, aż do śmier- 
Gi w 1984 roku, twórczość reżysera „Dzikiej 
bandy” budziła skrajne reakcje. Wilano go 
jako odnowiciela westernu, następcę Hawk- 
sa i Forda. Jednak z upływem lał coraz bar- 
dziej szokował, a wielu rozczarowywał. Nie 
każdy lubi być wytrącany z równowagi. Nie 
każdy lubi się zanurzać w opowieściach peł- 
nych przemocy, w których panuje rozpaczli- 
wy pesymizm. Pesymizm, który nie jest pozą 
lecz konsekwencją. Z reguły świat Peckinpa- 
ha balansuje na granicy zagłady, a tworzą go 
z trudem ocalane okruchy wartości, których 
przeważnie nie daje się uratować. Ale ciągle 
się o lo walczy. 

Począłkowo uważano Peckinpaha za twór- 
cę, który do westernu wprowadzał skompli- 
kowane psychologicznie postaci. - „Wiary- 
godne i bardzo dramatyczne, jak z dobrej 
realistycznej powieści” (Aleksander Jackie- 
wicz). 

Tak było już w przypadku debiutu „Nie- 
bezpieczni kompani”. W stereotypowe fabu- 
le znalazł się element niepokojący: Yello- 
wley, zawodowy rewolwerowiec, przypad- 
kiem zabija kilkuletniego chłopca. Niepo- 
Irzebna śmierć wzmaga gwałtownie tempera- 
turę emocjonalną, tłumaczy zajadłość, zara- 
zem potępieńczą melancholię bohatera. 
„Jego działania w dużej mierze determinowa- 
ne są przez wyrzuty sumienia. Chociaż 
przedstawioną rzeczywistością rządzi prze- 
moc i tragiczny przypadek, nie usprawiedii- 
wia to bohatera. Skaza na jego charakterze 
pozostała. 


WITAJCIE 
W PODŁYCH CZASACH 


W „Strzałach o zmierzchu” Peckinpah i- 
dzie jeszcze dalej. Jest to opowieść o przy- 
jaźni. Judd i Westrom kiedyś wspólnie bronili 
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prawa. Ale Świat zszedł na psy. Judd ma 
eskortować transport złota. W tym zadaniu 
nie ma zuchwałości i heroizmu, to nie walka o 
honor czy o prawo. To obrona interesu kup- 
ców, interesu Świata, który nadciąga i niesie 
ze sobą destrukcję surowego, pionierskiego 
elosu. Lecz Judd — trochę jak bohaterowie 
Hemingwaya — traktuje zleconą pracę jako 
sprawdzian siebie. To ostatnia okazja udo- 
wodnienia, że potrafi doprowadzić do końca 
to, co postanowi. Ale świat spsiał. 

Widać to na każdym kroku. Górnicza osa- 
da przypomina piekło, w którym królują lu- 
dzie chciwi i bezlitośni. Ich dzikość ma w 
sobie coś przerażająco dekadenckiego. Koń- 
czy się epoka. 

Spsiał też Westrom — uważa, że trzeba 
chwytać co się da, by przeżyć w zmieniają- 
cych się warunkach. I zdradza Judda, by zdo- 
być złoto, Judd ginie z jego winy, Westrom 
reflektuje się, gdy jest już za późno. Winę 
powoduje nie zagrożenie zewnętrzne, lecz 
zwąjpienie. Zło, które drzemało w Westromie, 
zostało obudzone przez zmieniające się cza- 
sy. Przyjaźń wprawdzie jeszcze zwycięża, ale 
jest to zwycięstwo gorzkie, okupione śmier- 
cią. W późniejszych filmach te zwycięstwa 
często przeistaczają się w klęskę. Bo świat, 
parszywy Świat, jest już zbyt silny. A bohate- 
rowie zbyt słabi (choć często brutalni), by z 
nim wygrać. 

W „Majorze Dundee" tytułowy bohater jest 
pełen niechęci, a potem nienawiści do kapi- 
tana Tyreena, swego byłego przyjaciela. 
Pragnie militarnego sukcesu. pragnie być 
zaakceptowany przez świal, bo uznaje jego 
bezlitosne reguły. | patrzy na patetyczną 
śmierć kapitana, która też wydaje się skażo- 
na nienawiścią. Benji z „Dajcie mi głowę Al- 
fredo Garcii” zbyt późno zbuniuje się przeciw 
regułom świata, gdzie żądza zysku i żądza 
odwetu delerminuje tak wiele, gdzie miłość i 
przyjażń są okrutnie deptane. Straci szansę 
miłości — także z własnej winy — i pozostanie 
mu tylko droga ku śmierci. 

Tę rozpaczliwą nostalgię za „dawnymi, 
dobrymi czasami” przypisywano często 


swoistemu konserwatyzmowi Peckinpaha, 
jego fascynacji tradycją Południa i pionier- 
skim, surowym etosem. Ale czy „dawne do- 
bre czasy” nie wydają się tylko iluzją, legen- 
dą tworzoną przez Peckinpahowskich boha- 
terów. Być może ta kwestia nie jest dla reży- 
sera bardzo istotna. Chce nas przede 
wszystkim porwać swą wizją. Jest ona nie- 
zwykle dramatyczna. „Jego całe życie było 
pełne dramatycznych gestów. Peckinpah u- 
wielbia dramatyzować” — pisała Pauline Kael, 
wskazując, że korzenie jego twórczości tkwią 
w dramacie, że zanim zaczął karierę filmową 
często i z powodzeniem inscenizował drama- 
ły Tennessee Williamsa. 

Może dlatego jego bohaterowie to często, 
jak u Williamsa — 


DZIWKI, ZDRAJCY, 
MORDERCY 


nie zaslugujący jednak na atwe potępienie. 
To właśnie oni noszą w sobie szcząłki jesz- 
cze ocalałych wartości. Choć sami nie są bez. 
winy. Ale właśnie przez taki wybór bohaterów 


Peckinpah osiągał doskonale dramatyczny 
kontrapunkt. Zresztą sam, nie raz i nie dwa, 
porównywał się do „dziwki, która da się ko- 
pać i za pieniądze zrobi to, co jej każą”, Te 
słowa mają cierpkie, ironiczne zabarwienie. 
Obsesja zdrady, sprzedania się za pieniądze, 
rezygnacji ze swojej osobowości dla korzyś- 
di jest obecna w niemal wszystkich jego fil- 
mach. W „Majorze Dundee" bohater pozuje 
na bohaterskiego pogromcę Indian i konse- 
kwentnie dąży do utrwalenia tego wizerunku, 
poświęcając życie swych żołnierzy. Podol 
nie szeryi Garrett z filmu „Pat Garett i Bily 
Kid" tropi dawnego przyjaciela aż do tragicz- 
nego końca z ponurą, niemal masochistycz- 
ną determinacją. Garrett chce znaleźć dla 
siebie miejsce w nowych czasach, działa na 
zlecenie bogatego właściciela ziemskiego, 
Chisuma. Chce zapewnić sobie spokojną 
starość i stabilizację. Thornton i Bishop z 
„Dzikiej bandy” to najemnicy gardzący sobą, 
wykonujący brudne zadanie. Nawet Doc 
McCoy z „Ucieczki gangstera" zgadza się 
być pionkiem w cudzej grze, świadomy swej 
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podrzędnej roli. Natomiast „Gumowa Kacz- 
ka", bohaler „Konwoju”, podejmuje absur- 
dalną na pozór próbę ucieczki — jazdę bez 
określonego celu. Jest w lym wiele smutnej 
ironii. Żeby się nie sprzedać Irzeba sięgnąć 
absurdu. 


Problemem bohaterów Peckinpaha jest 
głównie to, że są maksymalistami. Czasem 
odnosi się wrażenie, że sami z premedylacją 
pogłębiają swoje poniżenie, by potem mieć 
możliwość wykonania elektownego, skrajne- 
go i oczyszczającego gestu. Sprzedają się, 
by polem dążyć rozpaczliwie ku odrodzeniu. 
Ale często tym gestem ostatecznym - co naj- 
wyrazistsze w „Dzikiej bandzie" - może być 
już tylko śmierć. Bo z lej drogi nie ma odwro- 
tu. Zarówno Garreli, który służy nowej formu- 
jacej się władzy, jak Steiner (z „Żelaznego 
Krzyża”), który służy wojennej hitlerowskiej 
machinie, pogrążają się coraz bardziej. Coraz 
bardziej sobą gardzą i coraz bliżsi są szaleń- 
swa. „Żelazny Krzyż” kończy się opętań- 
czym, pełnym desperacji śmiechem Steinera, 


„Pat Garrelt.." milczącym odejściem we- 
wnętrznie martwego Garretta. 


JEŚLI SIĘ RUSZĄ — 
ZABU! 


Skomplikowany moływ obsesji odwetu lo 
jeden z głównych tematów Peckinpaha. Re- 
żyser Ilumaczył ironicznie „Jeśli ci obetną 
rękę, nie pozwól sobie obciąć drugiej, bo nie 
uda ci się już nigdy zagrać na fortepianie”. 
Ale nie jest to takie proste. Pytanie, czy jego 
bohaterowie są zdolni cokolwiek „zagrać” 
Ich energia wyczerpuje się w agresywnym 
geście odmowy, wąłpliwego oczyszczenia. 


Sam 
Peckinpah 


Może już sami nie chcą żyć, może już nie wie- 
rzą, że jest sens „grać”. Nie mają już sił 
Wbrew temu, co pisano o mizoginizmie 
Peckinpaha, o „Świecie bez kobiet”, który 
rzekomo pokazuje, wydaje się, że to właśnie 
kobiety są u niego silniejsze. Mogą się 
sprzedać i przetrwać - jak Elila w „Dajcie mi 
głowę Allredo Garcii”, żona Doca w „Ucie- 
czce gangstera” czy nawet Amy z „Nędznych 
psów”. Benji nauczy się od Elity czy leż przy- 
pomni sobie jak można kochać i co człowie- 
kowi daje siłę. To od żony Doc nauczy się, że 
nie zawsze Irzeba oddawać cios, że lepiej się 
czasem od lego powstrzymać, że ucieczka - 
jeśli się ma przy swoim boku kogoś, na kim 
można polegać — też jest możliwością nie do 
pogardzenia. Ale ucieczka rzadko się udaje. 
Ucieczka nie udaje się prawie nigdy. Nastą- 
pić musi nieunikniona konirontacja z bez- 
względnym światem: krwawa, okrulna roz- 
prawa. Te sekwencje należą do najbłyskolli- 
wiej zrealizowanych w filmach Peckinpaha. 
Montażowa maestria tworzy klimat lunatycz- 
nego baletu. Obsesyjna wręcz wierność 


szczegółom przekształca się w ekstałyczną 
dekompozycję. Pisząc o Peckinpahu używa- 
no często wysłużonego terminu „nadrea- 
lizm”. Ale to niewiele tłumaczy. 


Nawracanie do logiki snu w inny, nierealny 
wymiar rzeczywistości następuje niepostrze- 
żenie. Pauline Kael porównała „Elitę zabój- 
ców" do „Krwi poety” Jeana Cocteau. Ale 
wydaje się, że siła kina Peckinpaha nie tkwi w 
jego „nadrealistycznej poetyckości”, lecz w 
utrzymywaniu chwiejnej równowagi między 
precyzyjnym opisem a iniensywną fantasma- 
gorią. 

Gdy świat Peckinpaha ulrzymuje się na 
krawędzi realnego i nierealnego — jest fascy- 
nujący. Gdy staje się zbył podobny do snu, 
oniryczny, wizja traci na wieloznaczności 
Gdy oniryczne elekty łączą się z opowieścią 
zbyt literacko skonstruowaną, opowieścią z 
tezą, można mówić o ambitnej porażce. To 
przypadek filmu „Nędzne psy”. 


PRZYPOWIEŚCI O KRWI 


A jednak przez wiele lat właśnie „Nędzne 
psy” były najchętniej analizowanym filmem 
Peckinpaha. Dlaczego? 


Może dlatego, że kluczowy dla jego Iwór- 
czości problem przemocy został lak wyrazić- 
cie wyeksponowany w formie widowiskowe- 
go dyskursu. Syluacja lu opisana jest niemal 
modelowa. David, spokojny naukowiec, nie 
przypomina bohaterów Peckinpaha. Przemoc 
jest mu obca, nie jest jego rzemiosłem czy 
sposobem życia. Okazuje się jednak, że bar- 
dzo łatwo pozbyć się otoczki kultury, że in- 
slynkt krwawego odwelu łatwo dochodzi do 
głosu. Co go budzi? Bezbronność Davida, 
jego ledwo ukrywany strach przemieniający 
się w agresję. A może prowokujący seksua- 
lizm jego żony? Gdy rozkręci się spirala prze- 
mocy, David rzeczywiście nie da sobie „ob- 
ciąć ręki", Działa początkowo w szoku, jed- 
nak inteligentnie i bezwzględnie. Ale czy soli- 
darność, jaka powstaje w końcu między nim 
a Amy, rzeczywiście jest cenną więzią? Bo 
David w końcu zaczyna chyba gardzić Amy. 
Odnalazł w sobie silę niszczenia, kończy się 
jego wyobrażenie o sobie jako człowieku u- 
Slępliwym i tolerancyjnym. Spojrzał w siebie i 
ujrzał mrok. Peckinpah_nie_ przypisuje. lu- 
dziom wrodzonej skłonności do gwałtu. Zwy- 
kle podkreśla, że ważne są warunki, które lę 
skłonność wyzwalają. W „Majorze Dundee" 
czy w „Dzikiej bandzie” są sceny, w których 
strzelają wszyscy do wszystkich — także ko- 
biety i dzieci biorą udział w orgii przemocy, w 
radosnym amoku. Lecz okrutne zabawy dzie- 
ci są tylko powtórzeniem „zabaw” dorosłych 
Świał Peckinpaha nie jest tylko światem roz- 
pętanych instynktów, światem bez winy i 
kary. Ten, kto rozpętał przemoc, zaraził prze- 
mocą, z reguły zbiera jej żniwo, Jest w tym 
jakaś ponura prawidłowość, może sprawied- 
liwość? Bohaterowie „Strzałów o zmierzchu” 
czy „Dzikiej bandy” do pewnego momentu 
przestrzegają honorowego kodeksu, który 
sami sobie narzucil. Gdy go ostatecznie ła- 
mią lub są tego bliscy, muszą w jego imię 
poświęcić życie jakby pchała ich do tego ja- 
kaś niewidzialna siła. Ocaleją nieliczni, prze- 
ważnie ci, którzy mają jakąś szansę na po- 
prawę. Ale często przetrwanie fizyczne bywa 
karą i udręką, a śmierć wyzwoleniem. 


„Dziką bandę” nazwał jeden z brytyjskich 
krytyków „najważniejszym filmem o amery- 
kańskiej mentalności od czasów »Obywatela 
Kane«". Opinia na pozór zaskakująca. Ale 
przemoc pokazana na ekranie — ekstatyczna, 
pełna przerażającej witalności i zarazem sira- 
ceńczej melancholii, jest właśnie z ducha tej 
kultury. Amerykański indywidualizm i kult wy- 
granej, dążenie do samorealizacji, wszystko 
to ukazane zostaje z charakterystyczną ambi- 
walencją. Konsekwencją skrajnego indywi- 
dualizmu staje się przemoc jako wyzwanie 
rzucone świalu. Ale przemoc zinstytucjonali- 
zowana (wojna, gangi, państwo) jest dla Pe- 
ckinpaha jeszcze bardziej przerażająca, 
wręcz odrażająca. Dlatego w „Majorze Dun- 
dee” są wprawdzie postaci budzące lilość, 
bo wplątane w okrulny absurd, ale nawet ka- 
pitan Tyreen działa w ramach brutalnego sys- 
lemu — wojska, łamiącego indywidualność i 


zmuszającego do absurdalnej śmierci w imię 
oszukańczych wartości. 

Bohaterowie Peckinpaha mają jednak 
szansę, czasem cień szansy. Może ich rało- 
wać przyjaźń lub miłość. Jednak nacisk świa- 
ta niszczącego więzi międzyludzkie powodu- 
je prawie zawsze zdradę tych wartości. Indy- 
widualiści już w pierwszej rundzie bywają po- 
konani. Z drugiej rundy czasem wychodzą 
zwycięsko. Zwykle czeka ich dalsza droga ku 
zdradzie i śmierć — jeśli nie fizyczna to du- 
chowa. 


ŚCIEŻKI KU ŚMIERCI 

O tym opowiada jeden z najlepszych fil- 
mów Peckinpaha, „Pat Garrett i Billy Kid”. To 
historia zawzięlego pościgu, w której nietrud- 
no dopatrzeć się metalorycznych znaczeń. 

Znane są przynajmniej irzy wersje tego lil- 
mu. Jedna (wyświellana także u nas) zmonto- 
wana została na polecenie szelów MGM, dru- 
ga - rekonstruująca zamiary reżysera, po- 
chodzi z 1989 roku, trzecia - pokazana tylko 
w amerykańskiej TV zawiera sceny nie znane 
z dwóch poprzednich. 

Jak pisał Michael Combs ingerencje pro- 
ducentów działających z poparciem scena: 
rzysty Randolpha Wurliizera, którego tekst 
Peckinpah swoim zwyczajem potraktował tyl- 
ko jako punkt wyjścia, zmierzały do zachowa- 
nia równowagi w przedstawianiu Kida i Gar- 
rella - ściganego i ścigającego. Billy to figura 
symbolizująca „wolność”. Pat - zdradę i znie- 
wolenie. Wersja zbliżona do oryginalnej ma 
inaczej rozłożone akcenty. Montażowa rama 
zawierająca sekwencje śmierci Garretta w 
1909 roku, zabilego przez tych samych ludzi, 
którzy ścigali z nim ongiś Kida, sugeruje że 
mamy do czynienia z gorączkowym przed- 
śmierlnym majaczeniem Garrella, Jego du- 
chowa śmierć dokonuje się z chwilą, gdy po- 
słanawia zdradzić przyjażń. Ta decyzja budzi 
w nim udrękę. Garrell jest postacią Iragiczną 
rozsądek i kalkulacja każą mu budować życie 
w nowych warunkach. Żeby się „wkupić”, po- 
rzebny jest mu trup Billy'ego. Ale Garrett 
ciągle na pół świadomie opóźnia pościg, od- 
dala chwilę śmierci Kida, która jest jego włas- 
ną śmiercią. W wersji zbliżonej do oryginalnej 
znika dwuznaczność erotyczna, sugeslia ho- 
moseksualnej łascynacji. Temat przyjaźni i 
autodestrukcji brzmi donośniej i czyściej, nie 
zakłócony psychoanalitycznym wirętem 

Kwintesencją kina Peckinpaha jest scena, 
gdy Garrelt znużonym krokiem podąża do 
kryjówki Kida. Nic nie może go już powslrzy- 
mać. Nie bez racji pisano, że „gdyby żył 
Szekspir, kręciłby takie westerny”. 


SZYDERSTWO 
| NOSTALGIA 


Ale nawet w tym filmie przenikniętym du- 
chem tragedii nie brak dystansu i ironii. Cho- 
dzi o Billy Kida, który sprawia wrażenie, że 
musi sprostać legendzie buntownika działa- 
jącego „łair', gdy tymczasem wcześniej 
Strzelał być może w plecy. Chodzi także o 
postać Aliasa (Bob Dylan), sceptycznego 
świadka i komentatora wydarzeń. Roman- 
tyzm i skrajność wizji Peckinpaha są często 
bliskie patetycznemu sentymentalizmowi z 
hollywoodzkich konwencji. Tam, gdzie skła- 
dał broń w walce z producentami, z sałyslak- 
cją parodiował własny styl. Ale to nie tylko 
artystyczny masochizm. Peckinpah zdawał 
sobie sprawę z niebezpieczeństw i ograni- 
czeń swojej wizji. Przykładem „Konwój” - o- 
powieść o iluzji wartości i o pogoni za łą iluz- 
ja, ze świadomością, że tylko lo może zneu- 
Iralizować rozpacz. W „Elicie zabójców” czy 
„Weekendzie Ostermana" świat przemienia 
się w groźny, ale i groteskowy labirynt. Prze- 
rażający i zabawny. 

„Świal oszalał i cóż z tego — zdaje się 
mówić Peckinpah. - Patrzcie, to ja sam wytrą- 
ciłem go z równowagi”. Błaznuje i kpi, by nie 
wydać się śmiesznym. Ale tak naprawdę 
przekonany jest o szaleństwie świata i prze- 
kazuje nam ię wiedzę. Bo szaleństwo Spra- 
wia, że widać dalej i ostrzej. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 
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Zdjęcia 


wprowadzeniu do wy- 

pożyczalni kaset „Pry- 

watki” 1 i 2, „Student- 

ki” i „Policji” stałaś 

się w Polsce gwiazdą rynku video. To 

już jednak miniony etap twojej karie- 
ry. Jak go wspominasz? 

— Wspominam bardzo ciepło, zwłasz- 
cza obie „Prywatki”, bo to były moje 
pierwsze filmy, bo byłam bardzo młoda, 
aone sprawiły, że stałam się znana pra- 
wie na całym świecie. Dzięki nim tak 
szybko pokonałam pierwszy, zawsze 
najtrudniejszy etap: wyjście z anonimo- 
wości. Moimi atutami była tylko mło- 
dość i wspólny język z rówieśnikami 
To mi pomogło wystartować do kariery 
już w pełni profesjonalnej. Poza tym 
„Prywatka” była da mnie stariem do 
nowego życia. Musiałam zacząć podej- 
mować całkiem dorosłe i bardzo trudne 
decyzje, dokonywać wyborów wcześ- 
niej, niż wielu moich rówieśników. Może 
dlatego wspominam teraz te filmy z 
większym sentymentem niż niektóre 
późniejsze. Były nie tyle wypełnieniem 
kolejnych kontraktów co mijaniem — w 
szalonym pędzie — kolejnych etapów 
życia. Cała moja biografia dzieli się na 
okres przed i po „Prywatce”. 

A jakie są inne ważne punkty odnie- 
sienia? 

— Moje życie nieustannie się rozwija, 
idzie naprzód, wzbogaca. Każdy rok 
przynosi zmiany i każdy nowy film jest 
inny. Słowem, moje życie to łańcuch 
całkowitych zmian. Dlatego trudno po- 
wiedzieć, że ten lub ów film stał się dla 
mnie „przełomowy”, że wpłynął na 
moje życie bardziej niż inny. Były filmy, 
które lepiej od innych pasowały do 
mnie w jakimś konkretnym momencie 
czy po prostu do mojego wieku, ale 
mam wrażenie, że udawało mi się pozo- 
stawać sobą, że to zawsze byłam ja 
Wiem jednak, że może już jutro, przy 
nowym filmie, znów wszystko zmie- 
szam, przerobię, połączę — i to znowu 
będę ja! 

Co to znaczy, że byłaś sobą — w 
"amour braque” i powiedzmy — w 
łękitnej nucie: 

— W każdym z tych filmów byłam o- 
czywiście filmową postacią, a różnią się 
one ogromnie. Ale każdej z tych postaci 
mogłam jednak przekazać coś od sie- 
bie, coś co przedlem przeżyłam oso- 
biście. Człowiek jest tak nieskończenie 
rożnorodny, że może grać w nieskoń- 
czoność postaci całkowicie niepowta- 
rzalne — i zawsze dawać im coś własne- 
go. To właśnie jest dla mnie tak cudow- 
ne w aktorstwie. 

Przeszłaś już przez dwa ważne eta- 
py swojej kariery: etap spontanicznej 
młodzieńczości | etap poszukiwań 
prowadzonych w różnych kierunkach, 
głównie pod kierunkiem Andrzeja Żu- 
ławskiego, ałe nie tylko. Co teraz? 

— Wszystko, co się przeżywa, musi 
czemuś służyć. Dziś mi się wydaje, je- 
Stem w stanie dokonać koniecznej syn- 
tezy — i pozostać sobą. To za mało być 
tylko milutką, naturalną dziewczyną! Ale 
pozbyłam się na przykład wstydu, czuję 
się wygodnie we własnej skórze. Je- 
stem kobietą akceptującą siebie we 
wszystkim, co mnie spotyka, zrówno- 
ważoną wewnętrznie. Wiem, że mam 
jeszcze bardzo wiele do nauczenia się. 
ale to mi snu z powiek nie spędza. 

To widać na pierwszy rzut oka! Ni- 
gdy jeszcze nie byłaś tak promienna, 
w takim rozkwicie... Ale w takim na- 
stroju łatwo popełnić błąd, na przy- 
kład przy wyborze roli... 

— Dziękuję za komplement, a co do 
błędów, to nie takich się obawiam, zre- 
sztą nie ja wybieram. Gorszym niebez- 
pieczeństwem jest pewna monotonia 
propozycji. Wszyscy jesteśmy pod 
przemożnym wpływem kina amerykań- 


skiego. Wszystkie filmy, jakie się dziś * 


masowo ogląda na całym Świecie, to fil- 
my amerykańskie. 


A więc dokonywane wybory są w 
gruncie rzeczy uwarunkowane wybo- 
rami dokonywanymi w kinie amery- 
kańskim... 

— A także postawą współczesnych 
kobiet. Przyjęliśmy, nie zawsze świado- 
mie, model amerykański i nie można 
oskarżać kina amerykańskiego, że nam 
taki model narzuciło. Byłoby to mylenie 
skutków z przyczynami! Kiedy oglądam 
takie filmy jak „Nagi instynkt” — bardzo 
okrutny, bardzo nasycony seksem, 
świetnie zrobiony — uderza mnie, jak 
bardzo jest to film mizoginiczny. Kobie- 
ty są w nim instrumentami do uwodze- 
nia mężczyzn, a jednocześnie starają 
się stworzyć wrażenie, że są wolne, nie- 
zależne i dominujące. W iluż to już fil- 
mach oglądaliśmy takie kobiety! Jeżeli 
jest to zjawisko wręcz masowe, to dla- 
tego, że kobiety amerykańskie w takich 
postaciach się rozpoznają, identyfikują 
się z nimi. Wszystkie te „szefowe 
wszystkie te „babo-chłopy” (Sophie u- 
żywa francuskiego określenia „iem- 
mes-mecs" - 0.8.) — władcze, zdetermi- 
nowane, pozbawione słodyczy i łagod- 
ności, w portkach, z obciętymi włosami, 
trzy paczki papierosów na dzień, wale- 
nie pięścią w stół... Jak trudno znaleźć 
dziś inną rolę!..Niedawno oglądałam 
„Błękitnego anioła” z Marleną Dietrich, 
symbolem ówczesnej temme latale, nie 
mogłam wprost uwierzyć, do jakiego 
stopnia la kobieta była samą łagodnoś- 
cią, słodyczą, kobiecością, choć też 
przecież grała takiego „nieudanego 
chłopca"! Nie dziwię się że mężczyźni 
strzelali sobie dla niej w łeb. Bo właśnie 
to było naprawdę uwodzicielskie, to 
oko przesłonięte rondkiem kapelusza, 
te długie rękawiczki z guziczkami, suk- 
nie do ziemi - a nie to, co Sharon Stone 
pokazuje spoconym policjantom! To 
nie wina mężczyzn, tylko samych ko: 
biet, ten ich rozpaczliwy obraz ekrano- 
wy. Trudno więc się dziwić, że mam 
trudności ze znalezieniem scenariusza 
innego niż z rolą kobiecą w stylu „mec”, 
albo w stylu słodkiej idiotki — bo to dru- 
gie nieszczęście współczesnego kina 

Czy nie wydaje ci się, że trochę 
dobrych ról kobiecych zachowało się 
w kinie angielskim? 

- Lubiłabym grać w Anglii, ale Angli 
cy nie mają pieniędzy. | Włosi także 
Kino europejskie dusi się z braku pie- 
niędzy. A ja mam rzeczywiście bardzo 
interesującą propozycję od Anglików. 
Byłam już w Londynie w tej sprawie, ale 
czy coś się z tego wykluje, Bóg raczy 
wiedzieć. W każdym razie montujemy 
produkcję. Reżyserować ma kobieta. 
Nigdy dotąd nie pracowałam pod kie- 
runkiem kobiety, ale już się z tą myślą 
oswoiłam. Temat jest uroczy: komedia 
z piosenkami, trochę pikantna, inteli- 
genina. Angielski humor. Właściwie to 
bardzo się dziwię, dlaczego na to nie 
można znaleźć pieniędzy. 

Podobno chcesz grać w teatrze. 
Czy już można zdradzić szczegóły? 

— To jest teraz w moim życiu najważ- 
niejsze! Jesienią zagram Elizę w „Pig- 
malionie' Shawa. Mój Boże, taka rola to 
marzenie każdej aktorki! 

A kto zagra profesora Higginsa? 

— Higginsa może grać tylko mistrz, a 
jest nim Andrć Dussolier, aktor jeszcze 
młody i pełen życia, ale którego nie- 
trudno wyobrazić sobie w roli starzeją- 
cego się mizogina, programowo nie. 
chętnego kobietom 

W jakim języku będzie mówić Eli- 
za? 

— Będę wreszcie mogła wykorzystać 
jeden z moich atutów, dotąd nie ujaw- 
nionych. Tłumaczenia dialogów Elizy 
wykorzystują „argot” paryskich przed- 
mieść, a ja się przecież siamtąd wywo- 
dzę! 


Rozmawiai 
OSKAR 
SOBAŃSKI 
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niu” Krzysztofa Kieślowskiego 


„Krótki film o z: 


Inscenizacja 


Nie tak dawno temu amerykańską opinię publiczną poruszyła nie-  dzam) nie zmieni faktu, iż produkt finalny — film, niczym nie będzie się 
zwykła sprawa człowieka, który za popełnione z zimną krwią morder- różnił od tamtego, nakręconego na rozkaz Himmlera. Będzie taką samą, 
stwo na dwu chłopcach został skazany na karę śmierci; mimo apelacji,  ohydną ingerencją w moment najświętszy, moment śmierci. Będzie pra- 
kolejnych rozpraw i odwołań — wyrok wykonano. To wykonanie wyro-  gmatycznym użyciem (zawsze i niezależnie dla jakiego celu: wzniosłego 
ku stanowiło swoisty precedens, gdyż mimo przywrócenia przed paro- Czy haniebnego) i uprzedmiotowieniem czyjegoś cierpienia, największe- 
ma laty kary śmierci w kilkunastu stanach — egzekucje nie były wyko- go cierpienia, do którego tajemnicy ma prawo każdy z nas. 
nywane. Człowiek, o którym mowa, trzykrotnie zamykany był w komo- Leszek Kołakowski napisał niedawno, że jest przeciwnikiem druko- 
rze gazowej, ale dwukrotnie interwencje sądu stanowego odsuwały od wania w Polsce „Mein Kampf" z tych samych powodów, dla których 
niego widmo śmierci. Dopiero za trzecim razem puszczono gaz i skaza- _ protestowałby przeciw korzystaniu dzisiaj -,w celach zbożnych i ogól- 
ny, na oczach (o czym też warto wspomnieć) rodzin zamordowanych nie akceptowanych — z doświadczeń eksperymentów dokonywanych na 
przez niego chłopców, skonał w męczarniach, które trwały około 15 ludziach w obozach koncentracyjnych. Zdanie Kołakowskiego jest mi 
minut. Dlaczego o tym wszystkim piszę? bliskie. Twierdzi on, iż niezależnie od zbożności celu, w jakim byłyby 
Otóż na marginesie omówień prasowych tego wydarzenia pojawiły _ wykorzystywane wyniki tych eksperymentów (na przykład w medycy- 
się informacje o kamerzyście-amatorze, który zarejestrował na video nie) — sam fakt ich użycia dawałby im dziś pewną sankcję moralną. W 
całą piętnastominutową agonię skazańca. Ten dokumentalny materiał _ pewnym sensie — usprawiedliwiałby to co się stało. Takiego usprawied- 
zdjęciowy miał posłużyć mu do zrobienia filmu, który byłby orężem w  liwienia zaś nikt dać nie może, nawet w imieniu tych, dla których użycie 
propagandowej walce o całkowite zniesienie kary śmierci w USA. owych eksperymentów mogłoby okazać się zbawienne. Myślę, że to 
Chłodne oko kamery to instrument, niewinne narzędzie. Człowiek, samo dałoby się powiedzieć o tym amerykańskim filmie ukazującym 
posługując się nim, może stworzyć obraz zachwycający swym pięknem, prawdziwą Śmierć. 
poruszający w drugim człowieku wszystko, co najlepsze. Ale oko kame- Niemoralność sztuki. Stary temat. „Okropności wojny” Goyi to bar- 
ry nie może się zbuntować, jeśli człowiek chce je wykorzystać do innych dzo piękne grafiki. Podziwiając ich piękno zapominamy o istocie, o treś- 
celów. Heinrich Himmler kazał zarejestrować scenę egzekucji oficerów ci, która je zrodziła — okropności gwałtu, strachu, śmierci. Jakże inny 
biorących udział w zamachu na Hitlera. Posłuszny celuloid utrwalił jest to jednak problem: „Krótki film o zabijaniu”, mimo całej werystycz- 
obraz ludzkich ciał powieszonych na fortepianowych strunach: widok ności swego obrazu, nie jest dokumentem. Jest sztuczną inscenizacją. I 
ten miał poprawić morale żołnierzy ma froncie wschodnim. Podobno to właśnie daje prawo artyście do zabrania głosu w ważnej, bardzo 
sam Himmler nie był w stanie obejrzeć tego do końca... ważnej sprawie. Nie wolno mu jednak przekroczyć tej cienkiej granicy, 
Można sobie już teraz wyobrazić jak będzie wyglądał film amerykań- musi umieć tę granicę sobie sam wyznaczyć. To nie kamera jest winna, 
skiego zwolennika zniesienia kary Śmierci — obraz z wmontowanymi ale człowiek, który za nią stoi. 
sekwencjami zagazowywania skazańca. Przesłanie tego dokumentu, MATEUSZ 
choćby motywowane najlepszymi intencjami autora (z którymi się zga- WERNER 


10 FILM NA31, 2SIERPNIA 1982 


Na planie „Pierścionka z ortem w | koroBIE" 


% U , 


Andrzej Wajda kończy realizację „Pierścionka z 
orłem w koronie". O filmie pisaliśmy obszerniej w 
numerze 21, teraz przypominamy tylko, że scenariusz 

powstał na podstawie powieści Aleksandra 
Ścibora-Rylskiego „Pierścionek z końskiego włosi 
napisanej w latach 60., ale opubliko 
ubiegłym roku. Bohaterem „Pierścionki 


| dopiero w 
jest młody 


podchorąży AK, Marcin, dowódca oddziału w 
Powstaniu Warszawskim. Po kapitulacji Powstania i 
wkroczeniu wojsk sowieckich Marcin próbuje szukać 
porozumienia z nowymi władzami, 
aby ocalić swych kolegów. 
Dziś przedstawiamy zdjęcia z realizacji 
„powstaniowej” części filmu. W rol Byc 


Operatorem jest Dariusz Kuc. Film powstaje w 
koprodukcji Studia „Perspektywa”, 
J Films", londyńskiej Cine Electra, Erato Film z Paryża 
i niemieckiej Regina Ziegler Filmproduktion. (mm) 


Rafat Królikowski 


kcja jest prosta: po 10 la- 

tach donosiciel zostaje 

porwany przez gang i ma 

być dostarczony z połud- 
nia Hiszpanii do Paryża. 

Donos, sąd i porwanie po latach 
Frears pokazuje w błyskawicznym 
tempie, a zdołał zmieścić i to, że 
były gangster zmienił nie tylko na- 
zwisko, ale i siebie: sowicie wyna- 
grodzony otoczył się książkami, 
sprawia wrażenie intelektualisty-fi- 
lozota. Równie skrótowo potrakto- 
wano w filmie pościg: kilka scen w 
odpowiednich miejscach znakomi- 
cie stwarza napięcie, pętla się zaci- 
ska. To stara dobra szkoła: ważna 
jest ucieczka, co robi policja i tak 
wiemy. 

Zostawiamy zatem wstępne tru- 
py i rozpoczyna się ucieczka przez 
Hiszpanię kierującego porwaniem 
Braddocka (John Hurt — rola zmę- 
czonego pieskim życiem), jego 
młodego pomocnika (Tim Roth) i 
ich więżnia Parkera (Terence 
Stamp — popisowa rola filmu). Po- 
tem dochodzi jeszcze uprowadzo- 
na dziewczyna wiadomego zawo- 
du (gra ją Laura Del Sol). Kryminał 
pozostaje w tle, ważni stają się bo- 
haterowie. 


Film przybiera formę gry psy- 
chologicznej. Porwany ze swej bi- 
blioteki Parker, górując intelektual- 
nie nad porywaczami, ciągle ich 
rozjątrza, prowokuje i ośmiesza, 
imponując jednocześnie stoicką 
postawą. Wygląda na to, że się nie 
boi, co irytuje Braddocka, który po- 
pełnia elementarne błędy zosta- 
wiając ślady komentowane ze złoś- 
liwym humorem itd. Młody Myron, 
wynajęty za tysiąc dolarów, stop- 
niowo przechodzi od pogardy dla 
cytującego filozofów do podziwu 
dla człowieka nie obawiającego się 
własnej śmierci. Dziewczyna mło- 
demu się podoba, Braddocka bar- 
dzo się boi, ale ledwo wyczuwalna 
więż tączy tych dwoje sprzecznymi 
uczuciami, których siła ujawni się 
dopiero w końcowej katastrofie. 

Ta gra psychologiczna popro- 
wadzona została inteligentnie i 
przekonująco, a przy tym atrakcyj- 
nie. Widocznie tak się spodobała 
autorom, że Parker, aby nadać 
swej postawie wiarygodność, nie 
psuje samochodu, choć może, za- 
miast uciekać duma nad wodospa- 
dem itp. Są to najstabsze punkty 
filmu, niemniej krzyżujące się uczu- 
cia, sympatie i antypalie w samo- 
chodzie pędzącym w cudownych 
plenerach hiszpańskiej mesety lub 
przez ulice Madrytu (jest nawet pa- 
łac królewski) tworzą swoisty kli- 
mat, odróżniający zdecydowanie 
film Frearsa od potocznych krymi- 
nałów. 

Jednakże nie chodzi tylko o kon- 
flikty psychologiczne. Finał, nie- 
spodziewany i gwałtowny, ostro 
temu zaprzecza. Jego najbardziej 
widocznym efektem jest zerwanie 
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Laura Del Sol I John Hurt 


Może wszystko było fikcją 
wymyśloną na użytek ofiary? 


Wspołczucie 
dla mordercy 


masek, precyzyjna gra była pozo- 
rem, w dramatycznej sytuacji praw- 
da o bohaterach dochodzi do gło- 
su, zaskakująca i zastanawiająca. 

Już dużo wcześniej Zło przed- 
stawiane jest jako mroczna, de- 
strukcyjna cecha bytu. Parker złoś- 
liwymi uwagami, które mają zała- 
mać psychicznie jego katów, pro- 
wokuje Braddocka do zabójstwa w 
madryckim mieszkaniu. Wezwanie 
pomocy i walka z gangsterem po- 
woduje śmierć chłopca ze stacji 
benzynowej. Odmowa zabójstwa 
kosztuje Myrona życie, a może 
jego śmierć była od początku po- 
stanowiona? Nie wiadomo nawet, 
czy pierwotny plan akcji był rzeczy- 
wisty, może wszystko było fikcją 
wymyśloną na użytek ofiary? Zło to 
bowiem również kłamstwo. 

W ostatniej sekwencji wskazanie 
wielokrotnego zabójcy wydaje się 


(a przecież nie powinno!) jakoś na- 
ganne, gdyż wskazany uprzednio 
darował życie osobie wydającej go 
w ręce policji. Gdy komisarz (Fer- 
nando Rey!) po setkach kilome- 
trów pogoni daremnie pyta Brad- 
docka o tożsamość (mafioso, były 
irlandzki terrorysta?), los tego 
zniszczonego człowieka budzi 
chwilę współczucia — a także go 
być nie powinno. Autorzy potrafią 
wystawiać na próbę poczucie mo- 
ralne widzów, co w gatunku sensa- 
cyjnym nie zdarza się codziennie, a 
w „Wykonać wyrok” można już u- 
patrywać przyszłego autora ekra- 
nowych „Niebezpiecznych związ- 
ków". 

Nie trzeba jednak z tego filmu 
robić traktatu moralnego, bo nim 
nie jest i być nie miał. To tylko do- 
brze zrobiony i zagrany „pogłębio- 
ny” kryminał, a „pogłębiony” zna- 


czy inspirujący, zachęcający do 
myślenia. 

Zachęca do niego także scena 
ostatnia: jest nią zwykły, smutny 
pogrzeb chłopca ze stacji benzy- 
nowej. Skromny wiejski pochówek 
przenosi film ze świata Zła w nasz 
świat normalny — i nagle całą tę 
atrakcyjną historię i jej ciekawych 
bohaterów postrzegamy z zupełnie 
innego,  biblijnie _ oczywistego 
punktu widzenia: oto niewinny 
człowiek zginął z ręki bandyty. Roz- 
paczają jego bliscy. Okoliczności 
łagodzących brak. 

CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


WYKONAĆ WYROK 
THEHIT. Reżyseri jtephen Frears. Wyko- 
nawcy: John Hurt, Tim Roth, Terence 
Stamp, Laura Del Sol, Fernando Rey I inni. 
Wielka Brytania, 1984. 


Fecenzje 


Trach! — naddzierają mu kieszonkę marynarki i staje się Chaplinem 


Rekin rozebrany 


„ANGLIA — to królestwo, Niemcy — 
rezerwat pewnej rasy; Francja jest 0So- 
bą” - orzekł w „Historii Francji” Miche- 
let. Gdyby w jego czasach liczyły się 
Stany, dodać mógłby, że są one firmą. 

Firma ta fabrykuje, jak wiemy, milio- 
nerów. Tylko w Ameryce stanowią oni 
osobną warstwę. Miliony zdobywano 
zawsze, ale dopiero tu zajęcie owo sta- 
ło się fundamentem narodowej mitolo- 
gii. Jej istotą jest wiara, iż wyższe stery 
różnią się od niższych wyłącznie sta- 
nem konta, oraz że to ostatnie stanowi 
lunkcję energii życiowej jednostki. Idea 
ta przez półtora wieku obrosła niezli- 
czonymi receptami na zdobycie fortuny. 
Każdy może tu dobrać coś do gustu. 

Od wspomnień laccoki wolę osobiś- 
cie równie pouczającą historię kariery 
Rockefellera. Ojciec jego był szarlata- 
nem, objeżdżającym prowincję z cudo- 
wnymi pigutkami („Dr William A.Rocke- 
leller, najznakomitszy specjalista od 
raka, tylko przez jeden dzień w tym 
mieście! Wyleczy każdy przypadek za 
wyjątkiem zbyt zaawansowanych, lecz 
gwarantuje i wtedy kolosalną popra- 
wę!”). Pytany, jak wychowuje syna, wy- 
jaśniał: „Gdy tylko mogę, staram się go 
oszukać. Robię z nim interesy, nabie- 
ram go i przy każdej okazji daję mu 
szkołę. Muszę zeń zrobić spryciarza”. 
Dorósłszy, Rockełeller junior przyjął za 
dewizę: „Nigdy nie być dobrym kump- 
lem"' 

Słowem, gdyby Levi-Strauss nie był 
Francuzem, w oparciu o te biogratie na- 
pisać mógłby „Myśl nieoswojoną”. E!- 
nologia tylko by na tym zyskała. Taki w 
każdym razie wniosek wysnuć można z 
filmowego obrazu prymitywnego szcze- 
pu milionerów. Pod tym względem 
„Smród życia” Mela Brooksa, przecięt- 
ny jako komedia, stanowi pozycję zna- 
czącą. 

Punkt wyjścia tej historii był, jak się 
zdaje, analogiczny do znanego epizodu 
„Życia Galileusza”. U Brechta odziewa- 
ny w pontyfikalne szaty papież z każdą 
ich warstwą zatraca oblicze człowieka i 
humanisty, stając się politykiem, do- 
gmatykiem i zamordystą. Tu dzieje się 
odwrotnie: milioner rozbierany z atrybu- 
tów wszechwładzy podlega procesowi 
uczłowieczania. Bez  cudotwórczego 
poritela, bezlitosnego watermana i zło- 
tego rolexa staje się podobny do każ- 
dego z nas. Zdzierają mu skalp wszcze- 
pionych włosów i traci swą tożsamość. 
Trach! - naddzierają mu kieszonkę ma- 
rynarki i staje się Chaplinem. 

Gdyby to Brecht pisał Brooksowi 
scenariusz, milioner skazany w wyniku 
zakładu na miesiąc pobytu w slumsach 
stałby się oczywiście w trzydziestym 
dniu gangsterem, trzymającym w garści 
miejscowy przemysł (żebractwo), ga- 
stronomię (zbieractwo śmietnikowe) i 
przemysł rozrywkowy (księża z misji 


płaciliby mu procent od każdego psal- 
mu). Scenariusz ten pisał jednak ktoś, 
klo lepiej niż „Operę za trzy grosze” 
pamiętał „Króla Lira”. Stąd rekin roze- 
brany stał się istotą sentymentalną. 

Dla Brooksa ważniejsze było, że nie 
igra się z własną potęgą. Król Lir, który 
próbował być królem i nim nie być, 
skończył jako wariat. Abdykujący na 
cztery tygodnie milioner traci całą swą 
sakrę, a w ślad za tym majątek. Nie po- 
zostaje mu nic prócz szaleństwa. Tak, 
jakby w obu przypadkach szaleństwo 
tliło się cały czas w głębi dusz średnio- 
wiecznego króla-zadulka i współczes- 
nego człowieka-czołgu. Obdarci z pan- 
cerza władzy, okazują się obaj wrażliwi 
jak mimozy. 

Pogląd melodramatyczny na naturę 
ludzką (Brooks nie przypadkiem jest 
Melem) może się zatem powołać na pe- 
wien sposób czytania Szekspira. Na 
śmietniku życia bohater filmu znajduje 
prócz smrodu egzystencjalną prawdę, 
która tam właśnie znałazła azyl. Prawda 
szekspirowska przemawia jego ustami 
przez pięć minut uwięzienia w kaltanie 
bezpieczeństwa. Tyle, w opinii Holly- 
woodu, znieść może współczesny widz. 
Potem zastępuje ją prawda sentymen- 
talna. Są one nie do uzgodnienia, ale w 
końcu milioner, czyli istota, która na 
wszystkim korzysta, nie może nie sko- 
rzystać z pobytu w slumsie. Musi więc 
znaleźć tu przyjaźń, miłość, wrażliwość i 
inne cnoty teologiczne, jak również od- 


Rudy De Luca 


rodzić się duchowo. Kuracja odchudza- 
jąca duszy spływa zeń zresztą bez Śla- 
du. Brak wszelkich śladów szoku. Gdy 
w zakończeniu bohater po odzyskaniu 
majątku odjeżdża w siną dal, z samego 
szacunku dla Chaplina biały rolls-royce 
zahamować winien nagle na krawędzi 
rynsztoka, gdzie spoczywa kuszący 
niedopałek cygara. 

Ale w sumie punkt wyjścia jest niez- 
ły. Przybierający formę zakładu pojedy- 
nek dwu milionerów o złotodajny śród- 
miejski teren, zajęty przez slums, budzi 
szacunek autentycznością amerykań- 
skiego stylu. Gdy sto lat temu, w 1892 
roku w Hancock (tam, gdzie dziś zakła- 
dy atomowe) Standard Oil zapragnęła 
przeprowadzić pod mostem rurociąg, 
właściciel torów, czyli linia Erie, ustawiła 
na szynach armaty. Zamiast rur przybył 
jednak prywatny pociąg pancerny. 
Gdyby sprawa potrwała dłużej, któraś 
ze stron przysłałaby pewnie krążow- 
nik. 

Z tego świata wywodzi się jadowiły 
obraz linansjery: bohater, milioner-no- 
sorożec, jego rywal, roniący obłudne 
łzy milioner-krokodyl tudzież trójka 
prawników, którzy jakby wyskoczyli z 
„Cechu sukienników" Rembrandta. Nie 
z lego świata natomiast (lecz z jakiegoś 
poczciwego Renć Claira) jest efeklow- 
na kraina slumsów, zaludniona malow- 
niczymi wyrzutkami społeczeństwa. Do 
pełni obrazu brakuje tylko, by tralujące 
śpiącego bohatera szczury, wziąwszy 


się pod boki, wyśpiewały pochwałę A- 
meryki z „West Side Story”. W każdym 
założeniu tabularnym kryje się bowiem 
dyspozycja dotycząca tonu, której nie 
można bezkarnie lekceważyć. Upycha- 
jąc historię jawnie ironiczną w konwen- 
cję populistycznej baśni, Brooks stracił 
okazję powiedzenia czegoś odkryw- 
czego, co, zda się, było tuż-tuż. Było, 
lecz zastąpione zostało scenami ope- 
retkowej rewolty żebraków i pojedyn- 
kiem koparek. 


Spoczciwiały milioner nie zostawi 
jednak na łasce losu przyjaciół. Odkrył 
uroki filantropii. Zamiast wielkiego cen- 
trum handlowego postawi na miejscu 
slumsu dzielnicę tanich mieszkań. A 
potem nastąpi coś, czego już nie ma w 
filmie, a co dopiero jest naprawdę 
śmieszne. My tu w Europie tę śmieszną 
ilustrację teorii funkcjonowania renty 
gruntowej widzieliśmy równo sto lat 
temu na scenie. Niedawny wódz nędz- 
ników zacznie wkrótce z przyjaciół łupić. 
za czynsz siódmą skórę. Zacznie się 
„Szczygli zaułek” G.B.Shawa. 


JAN 
GONDOWICZ 


SMRÓD ŻYCIA 
Mel Brooks. Wy- 


Jeffrey Tambor, Stu: 
Morris I inni. USA, 1991. 


Fot. 20h Century Fox 


BIZNES 


W pierwszym półroczu Ame- 
rykanie rozpoczęli produkcję 
159 filmów, w tym 111 uru- 
chomili producenci niezależ- 
ni. Wśród wielkich wytwórni 
prym wiedzie Warner Bros. z 
14 produkcjami i Buena Vi- 
Sta zB. Jest o spory spadek 
w porównaniu z rokiem u- 
biegłym, w którym w tym sa- 
mym_ czasie wystartowało 
już 205 produkcji (w tym 135 
kręconych przez studia nie- 
zależne). Spośród wielkich 
wytwórni najbardziej obniży. 
ty liczbę produkowanych fil 
mów Universal (z 15 na 4) 
oraz 20th Century Fox (z 13 
na 6). 


W oslatnim czasie na rynku 
amerykańskim pojawiło się 
kilka nowych „stumilionow- 
ców" czyli filmów, których 
wpływy z biletów przekro- 
czyły już 100 min dolarów. 
Na szczycie listy utrzymuje 
się Disneyowska „Piękna i 
bestia” dochodząca do 150 
min, ale goni ją czarny koń 
sezonu, „Świat Wayne'a” 
Do ekskluzywnego klubu 
weszły: po 11 tygodniach 
wyświetlania „Nagl i 
stynkt" i w czwartym tygod- 
niu „Zabójcza broń 3”. A w 
przedsionku klubu są już 
„Patriot Games" i rewelacyj- 
nie wchodzący na ekrany 
„Powrót Batmana”. Nato: 
miast, pomimo wielkiej rek- 
lamy, nie podbił widowni film 
„Far And Away" ze słynną 
parą Tomem Cruise i Nicole 
Kidman. Po trzech tygod- 
niach wyświetlania miał on 
na swoim koncie „tylko” 33 
mln. dolarów. Nie ma już 
Szans na przekroczenie 100. 
min. najnowszy film MacTier- 
nana z Seanem Connery 
„Medicine Man”. 


POLONICA 


Filmem najdłużej utrzymują- 
cym się na amerykańskiej 
liście przebojów kasowych 
jest „Europa, Europa" Ag- 
nieszki Holland. W końcu 
czerwca obchodził swój jubi- 
leusz — rok, wśród najczęś- 
ciej oglądanych w USA fil- 
mów. Dziś jest w piątej dzie- 
siątce tej listy z wpływami 
przekraczającymi 55 mln 


dolarów. Dla filmu nieamery- 
kańskiego jest to wielki suk- 
ces. 


PROJEKTY 


W Hollywood mówi się, że 
Michael Jackson oszalał na 
punkcie swojego nowego. 
projektu filmowego. Ma to 
być animowana wersja „Pi- 
nokia”, w której zagra jeden 
jedyny aktor — Michael Jack- 
son. Natomiast cała plejada 
gwiazd zobowiązała się uży- 
czyć swoich głosów posta- 
ciom rysunkowym. 


* 


Reżyserka „Freddy's Dead; 
The Final Nightmare" Rachel 
Talalay na przełomie paź 
dziernika i listopada stanie 
za kamerą, by nakręcić film 
„Ghost In The Machine” 
Zdjęcia potrwają blisko dwa 
miesiące, a budżet realiz 
wanego przez 20lh Century 
Fox przedsięwzięcia wynie- 
sie 10-12 min. dolarów. Nie 
wiadomo jeszcze kto w fl- 
mie zagra, a producenci za- 
powiadają nadzwyczajne e. 
lekty specjalne. 


* 


Oliver Stone chce wyprodu- 
kować film „The Mayor Ol 
Castro Street" — biogratię 
kontrowersyjnego _ polityka 
homoseksualisty Harveya 
Milka z San Francisco. Reży- 
serię Stone_ zaproponował 
Gusowi Van Santowi. Tytuło- 
wą rolę ma podobno zagrać 
Robin Williams. 


* 


Jeszcze niedawno Steven 
Starr był jednym z najlep- 
szych agentów w William 
Morris Agency, Teraz jest re- 
żyserem, scenarzystą, pro- 
ducentem. Skończył właśnie 
realizację filmu, który przy 
odrobinie szczęścia może 
stać się wielkim przebojem. 
Jego tytut brzmi „Cool Jerk”, 
ajest to opowieść o agencie 
aktorskim, który tak głęboko 
wchodzi w biznes, że zato- 
piony w swój własny świal, 
zupełnie traci kontakt z real- 
nym życiem. Coś z auto- 
psji? 


* 


Latem tego roku kolejny ak- 
tor zadebiutuje jako reżyser. 
„The Man Without A Face" 
Mela Gibsona będzie opo- 
wieścią o mężczyźnie skaza- 
nym za napastowanie dzieci, 
który po wyjściu z więzienia 
próbuje rozpocząć nowe ży- 
cie w australijskim miastecz- 
ku. Gibson zagra też główną 
rolę. 


14 FILM NA 31, 2 SIERPNIA 1992 


Jak już pisaliśmy, Elizabeth 
Taylor powróci przed kame- 
tę na planie psychologicz- 
nego thrillera według scena- 
riusza Chazza Palminieriego. 
Mąż wynajmuje płatnego 
mordercę, mającego zabić 
żonę. Mordercę zagra po- 
dobno sam Palminieri, o rolę 
męża stara się Paul New- 
man 


FESTIWALE 


Festiwal w Sealtle_ wygrał 
film trancuskiego reżysera 
Jean-Jacquesa _ Beineixa 
„l.P.5”. Jest to dramat fanta- 
styczny, w którym swoją os- 
talnią rolę zagrał Yves 
Montand. Beineix został 
również uznany za najlep- 
szego reżysera lestiwalu. W 
Seattle odbyła się światowa 
premiera filmu 


NINASBIENASZKO 


Siostra Caseya, który ma już mocną 
pozycję na hollywoodzkim rynku, wy- 
wołała mały skandal w polskim środo- 
wisku rodzinnego Chicago przyjmując 
rolę młodocianej prostytutki w filmie 
„Blue Movie Blue” Zalmana Kinga, 


Fot. D. Kirkland /Sygma/Free 


twórcy znanej i u nas „Dzikiej orchidei”. 
Ale czeka na nią odpowiedzialna rola 
Mii Farrow w biograficznym serialu po- 
święconym życiu i karierze Franka Si- 
natry: małżeństwo tej pary było krótkie, 
burzliwe ale i bardzo romantyczne. 


Pod koniec czerwca odbył 
się w San Francisco lestiwal 
filmów lesbijskich i homo- 
seksualnych. Zgromadził 
więcej filmów niż zwykle, a 
na otwarcie  organizałorzy 
wybrali „Changing Our 
Minds: The Story Of Dr Eve- 
lyn Hooker" Richarda 
Schmiekena. Jest to film o 
lekarce-psychologu, która 
doprowadziła do tego, że A- 
merykańskie Towarzystwo 
Psychialrów wykreśliło ho- 
moseksualizm z listy chorób 
psychicznych. 


POZA PLANEM 


Następną gwiazdą, która od- 
biła ślady swoich dłoni i stóp 
na chodniku sławy przed 
Chinese Theater w Los An 
geles jest Batman czy Mi- 


* 


Nowym prezesem Stowarzy- 
szenia Prasy Zagranicznej w 
Hollywood została Mirjana 
Van Blaricom, wiceprezesem 
mianowano Helmuta Vossa, 
skarbnikiem — Jacka Tewks- 
bury'ego. Jednym z człon- 
ków nowej Rady jest kore- 
spondeni „Filmu” Avik Gil- 
boa. Gratulujemy. 


Prosto z Piccadilly 


Najnowsza wiadomość z rynku produkcyj- 
nego: Ken Russell zakończył właśnie fabula- 
ryzowany dokument dla popularnej serii tele- 
wizyjnej, prezentującej najciekawsze postaci 
ze świała show businessu — Soulh Bank 
Show (South Bank to nazwa nowoczesnego 
centrum sztuki na południowym brzegu Ta 
mizy). Bohaterem jest kompozytor sir Arnold 
Bax, a jego przyjaciółkę pianistkę Harriet Co- 
hen gra Glenda Jackson. Russell osobiście 
wystąpił w roli Baxa. - Ale - mówi reżyser — 
nieoczekujcie żadnych scen  tóżkowych. 
Skoncentrowaem się na tym okresie ich ży- 
cia, kiedy umiera żona Baxa, a Hamel ocze- 
kuje, zreszią na próżno, że Bax się z nią oże- 


ni. Toteż lubieżnicy — dodał ten niedawny 
jeszcze gorszyciel t prowokalor — będą za- 
pewne rozczarowani. 

1 szybciutko przystąpił do produkcji, w któ- 
rej. „lubieżnych scen" będzie zapewne co 
niemiara; do realizacji „Kochanka Lady Cha!- 
terley" dla BBC. Powieść D.H. Lawrence'a, 
wydana w 1928 roku i uważana wówczas za 
skandalicznie nieprzyzwoltą. była szczegól- 
nie często ekranizowana w latach 60., kiedy 
na Wyspach Brytyjskich dokonywała się re- 
wolucja obyczajowa. Do dziś, choć obyczajo- 
wej wolności tu w nadmiarze, jest ulubioną 
lekturą Anglików, często wznawianą i chętnie 
czytywaną. Stąd zapewne pomysł kolejnej a- 
dapiacji 

Lady Chatterley gra znana już amantka 
brytyjskiego kina Joely Richardson, młodsza 
córka Vanessy Redgrave. A Russell tak za- 
smakował w grze aktorskiej, że znowu zamie- 


Cała czołówka: Scorsese, Coppola, Nichol- 
son terminowała u króla kinowej fantastyki, 
Rogera Cormana. 


Kiedy w roku 1963 Gorman ukończył zdję- 
cia do „Kruka”, wcale nie miał ochoty burzyć 
zamku zbudowanego specjalnie dla. lilmu 
Zwrócił się do swojego scenarzysty z proś- 
bą: „Daj mi coś, co by się z tym zamkiem 
wiązało!”. Po dwóch dniach otrzymał 60-stro- 
nicowy scenariusz. Byt w nim zamek, krypta i 
lochy pełne pajęczyn. Rolę szalonego baro- 
na w „The Haunling" zagrał, podobnie jak w 
„Kruku”, Boris Karlolf, niezapomniany jako 
Monstrum doktora Frankensteina. 

Opracowanie czołówki tego filmu Corman 
powierzył pięciu mlodym filmowcom. Byli 
wśród nich: jego pierwszy asystent, Francis 
Ford Coppola (miał wówczas 24 lata) i Jack 
Nicholson (26 lat) 

— Róbcie jak najwięcej krótkich ujęć. Nie 
słuchajcie nikogo, bo to zabiera czas, I naj- 


rza stanąć przed kamerą, tym razem w roli 
ojca. Poza tym kompletnie zrujnował i „prze- 
pisał” scenariusz. Twierdzi: - Owszem, sce. 
nariusz jest bardzo dobry, ale trochę zbył lte- 
racki. I często niszczy bogactwo żywych dia- 
logów. A przecież właśnie one najlepiej cha- 
rakteryzują postaci, które są bardzo ważną 
częścią powieści Lawrence'a. Musiałem je 
zalem trochę zreanimować i przewidziatem 
sporo scen rozbieranych. Tym razem lubież- 
nicy będą zadowoleni! 

Właśnie zakończył się interdyscyplinarny 
Międzynarodowy Festiwal w Brighton, drugi 
po Edynburgu „i może nawet — jak twierdzili 
angielscy koledzy — sympatyczniejszy”. Dwa 
lata temu hasłem był slogan „Europa 
Wschodnia budzi się do życia” i pośród goś- 
ci spotkać można było Pendereckiego, Kieś- 


Russellu 


lowskiego i Agnieszkę Holland. W tym roku 
hasło brzmiało: „Święci i grzesznicy”. Festi- 
wal ma bogatą sekcję filmową; 
no_ relrospektywę_ francuskiej „nowej fali" 
oraz najnowsze przeboje tamtejszego rynku. 
Między wieloma imprezami towarzyszącymi, 
jak „Gaz rozweselający w kinie czyli komedie 
filmowe" i „Kino mniejszości seksualnych”, 
znalazła się prawdziwie urocza, stylowa, 
wyeksponowana w kompleksie Royal Pavil- 
lion regenta Jerzego IV (najcudowniejszym, 
najbardziej ekstrawaganckim budynku, jaki 
widziałam w życiu — architektura indyjska, 
wnętrza w stylu chińskim) wystawa plakatów 
Pelera Strausfielda. Traktowana przez wielu 
gości jako jeden z najsmaczniejszych ką- 
sków festiwalu, wystawa zawarła niemal ca- 
łość dorobku artysty. Niemiec z urodzenia, 
Peler Strausfield przybył do Londynu w 1939. 
Przez 40 lal projektował plakaty dla Academy 


Kinorama 


częściej, jak tylko możecie, siadajcie, żeby 
się niepotrzebnie nie męczyć. 

Uzbrojonym w takie rady młodym ludziom 
nie pozostawało nic innego jak zakasać ręka- 
wy I zabrać się do roboty. Marnie opłacani, 
przemęczeni, mieli jednak całkowicie wolną 
rękę. U Cormana okres zdjęciowy niądy nie 
przekraczał piętnastu dni. A koszi produkcji 
nie osiągał nawet 25 procent tego, co wydaje 
się na emisję telewizyjną. Można było za to 
kręcić to, co się chce. 


Na począłku lat 70. Corman oliarowywał 
szansę realizacji świeżo upieczonym absol- 
wentom uniwersytetów lub chłopakom z oko. 
licznych snack-barów. Kierował się tylko jed. 
ną, ale na wagę złota, zasadą: ci nowi ludzie 
musieli mieć osobowość i umiejętność osz- 
czędzania. 

— „Proszę się spieszyć. Naprawdę nie ma 
czasu”. To była jego stała Śpiewka - wspo- 
mina Peter Bogdanovich. W czasie realizacji 
„Dzikich aniołów” obaj omal nie zginęliśmy. 
Pewnego dnia kręciliśmy scenę bójki i zabra. 
kło statystów. Roger zażądał, abym i ja się w 
nią wmieszał, bo inaczej rozwścieczeni chuli- 
gani po prostu rzuciliby się na nas. Dobrze 
mi się dostało. Byłem cały zakrwawiony. A na 
ekranie wydawało się, że jest pełno ludzi. Dla 
Rogera cel zawsze uświęca Środki, 


Wydana niedawno książka Cormana nosi 
tytuł „Jak zrobiłem sto lilmów i nigdy nie stra: 
Gilem nawet grosza”. Połowa z tych filmów 
powstała w lalach 1955-1970. Żadna wytwór- 
nia nie mogła poszczycić się takim wynikiem, 
Gorman terminował u Foxa i miał dość czasu, 
aby zapoznać się z prawami rządzącymi ryn- 
kiem kinowym. Śtąd jego pomysł, aby robić 
kino autorskie w oparciu o filmy klasy B i 
galunki takie jak western, thriller i horror 


Jego debiut „The Monsler from The Ocean 
Floor" kosztował 12 tysięcy dolarów i przy- 
nióst 100 tysięcy zysku. Corman nakręcił go 
w sześć dni, Podbił młodzieżową klientelę kin 
drive-in. 


Uwielbia karkołomne sztuczki. Sklepik hor. 
rorów - opowiada w swojej książce — zrobi- 
łem w ciągu dwóch dni za 35 tysięcy dolarów. 
Ma dobry węch. W lalaćch 1960-1964 jego 
osiem adaptacji Edgara Allana Poe podbiło 
amerykańskich nastolatków. A rodzice tych 
młodych mogli się zastanowić nad podno- 
szącą się falą rasizmu, za sprawą filmu „The 
Intruder" (1962) 

Moje filmy przynosiły tyle pieniędzy — pisze 
— że jedna z wielkich wytwórni zaproponowa- 
ła mi objęcie stanowiska dyrektora general- 
nego. Ale zarabiałbym mniej, niż na własnym 
garnuszku. Nie zgodziłem Się. 


Cinema. Plakaty le krążyły po całym świecie, 
miarą ich popularności w Wielkiej Brytanii był 
lakt, że od późnych lat 50. regularnie pojawia 
ły się w londyńskim metrze. Wystawa była 
wzruszającą „podróżą sentymentalną w 
przeszłość kina”, a zbiór tak cenny, że kryty. 
cy lilmowi — jak Richard Boston z „Guardia- 
na" — proponuje pokazać ją jak najszerzej. 
Dla miłośników kina byłby to prawdziwy rary. 
tas! 

Ostalnio sporo podróżowałam po Połud- 
niowej Walii: oglądałam dziwne krajobrazy, 
jakby Katowice w Bieszczadach - kopal- 
niane szyby, rzędy identycznych, ponurych 
domków górniczych z ciemnoszarego kamie- 
nia, gigantyczne hałdy żużlu porośnięte już 
trawą, których wysokość została uregulowa- 
na specjalnym zarządzeniem, odkąd w Aber- 

] W: | [I 
fon hałda zasypała szkołę, a w niej 116 dzieci 
i 28 nauczycieli. Dziś większość z tych kopalń 
— 2 25 lys. pozostało około tysiąca — jest 
zamknięta. Polityka rządu torysów konse- 
kweninie zmierza do restrukturalizacji prze- 
mystu i wymiany źródeł energii na nuklearną. 
Południowa Walia przypomina dziś wyludnio- 
ny. nostalgiczny skansen; ale zamieszkują ją 
ludzie bezpośredni, spontaniczni, serdeczni 
— i może dlatego tak bardzo nie lubią ich 
Anglicy. Często przypominały mi się tra- 
gmenty wywiadów z Anthonym Hopkinsem — 
bo to właśnie rodzinne strony jego i Richarda 
Burtona. — Jestem chłopak z Port. Talbot — 
przedstawia się zwykle, a Anglicy wiedzą, że 
znowu mówi „przeciwko nim”. „Chłopaki z 
Port Talbot" kochają prawdę. mówią ostro, 
nie gardzą też wysokoprocentowymi alkoho- 
lami. | są także pełni oddania dla rodzinnych 
stron, owych przedziwnych. ponurych „prze- 


Sigourney 
Weaver 


mysłowych dolin”, gdzie mieszkają ludzie tak 
bardzo do nich podobni. Hopkins jest właś- 
nie prezesem The Nalional Trusts Snowdo- 
nia Apeal, funduszu, kłóry ma służyć po- 
wstrzymaniu ludzkiego barbarzyństwa w Pół- 
nocnej Walii. - Wprawdzie to Północna Walia, 
ale nie szkodzi, w końcu leż Walia - mówi 
Hopkins. — Jestem dumny z lego kim jestem i 
skąd pochodzę. I będę popularyzował mój 
kraj rodzinny wszędzie, gdzie się znajdę. To 
też jest kamieniem obrazy dla Anglików, któ- 
rzy uważają Walijczyków za jakieś pierwolne 
plemię żyjące gdzieś na obrzeżach Zjedno- 
czonego Królestwa, o którym wiadomo lylko, 
że jest „dzikie” i „kocha whisky i rozróby 
Kilka lat temu — mówi Hopkins — promowa- 
łem w Cannes walijskie kino, kiedyś chciał- 
bym sam coś wyreżyserować, może właśnie 
w Walii? Teraz wybieram się obejrzeć film 
walijskiego twórcy Karla Francisa „Rebec- 
ca's Daughiers". 

I na koniec wiadomość z ostatniej chwili 
„Europa, Europa” Agnieszki Hólland znalazła 
się na szóstym miejscu na liście najbardziej 
Irekwencyjnych filmów w Wielkiej Brytanii. In- 
lormacja podana została w programie Barry 
Normana, najlepszego prezentera filmowego 
BBC. 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


Nie. to nie jest scena z żadnego filmu. To fotogralia słynnego 


Helmuta Newtona, która pełniej chyba niż niejedna rola filmo 
wa wydobywa osobowość tej znakomitej aktorki. Chociaż 
można się spierać. Taka „demoniczna Sigourney" — ale w 
lonacji komediowej — pojawia się w obu filmach o „Pogrom 
cach duchów". Ale z „Pracującej dziewczyny” pamiętamy 


elegancką i bezwzględną kobietę interesu, z „Goryli we 


czym wybierać! 


Plakat Petera Strausfielda: „Komedianci” 
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mgle" - zdeterminowaną uczoną wśród niebezpieczeństw 
dżungli, z cyklu o „Obcym”, straszliwym przybyszu z kosmo- 


Su - heroiczną kosmonautkę. Jakaż różnorodność ról — jest w 
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a 


. MIST, 


Na dwa tygodnie wtargnęły w nasze 
życie XXV nowożytne Igrzyska Olimpij- 
skie. Towarzyszą nam codzienne, wie- 
logodzinne transmisje telewizyjne z 
boisk, hal, torów, bieżni Barcelony i o- 
kolic. Olimpiady są pokazowym świę- 
tem światowego sportu. Najpierw dla 
uczestników: zawodników i całej świty 
(10 tys. wyczynowców, 5 tys. trenerów, 
działaczy, sędziów). Także niezapom- 
nianym widowiskiem dla szczęśliwców 
zgromadzonych na trybunach: miejsco- 
wych fanów, turystów i ciekawskich, 
których przyciąga jak magnes barw- 
ność i wyjątkowość wydarzenia. | w 
końcu są też wielkim spektaklem tele- 
wizyjnym, nie tylko dla kibiców sporto- 
wych. Już samą uroczystość otwarcia 
oglądało ok. 3,5 mld. ludzi na całym 
globie. Ileż wody upłynęło od czasu O- 
limpiady w Berlinie (1936), kiedy to po 
raz pierwszy nowy „środek przekazu” 
wdarł się na areny. Był to ledwie ekspe- 
ryment, polegający na rozstawieniu w 
kilku punktach miasta telewizji przewo- 
dowej (duże ekrany). Inicjatorami bez- 
pośredniego przekazu programu tele- 
wizyjnego na wszystkie kontynenty byli 
Japończycy w 1964 r. Im Świat zawdzię- 
cza dzisiejsze szaleństwo. 


Powstaje naturalne pytanie: dlacze- 
go sport jest tak „fotogeniczny” i „tele- 
geniczny"? Temat wielowątkowy, bez- 
kresny jak ocean, więc ograniczymy się 
do kilku uwag. Oczywiście, zmagania 
olimpijskie nie są zwykłymi zawodami, 
powszednim meczem czy mityngiem. 
Tutaj, w tym samym czasie, toczą się 
pojedynki na różnych arenach, a kame- 
ry przenoszą się w pośpiechu z miejsca 
na miejsce. Daje to szansę zaspokoje- 
nia rozmaitych oczekiwań. Mówiąc naj- 
ogólniej, dzisiejszy sport rodzi dwa ro- 
dzaje nastawień widza. Kibicowsko- 
- pragmatyczne, a w tym przypadku naj- 
ważniejsze są wyniki, rezultat rozgrywki, 
rekord, liczba zdobytych medali; kryje 
się za tym mniej lub bardziej łagodny 
szowinizm narodowy. | drugie, este- 
tyczno-romantyczne, które skupia uwa- 
gę na samej istocie współzawodnictwa, 
pięknie gry, „bezkrwawej walce”. dra- 
maturgii wydarzeń. Trop wiedzie tu do 
starożytności, kiedy to podziwiano nie 
tylko zręczność i umiejętności zwycięz- 
ców, ale także urodę ciała, piękno ru- 
chu, pałos wyczynów  alletycznych 
Dziś nie każda konkurencja jest atrak- 
cyjna wizualnie i czytelna dla prolanów. 
Jednak olimpiady z premedyłacją rów- 
nają sporty elitarne i plebejskie, roz- 
głośne i mało znane. Dlatego transmis- 
je z igrzysk to teatr otwarty, mozaikowy, 
swoista składanka epizodów. Bardzo w 
swej strukturze podobna do codzien- 
nego „potoku telewizyjnego”. Zatrzy- 
mujemy uwagę na chwilę, aby za minu- 
tę odpłynąć już gdzie indziej. 


Dzisiejszy sport łączy w sobie ele- 
menty katorżniczego wysiłku, sztuki i 
zabawy. Wszyscy wiedzą, że występy 
zawodników poprzedzone są długo- 
trwałymi przygotowaniami. Aby tylko 
„esplodować” w tym jednym dniu, w tej 
jednej godzinie startu. Zawodników 
przygotowują naukowcy, specjaliści 
wielu dziedzin, laboratoria medyczne. 
W ich zmaganiach coraz większą rolę 
odgrywa technika. Stara dewiza cilius- 
-allius-fortius (szybciej, wyżej, mocniej) 
ulega zwyrodnieniu. Widz-esteta łatwo 
dostrzeże tego skutki: zdelormowane 
sylwetki, przerośnięte mięśnie, rywali- 
zację za wszelką cenę, profesjonalny 


4 „Olimpiada w Tokio", reż. Kon Ichikawa 


OLIMPIJSKI 
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cynizm, wykroczenia przeciw fair pley. 
Dostrzeże, a jednak nie wyzbędzie się 
emocji. Bo zawody pozostają nadal 
taką samą rozrywką jak wtedy, gdy tłu- 
my wołały „chleba i igrzysk”, tyle tylko, 
że technologia tej zabawy bardzo się 
wyrafinowała. Sport nie jest już świętem 
„od cywilizacji". Olimpiady wykorzystu- 
ją wszelkie współczesne odkrycia i na- 
dają im demokratyczny wymiar. Anga- 
żują bowiem każdego, bez względu na 
status społeczny, kolor skóry i żywione 
wierzenia. Siłą sportu jest też to, że 
mimo przejrzystych reguł, każdy rezul- 
tat może podlegać dowolnej, swobod- 
nej interpretacji. Ma więc sporą przewa- 
gę nad innymi sterami życia, gdzie te 
interpretacje bywają narzucane. Poza 
tym pokazuje on prawdę o człowieku; 
mianowicie tę, jaki on jest, a nie jaki być 
powinien. 


Wydarzenia sportowe żyją krótko. 
Tylko w nadzwyczajnych przypadkach 
powracają na ekran po raz drugi czy 
trzeci. Mamy już wtedy do czynienia je- 
dynie z suchym zapisem dokumental- 
nym. Dlatego tak ważny jest bezpo- 
średni przekaz, bo on chwyta na gorą- 
co ową chwilę jedyną, niepowtarzalną. | 
to nas trzyma przed telewizorami: zoba- 
czyć coś, co się już nigdy nie powtórzy 
w takich okolicznościach, w takim ukta- 
dzie rzeczy. Widowiska sportowe nie 
muszą kreować Fikcji, one po prostu 
„dzieją się” i zawierają w sobie możli- 
wość zaskoczenia, niespodzianki. Ktoś 
więc nie bez racji powiedział, że „wido- 
wisko sportowe w wydaniu telewizyj- 
nym stało «się najbardziej oryginalną 
zdobyczą samej telewizji”. A ktoś inny 
dodał, że transmisje z olimpiad to se- 
riale o idealnej konstrukcji, bo każdy, 
kolejny odcinek wnosi nowy element 
niepewności. Możliwe są przy tym, 
wszelkie urozmaicenia. Oto urządzenie 
„telebeam” pozwala rejestrować każde 
zdarzenie z wielu kamer, w różnych uję- 
ciach i z wielu punktów widzenia, przy 
czym żywe obrazy zamienia się na gra- 
fikę ruchomą, podczas gdy program 
komputerowy podaje dane statystycz- 
ne. Można przypuszczać, że i igrzyska 
w Barcelonie zaskoczą nas nowościa- 
mi realizacyjnymi. 


Bezpośredniością przekazu telewizja 
bije oczywiście film. Ale olimpiady to 
tak ważne i spektakularne imprezy, że i 
filmowcy stają w szranki. Film olimpijski 
narodził się w Berlinie, dzięki osławio- 
nej Leni Riefenstahl. Jednak najlepsze 
jak dotąd efekty osiągnęli Japończycy 
(„filozoficzna” relacja Kona Ichikawy z 
Tokio 1964) i magik fotografii Claude 
Lelouch (bezsłowna kronika olimpiady 
zimowej w Grenoble 1968). Stało się 
tak, ponieważ realizatorzy zrezygnowali 
zarówno z perspektywy kibicowskiej, 
jak i romantyzującej. Natomiast w spo- 
sób fascynujący wykorzystali możli- 
wości fotografii. Mądrze uniknęli dra- 
matyzacji, bo - powiedzmy sobie na 
koniec — sport nie jest domeną rzeczy 
osłalecznych i klęska faworyta nie 
wstrząsa nami do irzewi. 


W Barcelonie reżyserem oficjalnego 
filmu miał być Brytyjczyk Hugh Hudson 
(„Rydwany ognia”), ale w ostatniej 
chwili wycotał się. Jego miejsce za ka- 
merą (właściwie kamerami) zajął Carlos 
Saura. Można sądzić więc, że i na praw:- 
dziwych kinomanów czekać będzie 
piękny, olimpijski prezent. 
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MORE EROTIC THAN 
ANY FANTASY. 
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Film w telewizji 


4 Charles Laughton (Henryk Vil 


PRYWATNE 
ŻYCIE HENRYKA VIII 


PIĄTEK, 7 VIli, 21.40, Il 


Okresem „wielkiej koniunktury" nazywają 
brytyjscy historycy filmu lala 1933-1936. W 
Londynie i w najbliższej jego okolicy rozpo- 
czął się wtedy niezwykły ruch w środowisku 
filmowym. Zjechali się z całego świata spe. 
Cjaliści, prawdziwi i rzekomi, by przekształcić 
prowincjonalną dotychczas kinemalogralię w 
potężny przemysl... Kinematogralia, będąca 
ubogim krewnym w dziedzinie sztuki i „quan- 
lite negligeable" w gospodarce narodowej. 
stawała się niemal z dnia na dzień ważna i 
modna. A wszystko dlatego, że na horyzon- 
cie pojawił się mąż opalrznościowy, nowy 
geniusz filmowy — wczoraj nie znany, dziś 
uwielbiany i ślepo słuchany — Alexander Kor- 
da. 


Twórca „Prywalnego życia Henryka VIII" 
miał już za sobą, w roku 1933, długie lata pra- 
cy w kinemalogralii, dość bogaty plon dob- 
1ych i złych doświadczeń. 


O powstaniu „Prywalnego życia Henryka 
VIII" istnieje kilka mniej lub więcej autoryzo- 
wanych wersji i mnóstwo wszelakiego rodza 
ju legend i anegdot. Nieważne jest zresztą, 
klo wpadł pierwszy na pomysł zrobienia filmu 
0 Henryku VIll Tudorze, którego rola w dzie- 
jach Anglii nie sprowadza się tylko do łaktu 
posiadania przez niego sześciu ślubnych 
małżonek. Niewątpliwie: zaważył lu moment 
szukania odpowiedniego scenariusza dla 
Charlesa Laughtona, związanego wówczas 
umową z London Films. Aklor znakomicie 
pasował do roli renesansowego monarchy, a 
sam Korda miał już dobre doświadczenia z 
filmem z „życia prywatnego”. Zamiast wiel 
kich historycznych wydarzeń w centrum zain- 
leresowań znalazła się alkowa. Ten brak sza- 
cunku, poułałość, z jaką dobierano się do 
skóry koronowanych głów — stworzył wokół 
filmu atmoslerę skandalu. 
„Prywatne życie Henryka VIII" jest w hisic 

rii filmu pozycją ważną, ale nie wybitną. Może 


najlepiej pasować lu będzie następujące ok- 
reślenie: zręcznie zrobiony obraz, w którym 
wszystkie elementy składowe doskonale ze 
sobą współgrają. Charles Laughton był ru- 
baszny i władczy, jego małżonki — z wyją- 
tkiem Anny, księżniczki klewijskiej — ładne i 
pełne uroku, dialog dowcipny i świadomie 
zmodernizowany, a zdjęcia Georges'a Perri- 
nala oddawały bezbłędnie styl epoki. Vincent 
Korda stworzył iralną w wyrazie i nie grzeszą- 
cą przerosiem monumentalności — oprawę 
dekoracyjną, a John Armstrong — znakomite 
kostiumy. 


Film wywodził się z tradycji angielskiego 
music-hallu, będącego od lat lerenem zaba- 
wiania szerokich mas publiczności - żartem 
dosadnym, często wulgarnym i satyrą odno- 
szącą się bez rewerencji i ukłonów do uŚwię- 
conych instytucji i ideałów. Henryk VIll spo- 
żywający kurczęła za pomocą własnych pal- 
ców i rzucający poza siebie kości - nie raził 
by na pewno na scenie prowincjonalnego, a 
nawet londyńskiego music-hallu. Słusznie 
podkreślał John Grierson, że music-hall jest 
w angielskim filmie ostoją realistycznych as- 
piracji twórców, zarówno wtedy gdy korzysta 
z bezpośredniej obserwacji współczesnego 
świata, jak, w nie mniejszym stopniu, i wtedy, 
gdy zajmuje się historią Henryka VIll 


Paul Rotha iralit w sedno sprawy, kiedy 
stwierdził, że w lilmie Kordy nie ma w gruncie 
rzeczy nic, czego nie można by znaleźć w 
innym utworze, innym obrazie zrealizowanym 
przez inteligentnego producenta. Tylko że ta- 
kich innych utworów, innych obrazów nie ma, 
niki bowiem nie polrali tak jak to zrobił Korda 
- skupić wokół siebie utalentowanych współ- 
pracowników: aktorów i techników. 

JERZY TOEPLITZ 


„Historia Sztuki Filmowej", t. IV. 


The Private Life of Henry VIII. Wielka Bryt. 
1933, 97'. R: Alexander Korda. W: Chi 
les Laughton (Henryk), Merle Oberon 
(Anna Boleyn), Wendy Barrie (Jane Sey- 
mour), Elsa Lanchester (Anna de Cióves), 
Binnie Barnes (Katarzyna Howard), Everlyn 
Gregg (Katarzyna Parr), Robert Donat (Cul- 
peper), Franklin Dyali (Cromwell), John 
Turnbull (malarz Holbein). 


| 


BAJA 
OKLAHOMA 


NIEDZIELA, 2 VIll, 21.40, Il 


Adapiacja powieści Dana Jenkinsa, ukazu- 
jącej w. humorystyczno-lirycznej konwencji 
świat teksaskiej prowincji. Bohaterką filmu 
jest trzydziestopięcioletnia Juanita, kelnerka 
w małomiasteczkowym barze. Sirustrowana 
niepowodzeniami miłosnymi i ciągłymi koni- 
liktami z 18-letnią córką — jedyną satyslak- 
cję znajduje w amatorskim komponowaniu i 
graniu muzyki country. Nieśmiało marzy o 
wylansowaniu wielkiego przeboju. Marzenie 
spełnia się, gdy do miasteczka przybywa jej 
dawny adoralor, związany ze środowiskiem 
muzyków country. Dzięki jego wstawiennie- 
iwu piosenka Juanity pi. „Baja Oklahoma" 
trafia do rozgłośni radiowych i zdobywa o- 
gromną popularność. 

Rolę „uanity zagrała Lesley Ann Warren, 
(„Rodzina szpiegów”) w postać jej córki 
wcieliła się Julia Roberts — rewelacja kina 
amerykańskiego ostalnich lat. W rolach dru- 
goplanowych oglądamy plejadę gwiazd mu- 
zyki couniry min. z Emmylou Harris (niedaw- 
no gościliśmy ją w Polsce) i Willie Nelsonem, 
który skomponował tytułowy przebój. Nelson 
uważany jest za jednego z inicjalorów przeło- 
mu w muzyce couniry, polegającego na 
odejściu od komercyjnych schematów i 
wprowadzeniu elementów lolka, bluesa i roc- 
ka. 

Nelson zastynął także jako producent i ak- 

tor lilmowy. Chętnie występuje w westernach 
(min. „Barbarosa” Freda Schepisi i „Był so- 
bie pociąg” Burta Kennedy'ego). 
Oklahoma. USA, 1988, 105'. R: Boby 
Roth. W: Lesley Ann Warren (Juanita), Pe- 
ter Coyote (Slick), Julia Roberts (Mary), 
Willie Nelson, Emmylou Harris. 


20 FILM NR 31, 2 SIERPNIA 1992 


ODLECIEĆ STĄD 


ŚRODA, 5 VIII, 20.00, Il 


Serial „Odlecieć stąd”, pokazujący pro- 
blem segregacji rasowej na południu USA w 
latach 50, ma zalety, jakich nie odnajdziemy 
w obrazach prezentujących jedynie upoko- 
rzenie czarnych w sytuacjach ekstremalnych. 
Obiektem zainteresowania twórców są lu 
drobne codzienne upodlenia, które obciążają 
nie tylko psychikę upokarzanych, ale i upo- 
karzających. Rasizm jest jak wstydliwy, ciągle 
wzbierający wrzód, z każdym dniem bardziej 
bolesny, cuchnący i grożący rozlaniem. W 
„Odlecieć stąd” widzimy z jednej strony ak- 
ceptację rasizmu, z drugiej niemożność po- 
godzenia się nim. Z rzadką w serialach wnik- 
liwością unaoczniona zostaje cała sfera u- 
przedzeń i mitów, przekazywanych z pokole- 
nia na pokolenie. 


Przykład białej rodziny Bedłordów hierar- 
chizuje jakościowo te uprzedzenia. Inny jest 
slosunek najmłodszego synka do czarnej 
służącej Lilly. Inaczej reaguje nastoletnia cór- 
ka, a jeszcze inaczej pan domu, prokurator 
Dla małego Johna problem segregacji nie 
istnieje, bo będąc dzieckiem nie podlega 
jeszcze naciskom społecznym i presji środo- 
wiska. Każdy jest zmuszony do zajęcia jakie- 
goś stanowiska i to dzieli nie tylko białych i 
czarnych. Powoduje także rozłam w białej 
społeczności na tych, którzy mają do Murzy- 
nów stosunek pozytywny i tych, którzy ich 
nienawidzą. Ale dzieli też społeczność czar- 
nych na tych, którzy chcą walczyć o swoje 
prawa i tych, którzy chcą się za wszelką cenę 
zaasymilować. 


„Odlecieć stąd” pokazuje jak demokracja 
współistnieje z systemem kastowym. Twórcy 
filmu zrezygnowali z tatwych rozróżnień i pro- 
stych uogólnień, dzięki czemu obraz segre- 
gacji jest tu wyważony i przekonujący. Połud- 
nie Stanów w tym serialu to nie tylko płonące 
krzyże Ku-Klux-Klanu, to także spokojni lu- 


dzie, kochający swe rodzinne strony, bezrad. 
ni wobec sytuacji zastanej już w chwili naro- 
dzin. Także dokument powolnych zmian, ja 
kie przyniosły nowe czasy. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Il Fly Away, USA, 1991, 13 x 50'. R: Joshua 
Brand. W: Sam Waterston (Bedford), Regi- 
na Taylor (Lilly), Kathryn Harold (Christine) 
oraz Jeremy London, Ashlee Levith i Joh 
Aaron Bennett (dzieci). 


Sam Waterston (Forrest Bedford), Regina Taylor (Lilly Harper), Aaron Bennett (John Mor- 
gan), Ashlee Levith (Francie) I Jeremy London (Nathan) 


WIELKIE DRZEWA 


SOBOTA, 1 VIII, 21.00, I 


Zacznijmy od rzeczy przyjemnych: Kirk 
Douglas nie zawodzi, zwłaszcza w pierwszej 
części filmu. Jako drapieżny przedsiębiorca, 
zajmujący się wyrębem lasów, może napraw- 
dę się podobać. Ten manipulator o bezczel- 
nym uśmiechu jest pełen dynamizmu i dzikiej 
energii. Bije od niego pewność siebie i zado- 
wolenie z tego, że jest, kim jest, że mówią o 
nim „Wielki Jim Fallon". Ale twórcy filmu za- 
pragnęli przedstawić „pozytywną ewolucję 
bohatera” i uczynili to w sposób niezręczny. 
Wysiłki Douglasa nie uratowały banalnego 
scenariusza, pełnego klisz sytuacyjnych i 
dialogowych. 

Tło historyczne jest, owszem, ciekawe. W 
roku 1900 rząd Stanów Zjednoczonych uchy- 
lit ze względów gospodarczych Stone and 
Timber Act z 1865 roku, dotyczący własności 
ziemi w Północnej Kalilornii. Spowodowało lo 
masowy wykup tych terenów od ubogich, o- 
siadłych tam od pokoleń farmerów. Jim Fal. 
lon chce skorzystać z okazji szybkiego wzbo- 
gacenia się i spłacenia długów, które zaciąg- 
nął na zaległe wypłaty dla brygady cieśli. Za- 
mierza wyciąć ogromne, liczące ponad dwa 
tysiące lal sekwoje, rosnące w pobliżu miejs- 
cowości Eureka. Początkowo jest zdecydo- 
wany złamać opór osiadłej tam sekty religij- 
nej, która swe nabożeństwa odprawia właś 
nie wśród tych drzew, „bliżej Boga”. Romans 
Fallona z piękną wdową. należącą do sekty, 


Guldo Cela (Mino) z Bastisnem 


KOGEL-MOGEL 


WTOREK, 4 VIll, 21.40, Il 
GALIMATIAS, 
CZYLI 
KOGEL-MOGEL II 


CZWARTEK, 6 Vili, 22.00, Il 


Kiedy w 1988 Roman Załuski przy współ- 
pracy Ilony Łepkowskiej ukręcit „Kogel-mo- 
gel”, a rok później poprawi „Galimaliasem”, 
krytycy swoim zwyczajem zaczęli grymasić: a 
to jajeczko częściowo nieświeże, a to cukru 
za dużo, a to łyżoczka wyszczerbiona... Pu- 
bliczność też nie tamała krzeseł z zachwylu, 
aczkolwiek film — jak to z Romanem Załuskim 
bywa — łatwiej Iraliał do widza niż krytyka. 
Dziś widać jasno, że ta opowieść o perype- 
tiach dziewczyny uciekającej od hektarów i 
szklarni do miasta, o rodzinie docentów-Sno- 
bów, o dylemacie: hodować dziecko czy 
owce? — pojawiła się po prostu zbył wcześ- 
nie. 

Żałuski, zapewne o tym nie wiedząc, na- 
kręcił film o polskiej drodze do kapitalizmu 
W 1987/88 nikt nie miał pojęcia, że początek 
tej drogi jest za najbliższym zakrętem histori, 
a już całkiem nie mógł przewidzieć, kto wsią- 
pi na tę drogę pierwszy, kto będzie wiec się 
w ariergardzi, a kto pójdzie żyłem na skró- 
Z — Przesłanie naszej nowej komedii polega 
na skonfrontowaniu obyczajów na wsi i po- 
glądów na życie w mieście oraz obyczajów 
miejskich i poglądów miasta na życie wiej- 
skie — twierdził reżyser. a „Film” z całą powa- 


est początkowo jeszcze jednym jego wybie- 
giem. Ale z czasem zapała uczuciem do Alicji 
i zrozumie, że „drzewa lo nie tylko drzewa”. 
Przemiana bohatera nie jest pokazana prze- 
konywająco, wspierają ją niezbyt prawdopo- 
dobne perypetie fabularne. Atutem miały być 
oczywiście sekwoje. Wytwórnia Warner Brot- 
hers skorzystała z wykopiowanych sekwencji 
z klasycznego filmu Raoula Walsha „Valley of 
Giants" (1938) i zmarnotrawiła w dużej mierze 
tym zabiegiem jednorodność pracy operato- 
ra Berta Glennona. Fatalne studyjne dokrętki 
dokonały reszty. Ta westernowa z ducha o- 
powieść nabiera raz jeszcze wigoru dopiero 
blisko finału, Ale inscenizacja rozczarowuje. 
Żenująca jest zwłaszcza, popisowa w zamia- 
rze, sekwencja ralowania Alicji przez Jima z 
pędzącego pociągu. Wygląda po prostu nie- 
wiarygodnie, wręcz niezgrabnie, a nadużywa- 
na tylna projekcja pogłębia tylko złe wraże- 
nie, Na pociechę pozostaje naprawdę dobra 
rola Douglasa i jak zwykle w takich filmach 
paru. malowniczych łajdaków, którym nik- 
czemność wprost wyziera z Oczu. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Big Trees. USA, 1952, 8%'. R: Felix Feist. 
Kirk Douglas (Jim Fallon), Eve Miller (Alicia 
Chadwick), Patrice Wymore (Daisy Fisher), 
Edgar Buchanan (Walter „Yukon” Burns), 
John Archer (Frenchy Lecrolx), Alan Hale 
(Tiny), Roy Roberts (sędzia Crenshaw), 
Charles Meredith (Elder Bixby), Harry Cor- 
ding (Clive Gregg), Ellen Corby (pani 
Blackburn). 


MINO 


Emisja tego serialu zakończyła się 26 Vil 


Kirk Douglas (Jim Fallon) 


Filmowcy adresujący swe filmy do dzieci i 
młodzieży zmagają się zawsze z dylematem 
jak mówić o skomplikowanych problemach 
dorosłych w sposób atrakcyjny, a jednocześ- 
nie dostosowany do możliwości młodych od. 
biorców. Autorzy włosko-niemieckiego se- 
rialu „Mino” osiągnęli sukces wpisując w for- 
mułę kina przygodowego wizję wojny, oglą 
danej oczami dziesięciolelniego chłopca. 

Opowieść rozpoczyna się w przededniu 
wybuchu I wojny światowej. Zapoznaje nas z 
niezwykłymi losami Mina Rasiego, syna pro- 
lesora uniwersyietu. Uratowany z lawiny, w 
której — jak przypuszcza, zginęli jego rodzice, 
rozpoczyna tułaczkę i wiosną 1915 trafia w 
sam środek zmagań włosko-auśtriackich w 
sercu Alp. Autorom filmu udało się zachować 
subtelną harmonię między widowiskowością 
akcji pelnej zaskakujących zwrotów a atmo. 
sterą wojennej grozy. 


gą te deklaracje drukował. Dziś można tylko 
powiedzieć: szkoda! O ileż barwniejszy i za- 
bawniejszy mógłby być „Kogel-mogel" z 
„Galimaliasem” kręcony dziś! Tatuś, od któ- 
rego uciekła dzieweczka, mógłby być postem 
(w 1987 posła w komedii być nie mogło). Za- 
miast docentem (docenta, docenta! - wołał 
poeta), Zdzisław Wardejn. mógłby być neo- 
biznesmenem w białych skarpetkach i ak- 
tówką pełną równo poukładanych paczek 
pieniędzy. A w rodzinnej wsi Kasi Solskiej 
panowałby zapewne pluralizm: jeden gospo- 
darz na okupacji ministerstwa, drugi w Sa- 
moobronie czyści pepeszę wydobytą ze 
strzechy; ten w PSL-u, ów w ZChN-ie, pro- 
boszcz wypędza diabła z byłego sekretarza - 
słowem ruch, zamieszanie i kupa śmiechu 
Żałując straconej okazji (a może by rema 
ke?) warto obejrzeć sobie oba filmy i zadu- 
mać się, jakim to niewinnym igraszkom (za 
zezwoleniem cenzury) oddawaliśmy się jesz- 
cze przed czierema laty. jaka kosmiczna 


wręcz odległość dzieli nas od dni zmierzchu 
Peerelu, całkiem trafnie sportretowanych w 
formie kogla-mogla 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


ska (Katarzyna), Ewa Kasprzyk-Bernato- 
wicz (Wolańska), Zdzistaw Wardejn (Wo- 
lański), Katarzyna Łaniewska (Solska), 
Matgorzata Lorentowicz (babcia), Jerzy Tu- 
rek (Solski), Dariusz Siatkowski (Paweł), 
Jerzy Rogalski (Kolasa), Ferdynand Maty. 
sik (Zawada), Anna Milewska (Zaw: 
dowa). 


Jerzy Turek (Solski), Grażyna Bięcka-Kol- 
ska (Katarzyna) i Katarzyna Łaniewska 
(Solska) 


, 


Postać głównego bohatera precyzyjnie 
skonstruowana i znakomicie zagrana przez 
Guida Celię, budzi zainteresowanie nie tylko 
młodych widzów. Wnikliwy opis jego przys- 
pieszonego, psychicznego i moralnego doj- 
rzewania jest wielkim atutem serialu. Twórcy, 
w sposób odważny, troszkę tylko złagodzony 
wymogami konwencji, zderzyli jego dziecięcą 
wrażliwość z brutalnymi prawami wojny. Po- 
chwale żołnierskiej godności i odwagi lowa- 
rzyszy pytanie szczególnie przejmujące w u- 
stach dziecka: dlaczego ludzie wymyślili woj- 
nę? 

Jest kilka scen fascynujących surowym, la- 
pidarnym dramatyzmem. Pozostaje w pamię- 
Gi obraz Mino szukającego na pobojowisku 
zwłok swego przyjaciela, czy spotkania bo- 
hatera z odnalezionymi rodzicami. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Mino, Włochy-RFN, 1987, 85'; A: Glantran- 
co Albano. W: Guido Cella (Mino), Ray Lo- 
velock (jego ojciec), Ottavia Piccolo (m 
ka), Michael Heltaw (Karl), Barbara May 
(Freda), Mario Adorf (Lupo). 


NAJBOGATSZY 
KOT ŚWIATA 


SOBOTA, 1 VIII, 9.00, I 


Cudowny, stworzony przez Walta Disneya 
świat zamieszkują najrozmaitsze, czasem 
bardzo dziwaczne stworzenia: psy sprytniej 
sze od ludzi, a często znacznie od nich inte- 
ligentniejsze, zabawne, sympatyczne, a przy 
tym bardzo mądre szopy, kojoty pomagające 
ludziom wbrew prawom gałunku i wiele in. 
nych równie niezwykłych stworzeń, Z nimi 
wszystkimi telewidzowie mieli okazję spotkac 
się w minionym roku. Jednakże żaden z bo 
haterów wyświetlanych ostatnio filmów dis. 
neyowskich nie mógł równać się z Leonem - 
najbogatszym kotem świała. I nie tylko naj. 
bogalszym: także potraliącym mówić! 
Dzięki tej niezwykłej umiejętności Leon 
służył swojemu panu (który mu oczywiście 
nie dorównywał) inteligencją i cennymi rada: 
mi. Po jego śmierci owa niezwykła umiejęt. 
ność sprowadzić miała na Leona wiele nie- 
szczęść. (wg) 
The Aichest Cat in The World. USA, 1990. 
35'. R: Greg Beeman. W: Ramon Bieri, Ste 
ven Kampman, Caroline MeWilliams. 
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„PROSZKU CI U NAS DOSTATEK..." 


LUSTRO TELEWIZYJNEJ REKLAMY 


Nie jestem wrogiem reklam. Lubię te 
krótkie filmiki, które informują mnie o 
towarowym dostatku polskiego rynku 
oraz 0 tym, że ktoś myśli o mnie jako o 
swoim potencjalnym kliencie i wierzy w 
siłę moich pieniędzy, Ale nawet jeżeli 
nie potrzebuję pieluszek „Pamper. 
pasty do protez „Corega Tabs", poka! 
mu dla psów „Pedigree Pal" i zup w 
proszku „Knorr”, jeśli nie stać mnie na 
samochód Renault i akcje „Próchnika” 
oraz jeżeli nie chce mi się brać udziału 
w konkursie „Pollena 2000” i czytać o 
„ogrodach miłości”, to i tak oglądam 
reklamy, gdyż nie tylko ożywiają pro- 
gram, nie tylko bywają - choć zbyt 
rzadko niestety — zabawne, ale przede 
wszystkim pokazują wizję Świata, która 
mnie interesuje. 

Na reklamy telewizyjne przeznacza 
się 8 minut na godzinę programu; emi- 
towane są wielokrotnie i niechętny widz 
musi się mocno namęczyć, aby ich u- 
niknąć. Atakują ruchem, kolorem, 
dźwiękiem, muzyką, piosenką, chwylli- 
wym sloganem, efektownym monta- 
żem, udziałem popularnych aktorów, 
wreszcie opowiadaną historyjką. Przy- 
ciągają uwagę, informują, bawią, nudzą, 
irytują, przenikają do języka potoczne- 
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cz. Il 
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go - np. „Z pewną taką Oobniekiz 
Wypróbuję go na pewno!”, 
ciec, prać?" — a nawet gorszą pot i 
skami „Always” ze skrzydełkami, 
szczyptą nagości, mniej lub bardziej 
jawną erotyką. Jednak poza tymi jawny- 
mi i oczywistymi przestaniami w rekia- 
mach ukryty jest specjalny sens, który 
przemawia do naszej — widzów — pod- 
świadomości, odwotuje się do utartych, 
powszechnie akceptowanych stereoty- 
pów, bazuje na wspólnych fobiach i 
masowej wyobrażni. Aby pokazać od- 
działywanie tego ukrytego, głębokiego 
przekazu reklamowego, postużę się tyl- 
ko jednym rodzajem reklam telewizyj- 
nych - namawiającym do kupna środ- 
ków do prania. 

Wszystkie reklamy proszków (z wyją- 
tkiem, o których za chwilę) — mają jed- 
nego adresata — kobiety. Gdyby sądzić 
z reklam, praniem brudnej bielizny zaj- 
mują się wyłącznie („Co mężczyzna 
może wiedzieć o praniu?) panie około 
trzydziestki, smutne, niebogate, udrę- 
czone plamami na dziecięcych ubran- 
kach i pożótkłymi mężowskimi koszula- 
mi, albo takie po czterdziestce, pewne 
siebie i antypatyczne. Ośmielam się 
twierdzić, że potencialne odbiorczynie 
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Charles Laughton (Henryk Villi) i Merle O- 
beron (Anna Boleyn) w „Prywatnym życiu 


Fot. T. Mandziewski 


apeli reklamowych nie utożsamiają się 
ani ze smętną kuchtą wiążącą supełki 
na chustkach pranych proszkiem „Vi- 
zir”, ani z rozgdakanymi babonami miz- 
drzącymi się nad brudami moczonymi 
w „Omo”. 

W, dodatku — gdyby wierzyć rekla- 
mom - kobiety o porządnym praniu tak 
naprawdę nie mają pojęcia. Używają 
złych proszków, niepotrzebnie moczą, 
martwią się niespranymi plamami i ab- 
solutnie nie wiedzą, co z nimi robić. Bo 
któż jest królem prania? Oczywiście 
mężczyzna. Pojawia się jako świadomy 
rzeczy doradca o wyrozumiałym uś- 
miechu i łagodnym głosie, aby cierpli- 
wie pouczyć kobiety i babony: „To nie 
wizja, to »Vizir«", „Persil to proszek, 
któremu możesz zaułać”, „Pranie jest 
czyste jak łza — i to bez namaczania”. 

Udzielane porady nie są przekazywa- 
ne na, zdawałoby się, najprostszej za- 
sadzie przyjacielskiej perswazji: kole- 
żanka koleżance czy matka córce. W 
każdej reklamie pojawia się mężczyz- 
na-mentor, który poucza zagubione i 
nieświadome rzeczy kobiety. 

Tak więc reklamy proszków do pra- 
nia pokazywane w polskiej telewizji, 
przemawiając do kobiet i zabiegając o 
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Film w telewizji 


ich uwagę i akceptację, równocześnie 
pokazują je niepochlebnie i zawsze w 
stosunku intelektualnej zależności od 
pouczającego mężczyzny. Te króciutkie 
filmiki poświęcone z pozoru wyłącznie 
zaletom proszków i odplamiaczy wiele 
razy dziennie narzucają widzom prze- 
świadczenie, że kobiety to praczki wy- 
trwałe, które jednak przy balii powinny 
być kontrolowane przez mądrzejszą 
płeć. Okazuje się, że reklamy środków 
do prania — by tylko przy nich pozostać 
— wpisane są głęboko w tradycyjny pa- 
triarchalny system kultury. 

Jeżeli nawet role zostaną nieco od- 
wrócone i to mężczyzna zajmuje się 
praniem, jak w reklamie odplamiacza 
„SiI”, to ogólna wymowa przedstawio- 
nej powiastki pozostaje niezmienna: 
mężczyzna jest sympatyczny i zabaw- 
ny, sam znajduje środek do usunięcia 
plamy, a kobieta jest obrażona, zła i 
ponura. On obdarowany zostaje całą 
sympatią widzów, jej dostaje się tylko 
złośliwy śmiech, gdy w finale znowu 
brudzi sobie bluzkę trudnym do sprania 
ketchupem. 

Jedyny wyjątek od powyższej reguły 
stanowi reklama proszku „Pollena 
2000". Oparta na grze słów, zaczerpnię- 
tych z „Połopu” Henryka Sienkiewicza 
„Ociec, prać?" — odwotuje się po pro- 
Stu do wszystkich, którzy rozumieją ten 
żart. Wydaje się nawet, że kontuszowi 
szlachcice przy automatycznej pralce 
mogą silniej przemówić do wyobraźni 
mężczyzn niż kobiet. Podobnie jak inna 
reklama tego samego proszku, w której 
genialny detektyw Sherlock Holmes 
dedukuje z trzymanej w ręku koszuli, że 
należy ona do „Polaka z klasą”, gdyż 
została idealnie uprana w „Pollenie 
2000". Wydaje się, że złamanie stereo- 
typu wyłącznie kobiecego odbiorcy 
proszkowych reklam oraz zasad pre- 
zentacji produktu wpłynęło dobrze na 
popularność „Polleny” wśród kupują- 
cych 

Ponieważ reklama przemawia do wi- 
dzów skrótem myślowym, efektownym 
skojarzeniem, typową sytuacją, dlatego 
tak chętnie odwołuje się do utartych i 
łatwo rozpoznawalnych stereotypów: 
kucharz musi być gruby, samochody 
szybkie, włosy puszyste, perfumy i de- 
zodoranty zmysłowe, pranie czyste jak 
łza. Jednak w obrazie: głupia kobieta 
przy pralce — mądry mężczyzna poucza, 
ukryty jest o wiele poważniejszy stereo- 
typ. odnoszący się bezpośrednio do 
tradycyjnego i bardzo konserwatywne- 
go widzenia ról pełnionych przez 
przedstawicieli obu płci. W dobie dzi- 
Siejszej jest on po prostu nieprawdziwy 
i irytujący. Lustro reklamy odbija więc 
świat fałszywie, co na dłuższą metę nie 
może być ani miłe, ani skuteczne. 
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© Jest pan z pochodzenia Kana- 
dyjczykiem, ale mieszka pan w No- 
wym Jorku. Czy przeprowadził się 
pan do Stanów dlatego, że łatwiej tam 
zrobić aktorską karierę niż w rodzin- 
nym kraju? 

— Chciałem być tam, gdzie żyją naj- 
lepsi pisarze, najlepsi aktorzy, gdzie 
każdego dnia dzieje się coś ważnego i 
interesującego. Chciałem po prostu 
mieszkać w Nowym Jorku. 


© Większość adeptów sztuki ak- 
torskiej ciągnie jak do Mekki do Hol- 
lywood. 

— Do Hollywood zjeżdżają ludzie, 
którzy chcą być gwiazdami, ja chciałem 
zostać dobrym aktorem. 


© Jak wyglądał początek amery- 
kańskiej kariery nie znanego aktora 
kanadyjskiego? 

— Najpierw byłem kelnerem, bo 
przecież jakoś musiałem zarabiać na 
życie. Potem grałem w teatrze. Teatr 
jest miejscem, w którym człowiek uczy 
się prawdziwego aktorskiego rzemio- 
sła, w którym ma szansę zostać proles- 
jonalistą. Chodziłem więc na Broadway, 
brałem udział we wszystkich możliwych 
przesłuchaniach i udało mi się dostać 
kilka ciekawych ról. Powoli budowałem 
sobie reputację niezłego aktora, Dzięki 
temu zainteresowała się mną telewizja, 
a potem kino. 


© Ta wszechstronność jest dość 
nietypowa dla aktorów amerykań- 
skich, którzy na ogół specjalizują się 
w określonym rodzaju aktorstwa. 
Rzadko łączą regularne występy na 
deskach scenicznych z karierą telewi- 
zyjną i filmową. 

— Jak już mówiłem — teatr jest dla 
mnie wielką lekcją zawodu, w telewizji 
grałem dla pieniędzy, zaś ciekawa rola 
lilmowa to marzenie każdego aktora. 


©_ Jak się to panu udało połączyć? 
Reżyserzy na ogół szufladkują. Mówi 
się, że bardzo trudno jest przesko- 
czyć z telewizji do filmu. Większość 
serialowych bohaterów, nawet bardzo 
popularnych, nigdy nie wychodzi z 
magicznego kręgu soap oper. 

— To prawda. Telewizja wchłania ak- 
torów. Kariery w stylu Bruce'a Willisa, 
który bez problemu przeskoczył z małe- 
go ekranu na duży, należą do wyjątków. 
Dlatego, po kilku serialowych rolach, 
wycofałem się z pracy w telewizji. Nie 
chciałem zestarzeć się w telewizyjnym 
Studiu, grając role dość schematyczne i 
jednowymiarowe. Wróciłem do teatru i 
cierpliwie czekałem na propozycje fil- 
mowe. To był mój świadomy wybór. 


© Pierwszą filmową rolę zagrał 
pan w 1979 roku w komedii Ivana Relt- 
mana „Meatbalis”. Jak pan ją dostał? 
To był szczęśliwy przypadek czy na- 
groda za ową cierpliwość, o której 
pan wspominał? 

— Raczej to drugie. W tamtym czasie 
chodziłem na_niezliczone przesłucha- 
nia. Na roli u Reitmana bardzo mi zale- 
żało. Startowało do niej aż 22 aktorów. 
Ale udało się. 


SZCZ 0 


© Potem pracował pan z wieloma 
ciekawym: reżyserami, m.in. z Barrym 
Levinsonem i Adrianem Lyne. Jacy są 
na planie? Czego wymagają od akto- 
rów? 

— Levinson pracuje na pełnym luzie. 
Lubi aktorów niegłupich, pozwala im na 
planie improwizować, pozostawia spo- 
ro wolności. Podobnie zresztą jak Lyne, 
który chętnie wysłuchuje aktorskich 
propozycji i odrzuca je tylko wówczas, 
gdy nie pasują do jego spojrzenia na 
filmowego bohatera. Myślę, że wielu 
spośród najciekawszych reżyserów 
dzisiejszego kina stara się ufać akto- 
rom, prowadzi ich delikatnie, nie licząc 
na planie kroków, które mają zrobić i 
nie mówiąc, w którą stronę muszą po- 
chylić głowę. 

© Jakiego typu role lubi pan naj- 
bardziej? 

— Mogę zagrać postacie bardzo róż- 
norodne. Najważniejsze jest dla mnie 
to, by były dobrze napisane, by miały 
ciekawie naszkicowane charaktery, nie- 
banalną psychikę. Lubię grać bohate- 
rów inteligentnych, z poczuciem humo- 
ru, wrażliwych. Co zresztą nie znaczy, 
że muszą lo być koniecznie bohatero- 
wie pozytywni. 


|. 
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© Jak więc wybiera pan role? 

- Dostaję sporo propozycji, czytam 
dużo scenariuszy. A czasem sam sta- 
ram się o jakieś role, nadal biorę udział 
w. zdjęciach próbnych i przestucha- 
niach. Myśląc o nowym filmie zwracam 
uwagę na trzy elementy: czy rola zosta- 
ła dobrze napisana, kto film reżyseruje i 
kto ma być moim partnerem. 


© Aco jest najważniejsze? 
— Dobry scenariusz. Zawsze. 


Czym zafrapowała pan rola w 
2 


— Spodobał mi się obraz stosunków 
między bohaterami filmu. Obaj są zu- 
pełnie różni, ale potrafią się przyjaźnić i 
uzupełniać. Gdyby ich cechy złączyć w 
jednej osobie, powstałby człowiek nie- 
mal idealny. Poza tym bardzo chciałem 
pracować z Frankiem Roddamem, któ- 
rego uważam za fantastycznego reży- 
sera i z Michaelem Biehnem, z którym 
znamy się i lubimy od czternastu lat. No 
i pomyślałem sobie, że kręcenie tego 
filmu może stać się wielką przygodą 
Zresztą miałem rację. 


© Czy pan sam uprawia wysoko- 
górskie wspinaczki? 


— Nie, ale jestem pełen podziwu dla 
ludzi, którzy to robią. Uprawianie alpi- 
nizmu czy himalaizmu wymaga nieprze- 
ciętnej odwagi. Z takich wypraw można 
po prostu nie wrócić i przecież zdarza 
się, że nawet najlepsi zostają w górach 
na zawsze. A z drugiej strony ten sport 
uczy sztuki rezygnacji. Jeden z najlep- 
szych himalaistów opowiadał mi, że 
kiedyś, wchodząc na K 2 wycofał się do 
bazy mimo, że od szczytu dzieliło go 
zaledwie 400 metrów. Wiedział, że tych 
400 metrów mogło oznaczać zbyt wiel- 
kie ryzyko dla niego i jego towarzysza. 
Bo alpinizm uczy jeszcze odpowiedzial. 

ności. To też mnie w filmie Roddama 
załascynowało 


© Czy dzisiaj, gdy osiągnął pan w 
świecie filmu pewną pozycję, nie my- 
Śli pan o przeprowadzce do Holly- 
wood? 

— Czasem jeżdżę do Los Angeles na 
zdjęcia próbne, czasem tam pracuję. 
Ale absolutnie nie chciatbym tam za- 
mieszkać. Nie lubię Hollywood, To takie 
dziwne miejsce, gdzie naprawdę nie 
ma niczego poza przemystem filmo- 
wym. Rano człowiek budzi się i czyta 
gazety pełne informacji o luzjach wy. 
twórni i nowych filmach, potem idzie do 
sklepu, żeby kupić mleko, a chłopak za 
ladą wręcza mu scenariusz. W Holly- 
wood kelnerami są bezrobotni aktorzy, 
na stacjach benzynowych pracują cze- 
kający na swoją szansę scenarzyści 
Wszyscy mówią wyłącznie o filmie. To 
niezdrowe. Ja lubię prawdziwe życie. 
Takie, jak w Nowym Jorku, gdzie jak w 
tyglu mieszają się różne sprawy, gdzie 
na ulicy można spotkać ludzi przeróż- 
nych zawodów, narodowości, wyznań 


© To „prawdziwe życie” daje panu 
możliwość podpatrywania, obserwo- 
wania różnych zachowań, zbierania 
doświadczeń? 

— Właśnie. Aktor musi umieć zagrać 
różnych ludzi, Do tego trzeba żyć w 
prawdziwym świecie. A Hollywood to 
iluzja. Miło jest tam spędzić kilka tygod- 
ni, w pięknej pogodzie, wśród zachwy- 
cających kobiet, ale ja wybieram praw- 
dziwe życie. 


© W życiu też się czasem marzy. 
Ma pan marzenia? 

— Tak, chciałbym nadal być aktorem. 
Może trochę bardziej popularnym, ale 
ta popularność potrzebna jest mi do 
tego, żeby móc wybierać. Chciałbym 
pracować nieustannie, z najlepszymi 
reżyserami 


© Kiedy aktor mówi, że nie marzy 
o sławie dla samej stawy, to zawsze 
jest w tym trochę kokieterii. 

— Ja wiem, że nigdy nie będę wielką 
gwiazdą jak Tom Cruise czy Arnold 
Schwarzenegger. Nie tylko dlatego, że 
oni są ode mnie przystojniejsi. Ja po 
prostu nie zagrałbym w większości film- 
mów, w jakich grają gwiazdy. Nie 
chciałbym być Terminatorem czy Ram- 
bo. Imponują mi tacy aktorzy jak Dustin 
Holman, jak Al Pacino. Ludzie, którzy w 
każdym filmie rozkwitają, rozwijają się. 
wzbogacają wewnętrznie. 


© Więc naprawdę nie życzyć panu 
stawy, tłumów wielbicieli, kilkudzie- 
sięciu scenariuszy na pańskim biurku 
w każdym miesiącu? 

— To ostatnie jest najbardziej kuszą- 
ce. Ale przyznaję, że boję się szybko 
robionych karier. Stawa, która przycho- 
dzi wcześnie i szybko, potrafi człowieka 
zniszczyć. Dlatego bardziej wierzę w 
ciężką pracę, która prowadzi na szczyty 
powoli. No i raz jeszcze powtórzę, że 
przyjeżdżając z Kanady do Nowego 
Jorku nie chciałem zostać gwiazdą. 
Chciałem zostać dobrym aktorem. 


Rozmawiała 
BARBARA HOLLENDER 
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FILMY VISION 
TWÓJ INNY ŚWIAT 


WITHIN SECONDS WKRÓTCE 


THE PANIC 
1. GODZILLA KONTRA 
GIGAN 


2. McBAIN 
-3. ZAKŁAD O ŚMIERĆ 
4. BRUTALNA GRA 


THE FEAR THE AGONY 


SCANNERS AGAINST SCANNERS... 


SCAN 


THE BATTLE FOR TOTAL CONTROL nych”. 
HAS BEGUN 


=== SCANNERS Ill - THE TAKEOVER mą 
Scanners Ill - Pojedynek 


ViDED 


MŁODE STRZELBY 
KEZETERIEDZE| 


Western, 107' 


Od lewej Lou Diamond Phillips, Kl 
therland, Emilio Estevez, Casey 
szko, Charlie Sheen I Dermot Mulroney 


Jest ich sześciu - nieulnych chłopaków, 
dojrzewających w okrulnym świecie, który 
wyrządził im wiele złego. Ten świa lo Dziki 
Zachód, gdzie poszanowanie prawa częsło 
oznacza słabość, zaś bezwzględność budzi 
respekt, nawel podziw, wprawdzie nieraz 
zmieszany z obrzydzeniem. Azyl, jaki znajdu 
ją ci oulsiderzy na armie Anglika Tunstalla 
jest chwilowy i wąjpliwy. Tunstall to osobo- 
wość palriarchalna i niepokojąca. Opiekuje 
się młodymi wykolejeńcami, ale czy rzeczy- 
wiście bezinteresownie? Można w lo wąlpić. 
Stara się unikać koniliktu z miejscowym po- 
tentatem L.G. Murphym, ale chłopcy mogą 
przecież być argumentem w rozgrywce, 
swoistą gwarancją przyboczną. W każdym 
razie po zabójstwie opiekuna poczuwają się 
do odegrania takiej roli i chcą się zemścić. 


Film Christophera Caina, największy (i je- 
den z nielicznych) sukces kasowy westernu 
w. latach 80. czerpie siłę z prostego założe- 
nia: jest to opowieść o dojrzewaniu, pozba- 
wiona wyrazistego morału, niemal całkowicie 
wolna od dydaktycznych wirętów. A jedno- 
cześnie sięga do sedna westernowej Irady- 
cji: to kolejny wariant historii legendarnego 
rewolwerowca Billy Kida (Henry MeCarty 
znany jako William Bonney, 1859-1881). W 
końcu przede wszystkim — 1o hołd (nie bez- 
krytyczny) złożony młodości, jej niekonse- 
kwencjom, niezdecydowani i swoistej bru- 
talności. Nie ma wąlpliwości: Billy Kid, przy- 
wódca chłopców. w interpretacji Emilio Este- 
veza jest pełnym gwałłowności i pychy psy- 
chopatą. Ale psychopatą naiwnym i charyz- 
matycznym. w jakiś sposób „niewinnym”. Za- 
bijanie jest w tym świecie niejako naluralnym 
doświadczeniem, groźnym i czasami... rados- 
nym. Rozprawy rewolwerowe słają się dla 
Billy'ego swoistym happeningiem. Motywy 
jego posiępowania są spłąłane. właściwie 
nie do rozdzielenia: psychopalia, chęć re- 
wanżu, poczucie krzywdy i szlachetne odru- 
chy, żądza sławy i przeżycia przygody. Mo- 
żna w Billym dostrzegać postać złowrogą, a- 
postoła zła, wiodącego pozostałych chłop- 
ców ku zagładzie. Ale podobnie jak w wielu 
klasycznych już antywesternach z lat 70. 
właściwie” jedyną wartością, która ocalała, 
jest solidarność grupowa garstki straceńców. 
Z tym że Cain nie kreuje (jak Peckinpah w 
„Dzikiej bandzie”) skrajnie. pesymistycznej 
wizji Dzikiego Zachodu. Nie kryje, że osamo!- 
nienie bohaterów wynika nie tylko z korupcji i 
bezwzględności świata, ale także z własnego, 
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choć może niezbył świadomego i racjonalne- 
go wyboru. Zasługą reżysera jest uniknięcie 
nadmiernej idealizacji bohaterów, którymi 
powodują sprzeczne impulsy. Nie przesądza 
czy utrata szansy ustabilizowanego życia jest 
rzeczywiście wielką stratą. Czy przyjaźń, 
choćby w rozpaczy i ucieczce jest czymś 
cenniejszym, a wolność musi być tylko wol- 
nością zabijania? Takie pytanie, lo w kinie 
amerykańskim doprawdy rzadkość. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Young Guns. USA, 1988. R: Christopher 
Cain. W: Emilio Estevez, Kiefer Sutherland, 
Lou Diamond Phillips, Charlie Sheen, Der- 
mot Mulroney, Casey Siemaszko. VIM. 


NOCNE OCZY II 


Sensacyjny, 95' 

Oczu jes! dwoje, ale w tytule filmu idzie o 
fakt, że jes lo część druga opowieści, która 
odniosła pewien kasowy sukces i sprawdziła 
się na rynku video. „Nocne oczy” to nazwa 
małej firmy ochroniarskiej, jaką prowadzi 
Andrew Sievens przystojny jak skurczybyk. 


1 u nas pięknie się rozwinęły lirmy ochro: 
niarskie; rzec by można - powoli dopracowu: 
jemy się elosu zawodu goryla. Amerykanie 
znają to już od dawna. Jak wiadomo praca 
agenta ochrony, kiedyś nieelegancko zwane- 
go gorylem, jest zajęciem niebezpiecznym i 
Irudnym, ale także pełnym miłych niespo- 
dzianek i nieoczekiwanych atrakcji. Zwłasz. 
cza, jeśli chronić trzeba piękną, zmysłową i 
bardzo niedopieszczoną żonę zleceniodaw- 
cy. A przecież agentowi ochrony zbliżyć się 
całkiem blisko pani domu łatwiej nawet niż 
ogrodnikowi czy gajowemu. Romans rozwija 
się więc szybko i bez zbędnych komplika- 
cji 


Ale wątek „Kochanka Lady Chatterley" to 
tylko jedna (całkiem przyjemnie pokazana, 
zwłaszcza w scenie przy kominku, zwłaszcza 
przy użyciu świeżych malin) strona medalu. 
Ważniejszy jest prosty, ale sprawnie zbudo. 
wany film sensacyjny. Ktoś chce koniecznie 
piękną panią konsulową ukatrupić. Schema. 
tów tu Sporo, nie ma tandety, a w przypadku 
filmu klasy B, to już coś. A wszysiko - pożą- 
danie, romans, zbrodnia i kara - możliwe jest 
dzięki syslemowi kamer, które w całym domu 
podglądają każdą chwilę życia jego mie- 
szkańców. Kamera więc nie tylko rejestruje, 
kamera — rejestrując — donosi. Zmusza ludzi 
do działania, nie tyle przyspiesza zdarzenia, 
«o raczej je prowokuje, nawet stwarza. Mar- 
twe oko rządzi ludźmi 


A dystrybutora, świeżą na polskim rynku 
grecką firmę „Europol” uprzejmie zawiada- 
miamy, że polski widz chętnie dowiedziałby 
się kto gra w filmie, choćby tylko główne role 
i kto mianowicie film reżyserował. Dobrze 
więc byłoby te intormacje na okładkach u- 
mieszczać. Z góry dziękujemy. 


MICHAŁ REKUĆ 


Night Eyes 2, USA, 1992. R: Rodney McDo- 
nald. W: Andrew Stevens, Shannon Twee. 
Tim Russ, Richard Chaves, Geno Silva. Eu- 
ropol. 
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W ZADTCOPECU 


DELTA FORCE 3 


Sensacyjny, 90' 

Penn, Douglas, Cassaveles, Ryan, Norris - 
nazwiska całkiem, całkiem. Dowcip w tym, że 
oglądamy na ekranie synów hollywoodzkich 
znakomitości! Firmy Cannon nie stać było na 
prawdziwe gwiazdy, więc zastosowała dość 
ryzykowny chwyl. W dwóch poprzednich 
częściach oddział specjalny Delta Force Sta- 
rał się uwolnić turystów z samolotu porwane- 
go przez arabskich terrorystów, a następnie 
odbić amerykańskich zakładników w Iranie. 
Tym razem zadanie jest jeszcze trudniejsze: 
schwytać Kadala, legendarnego przywódcę 
arabskiego lerroryzmu. Jego ekranowy wize- 
runek to połączenie Kadaliego, Husajna i 
Abu Nidala. 

Autorzy scenariusza zareagowali na zmia- 
ny w światowej polityce: oto Delta Force zo- 
staje wsparty przez grupę rosyjskich koman- 
dosów z prześliczną Iriną na czele. Gdy ame- 
1ykańsko-rosyjski oddział przedziera się do 
szczelnie chronionej siedziby Kadala, jego 
zaulany bojowiec przygotowuje już w Amery- 
ce eksplozję bomby aomowej. Chce doko- 
nać tego w sposób spektakularny, na oczach 
milionów Amerykanów, więc podstępnie 
wkrada się w łaski autorki najpopularniejsze- 
go programu telewizyjnego poświęconego 
polityce. 

Uzasadnione obawy, iż „Della Force 3" jest 
jedynie lowarzysko-środowiskową igraszką 
nie potwierdziły się, tak samo jak reguła, że 
kaźdy kolejny film cyklu będzie następnym 
krokiem ku kalastrolie. „Dzieciaki” (niektóre z 
nich mocno dorosłe) nie nadwerężyły presti- 
żu ojców i niezbyt trudne zadania aktorskie 
wypełniły bez zarzutu. Rezygnacja z postaci 
niezwyciężonego  superherosa (granego 
przez Chucka Norrisa) na rzecz bohatera 
zbiorowego okazała się korzystna, dała sce- 
narzystom większą swobodę i pozwoliła usz- 
lachetnić nieco ekranowy świal. 

W dwóch wcześniejszych filmach cyklu fa- 
buła była tylko pretekstem dla szaleńczych 
wyczynów Norrisa okraszonych palriotyczny- 
mi trazesami. „Della Force 3" jest lakże ko- 
miksem, ale bezpretensjonalnym, pozbawio- 
nym irytujące pseudopowagi i lascynacji 
przemocą. 

Reżyseria Sama Firstenberga potwierdza 

siłę dynamicznej, widowiskowej narracji 
Mimo estetycznych zastrzeżeń śledzimy ak- 
cję z zainteresowaniem, chwilami nawet w 
napięciu. (kd) 
Delta Force 3. USA, 19%. R: Sam Firsten- 
berg. W: Nick Cassavetes, Eric Douglas, 
Mike Norris, Matthew Penn, John Ryan. 
NVC. 


PROCES LEE 
HARVEYA OSWALDA 


Kino faktu, 88' 


Czy Oswald był winny? 
73 procent Amerykanów uważa, że prawdy 
o zabójstwie Johna F. Kennedy'ego nie ujaw- 


niono: nie wierzą w teorię samotnego szaleń- 
ca, przypuszczają że 22 listopada 1963 na 
Dealey Plaza w Dallas na samochód prezy- 
denia czekało dwóch lub trzech zamachow- 
ców. Niektórzy w ogóle nie wierzą w winę 
Oswalda. Jack Ruby, zabijając Oswalda na 
oczach kilkudziesięciu policjantów, przekreś- 
lił możliwość odpowiedzi na wiele pytań. Ale 
czy proces wyjaśniłby okoliczności zama- 
chu? Czy doprowadziłby do skazania win- 
nych? A może udowodniłby ponad wszelką 
wąlpliwość, że to jednak Oswald zamordo- 
wał? 


Tylko w USA ukazało się blisko 600 ksią- 
żek usiłujących rozwikłać tę zagadkę. Wśród 
szukających odpowiedzi na pytanie „kto 
Strzelał i dlaczego” nie mogło zabraknąć fil- 
mowców. „JEK” Olivera Stone'a to chyba naj- 
głośniejszy film, ale przed Stonem byli inni. 
Telewizyjny producent Richard Freed przez 
długi czas starał się o realizację czterogo- 
dzinnego filmu „Proces Lee Harveya Oswal- 
da”. Dopiero w 1976, dziesięć lat po ogłosze- 
niu raportu Komisji Warrena stwierdzającego 
że Oswald był winien, zdobył zgodę i pomoc 
ABC, Emisja filmu była sensacją. a i dziś robi 
on wrażenie. Zrealizowany oszczędnie, w 
konwencji przypominającej nasz „Tealr Sen- 
sacji”, nie może konkurować z lakimni widowi- 
skami politycznymi jak „JFK”, ale przecież 
imponuje rzetelnością w prezentowaniu tak- 
tów, oczywiście według tego, co wiedziano 
wówczas. Wylrawny rzemieślnik David Gree- 
ne lilmuje więc wyimaginowany proces Lee 
Harveya Oswalda. Doszłoby do niego gdyby 
nie Ruby. Jaki miałby przebieg? Czy znalazł- 
by się obrońca, który uwierzyłby w niewin- 
ność Oswalda i dołożył starań by przekonać 
0 tym ławę przysięgłych? Jak zachowywałby 
się sam Oswald? Go by mówił? Czy zostały- 
by ujawnione jego związki z CIA i FBI? Czy 
dowiedziono by, że tylko najlepszy snajper 
byłby w stanie oddać irzy celne strzały w cią. 
gu niecałych sześciu sekund z tak marnego 
karabinu jakim jest włoski carcano? 


Film mnoży pytania i nie na wszystkie u- 
dziela odpowiedzi. Nie usiłuje również odpo- 
wiedzieć na najważniejsze: czy Oswald sirze- 
lał do Kennedy'ego? To widz ma zadecydo- 
wać po zapoznaniu się z laktami. Dobre, so- 
lidne, choć może mało elektowne kino faktu, 
dobre, wyważone role Lorne Greene'a jako 
obrońcy Oswalda i Bena Gazzary w roli o- 
skarżyciela. John Pleshette nie dał sobie do 
końca rady z postacią Oswalda, przegrywa- 
jąc w konkurencji z Gary Oldmanem z filmu 
Stone'a. 


1 mam tylko żal do polskiego dystrybutora 
filmu, że z czterech godzin „Procesu..." poka- 
zał nam tylko drugą, półtoragodzinną część. 


ELŻBIETA CIAPARA 


The Trial of Lee Harvey Osi 
R: David Greene. W: Lorne Green: 
Gazzara, John Pleshette. Imperial. 


OGŁOSZENIA 


Thriller, 89" 


W kilku hotelach znaleziono ciała męż- 
czyzn zamordowanych ciosem noża w serce; 
zabójca pozostawił przy każdym z nich żólłą 
różę. Wszyscy zabici korzystali z rubryki o- 
głoszeń towarzyskich w miejscowej gazecie. 
Reporier Evan Marin, przygotowujący artykuł 
0 ludziach samotnych, także daje ogłoszenie 
do tej rubryki. W odpowiedzi dostaje żółą 
różę i zproszenie na spotkanie. 


Nie wiem, czy o lo chodziło teministkom, 
ale udało im się osiągnąć pełne równo- 
uprawnienie: od pewnego czasu kobiety by- 
wają morderczyniami na ile seksualnym. „O- 
głoszenia” to thriller zgrabnie skonstruowany 
— choć trochę gorzej niż „Nagi instynkt" umo- 
tywowany psychołogicznie — w którym męż- 
czyżni są tylko rekwizytami. Właściwy poje- 
dynek toczą bowiem między sobą schizolre- 
niczna_ morderczyni (dobra_rola_ Jennifer 
O'Neil) i pełna poświęcenia żona pechowe- 
9o reportera (Stephanie Zimbalist). Tragiczne 
rozdwojenie osobowości kobiety, która w 
ciągu dnia jest nie rzucającą się w oczy bi- 
bliotekarką w obowiązkowych okularach, zaś 
nocą przemienia się w krwiożerczą uwodzi- 
cielkę, wytłumaczono w sposób mocno u- 
proszczony, jednak nie jest to najistotniejsza 
kwestia. Najważniejsze, żeby unieszkodliwić 
morderczyni, zanim wymorduje całą lekko- 
myślną, męską populację miasta... (aws) 


Personals. USA, 1989. R: Steven H. Stern. 
W: Stephanie Zimbalist, Jennifer O'Neill, 
Robin Thomas, Gina Gallego. ITI. 
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FRANCES 


Dramat psychologiczny, 134' 


Mało który film ostatnio zrobił na mnie tak 
silne wrażenie. Może dlatego, że historia ży- 
cia zapomnianej już dziś aktorki sprzed pół- 
wiecza ukazuje tak wymownie prawdziwe 
ludzkie cierpienie. Wyczuwa się w niej rygo- 
rystyczną wierność prawdzie, bez makijażu, 
upiększeń czy podbarwień horrorem. Jedno- 
cześnie jednak materiał biograficzny został 
poddany starannej obróbce artystycznej, eli- 
minującej wszysiko, co przypadkowe i obce 
dramalowi tego właśnie człowieka, zaś lak- 
1om nadającej wymiar ogólnoludzki. W ten 
sposób historia wybilnej, ale nie poddającej 
się reżimowi wielkiego studia aktorki filmowej 
Frances Farmer uzyskała wymiar uniwersal- 
nego kontliktu jednostki z represyjnie nasta- 


KALIGULA 


Erotyczny, cz. | - 90', cz. Il — 88' 


Skandal, skandal, coś nareszcie dzieje się! 
A właściwie — działo się 13 lat temu, kiedy to 
powszechnie znany ze świntuszenia i ero- 
tycznych obsesji Włoch Tinto Brass wycołat 
nazwisko jako reżyser filmu, uznając że nie 
może firmować czystej pornografii. Część 
druga skandalu wybuchła, gdy film wszedł na 
ekrany. Okazało się, że Brass miał rację! Pro- 
ducenci „Kaliguli" daleko przekroczyli grani- 
ce, których przestrzegało i — mimo rewolucji 
obyczajowej - dotąd przestrzega kino arty- 
styczne, czy też do artyzmu aspirujące. Do 
dziś „Kaligula” pozostaje jedynym przykła- 
dem najzwyczajniejszej pornografii w kinie 
klasy A. Nawet „Salo. 120 dni Sodomy" Pa- 
soliniego, ze wszystkimi swymi obrzydliwoś- 
ciami i okrucieństwem — był inscenizacją, u- 
dawaniem, kinem. 

W „Kaliguli" nie ma już udawania sztuki, 
jest kopulacja. Scena orgii w cesarskim pała- 
cu jest zadziwiającym połączeniem niezwy- 
ktej filmowej, inscenizacyjnej, plastycznej 
wyobraźni i dekadenckiego piękna z bardzo 
złym gustem, trywialnością i artystycznie sa- 
mobójczą dosłownością. Zresztą taki jest 
cały film. Życie zdeprawowanego i szalonego 
władcy Rzymu było wielokrotnie tematem fil- 
mów, producenci „Kaliguli” postanowili jed- 
nak prześcignąć wszystkich, odrzucić zaha- 
mowania, etyczne i obyczajowe bariery, za- 
dziwić „odwagą” w dosłownym ukazaniu per- 
wersji. dekadencji i dewiacji cesarskiego 
Rzymu. 

Zrobić film pornograficzny nie jest trudno, 
nawet zrobić drogi, pełen rozmachu film por- 
nograficzny. Ale nie da się zaprzeczyć, że 
„Kaligula" jest również  tascynującym 
widowiskiem, pełną groźnej siły opowieścią 
o upadku człowieka, który uwierzył w to, że 


wionym społeczeństwem. A może raczej nie 
ze społeczeństwem (którego zwykle nikl nie 
pyta o zdanie), co z przywłaszczycielami pra- 
wa występowania w jego imieniu. 

Można długo deliberować dlaczego Fran- 
ces z takim uporem nie chce zaakceptować. 
warunków ustalonych przez hollywoodzki e- 
stablishmeni; setki wybitnych aktorów, sce- 
narzystów i reżyserów przecież je akceplo- 
wało. Miała własne zdanie od dzieciństwa; od 
wczesnej młodości wyczuwano w niej „in- 
ność”, która z czasem coraz bardziej przypo- 
minać zaczęła chorobę umysłową, | w tym 
momencie film robi się najciekawszy, choć — 
jak rzadko który — przygnębiający i okrutny 
Bowiem przeciw Frances, przy akcepłacji jej 
głupiej, ograniczonej matki, występuje zgod 
nie liga złożona z filmowego establishmentu, 
prasy na jego usługach, policji i wymiaru 
sprawiedliwości oraz (niestety!) medycyny. 
W tym miejscu film przekształca się w wielkie 
oskarżenie represyjnej psychiatrii, widzącej 
w elektrowstrząsach i lobotomii remedium na 
wszystko, co odbiega od arbitralnie ustano- 
wionych „norm”. 


Jessica Lange 


jest bogiem, że nie istnieją hierarchie wartoś 
ci etycznych czy jakiekolwiek inne, poza jego 
własną myślą, nastrojem i kaprysem. Znako. 
mity i przerażający Malcolm McDowell gra 
błazna i szatana w jednej osobie, choć tak 
naprawdę człowieka słabego i strachliwego. 
w poczuciu samotności opętanego tragiczną 
wiarą w swoją nieomylność. A także wiarą w 
pełne — boskie i ziemskie — prawo do nisz- 
czenia. 

Rzym przed panowaniem Kaliguli zdobył 
wszystko, zbudował wszystko, wymyślił 
wszystko. Dla Kaliguli tworzenie było nudą. 
Pozostawała ucieczka w wyralinowane okru- 
cieństwo, błazeństwo i destrukcję. I film wy- 
wlókł na światło dzienne bebechy, rzeczy o- 
hydne i przerażające: okrucieństwo wynika- 
jące z żądzy oryginalności i podłość wynika- 


Trudno powiedzieć, że Frances zwycięża w 
tej nierównej walce, ale do końca nie daje się 
złamać. I tym podbija serca widzów, w końcu 
bez reszty akceptujących tego upartego, za- 
ciętego odmieńca. Jest to niemal całkowita 
zasługa Jessiki Lange, aktorki lak pechowej i 
niedocenionej, która po prostu stała się Fran- 
ces Farmer, utożsamiając się z bohaterką w 
stopniu trudnym do wyobrażenia. Uwiary- 
godnia wszystkie fobie i zahamowania tej po- 
wiktanej osobowości, niczego nam nie osta- 
dza ani upiększa, a jednak w końcu z każde- 
go widza robi zaprzysięgłego stronnika Fran- 
ces, gotowego wraz z nią walczyć o to, co 
dumnie zwykliśmy nazywać prawami czło- 
wieka. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Frances. USA, 1982. R: Graeme Clifford. W: 
Jessica Lange, Sam Shepard, Kim Staniey, 
Bart Bums, Donald Craig, Sarah Cunning- 
ham, Jack Riley. Solopan. 


Frances Farmer (1913-1970) zdobyła roz- 
głos już jako uczennica kontrowersyjnymi 
wystąpieniami w rodzinnym Seattle, Wystę- 
powała od 16 roku życia w amatorskim tea- 
trze, ale starania o angaż na Broadwayu nie 
dały rezultatu, natomias! zaowocowały kon- 
traktem z wytwórnią Paramount i od 1936 bli- 
sko 10 filmami (najważniejsze - „Too Many 
Parents”, „Come and Get It" z 1936). W 1937 
zostaje gwiazdą niezależnego Group Theatre 
Clifforda Odetsa w Nowym Jorku i odnosi 
wielki sukces w sztuce „Złoty chłopiec" 
(1987), jednak próby zerwania kontraktu z Pa- 
ramouniem przyniosły serię skandali, potę- 
gowanych alkoholizmem aktorki i nieudanym 
małżeństwem z Leilem Ericksonem (w filmie 
jako Dick Steele). Od 1942 do końca lat 50. 
przebywała w zamkniętych zakładach psy- 
chialrycznych. Po jednym filmie w 1958 do 
końca życia prowadziła własny program w 
lokalnej stacji TV w Minneapolis. Po śmierci 
ukazała się jej biogratia „Czy naprawdę bę- 
dzie poranek?" 


jącą ze strachu. A jednak nie sposób odmó- 
wić „Kaliguli” wielkiej siły wyrazu i swoistego, 
ponurego piękna. Dekadenckiego nastroju 
tego filmu nie da się porównać z niczym in- 
nymw kinie światowym. Ku zadziwieniu wielu 
widzów i krytyków plejada najlepszych brytyj- 
skich aktorów (oprócz McDowella także Pe- 
ter O'Toole, sir John Gielgud oraz Hellen Mir- 
ren) firmuje ten okropny i fascynujący film 


MICHAŁ REKUĆ 


Caligula, cz. I I Il. Włochy — Wik. Brytani 
1979. R: brak. Produkcja: Gore Vidal. 
„ dodatkowe sceny: reż. GI 
carło Lul I Bob Gucclone. W: Malcolm 
McDoweli, Teresa Ann Savoy, Hellen Mir-. 
ren, Peter O'Toole, John Stelner, John Gi 
gud. Vision 


Malcolm McDowell | 


VIDEO 
ZAKOCHAĆ SIĘ 


JESZCZE RAZ 


Komedia obyczajowa, 103' 


Michelle Ptelfter 


Ten film ma tak nieprzeparty urok, jak stare 
domostwo, w którym ślady przeszłości mie- 
szają się z teraźniejszością. Jest tu jak w każ- 
dym starym domu pełnym tajemnic strych z 
tysiącem skarbów, w których zastygła czaro- 
dziejska atmostera minionych lat, wielkie u- 
czucia i drobne słabostki naszych najbliż- 
szych. Najczęstszym gościem na tym strychu 
iest Harry (Elliott Gould), który przekroczył 
właśnie czterdziestkę i kurczowo chwyta się 
wszystkiego co mogłoby zatrzymać czas i o- 
późnić procesy starzenia. Tym bardziej że ży- 
cie przyniosło Harry'emu więcej rozczaro- 
wań niż radości. Ambicje nie znalazły pokry- 
Cla w możliwościach. Nie został wielkim ar- 
chitekiem, a związek ze zdobytą po ciężkich 
bojach dziewczyną nie ułożył się w cudowny 
romans. Harry ucieka więc w przeszłość, nie 
przeczuwając nawet, że la ucieczka będzie 
miała moc oczyszczającą. Odnajdzie lam 
wiarę w siebie i przysypaną wieloletnim ku- 
rzem miłość do żony. Harry powróci do teraż 
niejszości z nowymi marzeniami i siłami. 

Powolna współczesna narracja eksponują- 
ca w sposób może nie najciekawszy małżeń- 
skie spory Elliotta Goulda i Susannah York 
przeplata się z radosnymi, niemal bajkowymi 
sekwencjami z przeszłości. Dwudziestolet- 
ni(!)aktor-reżyser-producent Steven Paul mu 
siał się tyle nasłuchać o życiu w żydowskim 
Bronxie (dziś przerażająca ruina, siedlisko 
bandytów i narkomanów), że stworzył iluzjo- 
nistyczną wręcz i bardzo misterną układankę, 
stylem przypominającą „Dawno temu w A- 
meryce” Sergio Leone. Jej urok potęguje 
piękna i dyskretna muzyka Michela Legran- 
da. Gould wyraźnie bawi się swą rolą, a w 
duecie z Susannah York daje popis kunsztu 
aktorskiego. Debiutująca w tak znakomitym 
towarzystwie Michelle Pleitfer błyszczy tu jak 
perełka. Ubrana w bluzeczki z butkami i w 
białe skarpetki jest piękna i dziewczęca. 
Przekonywająca w roli nastolatki, demon- 
struje całkiem już spory kunszt. aktorski 
jak na 21 lat, nie wyczuwa się w jej grze ani 
nuty fałszu. Jest jak piękny motyl, którego 
urody i blasku nic nie naruszy. 

Krytyk „Daily News” napisał, że film pozo- 
stawił go wirującego w szczęśliwym tańcu 
trzy stopy nad ziemią. Chyba niezbyt przesa- 
dził. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Falling in Love. USA, 1980. R: Steven Paul. 
W: Elliott Gould, Susannah York, Michelle 
Pteltfer, Steven Paul, Stuart Paul. Best 
Film. 
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ŻELAZNE SERCE 


Walki wschodnie, 100' 


Przebój wypożyczalni świadczący, że tala 
zainteresowania filmami karate i kung-lu nie 
opada Akcja „Żelaznego serca" rozgrywa 
się w Los Angeles, gdzie w tajemniczych o- 
kolicznościach znikają piękne dziewczyny. 
Policjant, który wpadł na irop przestępstwa, 
zostaje beslialsko zamordowany. Jego były 
partner postanawia odnaleźć zabójców i do- 
konać zemsty. Tym razem kusi nazwisko re- 
żysera, Roberta Clouse'a, twórcy najstynniej, 
szego chyba filmu w tym gatunku, „Wejścia 
smoka” z niezapomnianym Brucem Lee. 
Magnesem są również dwaj główni wyko- 
nawcy, gwiazdy lilmów o wschodnich szlu: 
kach walki - Bolo Yeung („Wejście smoka”, 
„Krwawy sport”, oglądane właśnie w kinach 
„Podwójne uderzenie") i Richard Norton 
(„Miecz Bushido”, „Force Five", „China 
O'Brien"). Ich sprawność fizyczna jest bez 
zarzutu, ale nie może przyćmić naiwności 
scenariusza, w którym roi się od nieprawdo- 
podobnych rozwiązań labularnych, a o jakiej- 
kolwiek prawdzie psychologicznej lepiej od 
razu zapomnieć. (mm) 


Iron Heart — Man of Honor. USA, 1991. R: 
Robert Clouse. W: Britton Lee, Bolo Yeung, 
Richard Norton, Karman Kruschke. Artvi- 
sion. 


CZERWONY 
GNIEW 


Przygodowy, dla dzieci, 100' 


W westernowej scenerii rozgrywa się ten 
sympatyczny film dla starszych dzieci, na któ. 
1ym i rodzice nie będą się nudzić. Tylułowym 
bohaterem jest wspaniały mustang. Należy on 
do slarego larmera Johna, który po stracie 
żony | synka przygarnął małego Indianina, 
zgubionego przez rodzinę. 

Chłopiec doskonale zna się na koniach i 
John powierza mu „Czerwony Gniew”, bu- 
* dząc wściekłość chciwego i zawistnego są- 
siada, który liczył na korzystny zakup wierz- 
chowca. Sąsiad zaczyna prześladować 
chłopca i wiele czasu minie, zanim mały In- 
dianin znajdzie sobie miejsce w obcej spo- 
łeczności 

Opowieści o przyjaźni i tolerancji zawsze 
mogą liczyć na przychylność widzów, nawet 
jeśli akcja filmu nie jest zbyt oryginalna 
„Czerwony Gniew" zrobiony jest bez senty- 
mentalizmu i pałosu, przypominając swym 
nastrojem popularny serial „Domek na pre- 
nii”. Zdjęcia zrealizowano we wspaniałej sce- 
nerii Gór Skalistych. (mm) 


The Red Fury. USA, 1991. R: Lyman D. Day- 
ton. W: William Jordan, Katherine Cannon, 
Calvin Bartlet. Best Film. 
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Szpieg 

Spy. R: Philip F. Messina. W: Bruce Green- 
wood, James Parker. USA, 1989. D: ITI. 
Sensacyjny. Były agent CIA rozpoczyna 
nowe życie, ale przeszłości nie da się wyma: 
zać. 


L.A. Bounty 

R: Worth Keeter. W: Sybil Danning. Wings 
Hauser. USA, 1989. D: Europol. 

Sensacyjny. Grupa handlarzy narkotyków 
porywa kandydata na burmistrza L.A. 


Chwytaj dzień 

Seize ine Day. R: Fielder Cook. W: Robin 
Williams, Joseph Wiseman. USA, 1986. D: 
Vim. 

Dramat obyczajowy. Komiwojażer traci pracę 
i rodzinę. 


Black Cat 


R: Lewis Coales. W: Florence Gueri 
no Barberini. USA, 1990. D: Muvi. 
Horror. Żona reżysera horrorów dostaje rolę 
w filmie męża. Koszmar zaczyna się w mo- 
mencie czytania scenariusza. 


Urba. 


Zeppelin 

Zeppelin. R: Elienne Perier. W: Michael York, 
Elke Sommer. USA, 1971. D: ITI. 
Sensacyjny. Agent brytyjskiego wywiadu o- 
trzymuje zadanie infiltracji labryki Zeppeli: 
nów. 


Kocham kino 

R: Piotr Łazarkiewicz. W: Marek Probosz, Elż: 
bieta Czyżewska. Polska, 1987, D: Silesia: 
Film. 

Dramal obyczajowy. Kierowniczka kina w 
małym miasteczku spotyka dawno nie wi. 
dzianego syna, 


Niepokonany 

Thoughest Man in the World. R: Dick Lowry. 
W: Mr T. Dennis Dugan. USA, 1984. D: 
NTI. 

Były komandos zgłasza się do konkursu 
„Niepokonany” by zdobyć pieniądze na sie- 
rociniec. 


Gabriela 

Gabriela. R: Bruno Barretto. W: Marcello Ma- 
stroianni, Sonia Braga. Brazylia, 1983. D: 
Im. 

Melodramat. Pozbawiona przesądów dziew- 
czyna wiąże się z dwukrotnie od niej star- 
szym mężczyzną. 


Uniknąć śmierci 

Live! From Death Row. R: Patrick Duncan. W. 
Bruce Davidson, Joanna Cassidy. USA, 
1992. D: Demel. 

Thriller. Telewizyjna prezenterka zaprasza do 
swojego programu zabójcę na kilka godzin 
przed jego egzekucją. 


Ostatnie piękne dni 

The Last Best Year. R: John Erma. W: Mary 
Tyler Moore, Bernadette Peters. USA, 1991 
D: Pleogral 

Dramat obyczajowy. Psycholog zajmuje się 
śmiertelnie chorą. 


Krzesto 

The Chair. R: Waldemar Korzeniowsky. W: 
James Coco, Trini Alvarado. USA, 1988. D: 
Demel. 

Horror. Tajemnicza siła opanowuje więzienie. 
wywołując panikę wśród więżniów. 


Stróże prawa 

Lethal Justice. R: Christopher Reynolds. W: 
Larry Williams, Kenny McCabe. USA, 1991 
D: Europol. 

Sensacyjny. W małym miasteczku dochodzi 
do serii brutalnym napadów na sklepy. 


DYNASTIA. 
POJEDNANIE 


Dramat obyczajowy, 173' 


Jeden z_ przebojów wypożyczalnianych 
pierwszej połowy 1992 ma wszystkie wady i 
wszystkie zalely senalu, którym od dwu lal 
żyje poważna część polskich telewidzów. O- 
graniczę się do zalel 

1) Ani razu nie sięgnęli autorzy po ukochany 
w serialu chwyt dramaturgiczny, jakim jest 
niespodziewane otwieranie drzwi w momen- 
cie najmniej sprzyjającym. Cóż za przyjemne 
rozczarowanie! 

2) Akcja jes! wprawdzie bez sensu (najpolęż. 
niejsza na świecie, zbrodnicza korporacja nie 
jest w stanie zapobiec porwaniu cennego 


Swiadka z najścislej chronionej fortecy), ale w 
lym bezsensie logiczna i sprawna 

3) Happy end linałowy jest tak wszechogar- 
niający, że brakuje tylko dziecka, które Śte- 
ven mógłby wreszcie mieć z ukochanym Bar- 
lem i zainkasować oczekującą od 100 lat na- 
grodę 50 000 $ (z odsetkami!). Alexis w roli 
czułej mamusi, pogodzona z Sammy-Jo i 
serdecznie zaprzyjaźniona z Krystle — na lo 
przecież w skrytości ducha czekaliśmy. 


Na dwu kasetach czeka na dynasliołanów 
3-godzinna „Summa Dynnastiae". Państwo 
Shapiro obiecują, że to nie koniec 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Dynasty. The Reunion. USA, 1991. R: Irving 
J. Moore. W: John Forsythe, Linda Evans, 
Joan Collins, Heather Loc) John Ja- 
mes, Al Corley, Kathleen Beller, Emma 
Samms, Robin Sachs, Maxwell Caufield, 
Jeroen Krabbó. NVC. 


STWÓRCA 


Komediodramat psychologiczny, 107' 


Trudno określić dokładnie rodzaj lego fil- 
mu. Wiele cech łączy go z amerykańską zwa- 
iowaną komedią inieleklualną Sprzed czler- 
dziestu czy pięćdziesięciu lal, ale z pewnoś- 
cią „Stwórca” nie jest farsą o zwariowanych 
naukowcach, jak „Małpia kuracja” Howarda 
Hawksa. Tym bardziej nie jest opowieścią w 
Stylu „Love Story”, ani fantazją o powrocie do 
życia zza grobu, ani lilmem SF o współczes- 
nym doklorze Frankensteinie z uniwersyle- 
ckiego laboralorium biologicznego, ani oby- 
czajową opowiasiką o studentach i proleso- 
rach. W sumie jednak właśnie z tego wszyst- 
kiego się składa, będąc niepowtarzalną i czu- 
łą balladą o życiu, zakochani, śmierci, zazd. 
rości, polędze ducha i mądrości istnienia. 


Fabularnie wygląda lo tak: pewien student 
(Vincent Spano) Iralia na praktykę laboralo- 
tylną do absolutnie uroczego, bez wąłpienia 
genialnego i jeszcze ewideniniej sfiksowane- 
go biogenetyka (Peter O'Toole), który w pra- 
cy naukowej pochłonięty jest ..próbą wskrze- 
szenia zmarłej przed 30 laty żony. Przecho- 
wuje zamrożone ikanki i próbuje je zmusić do 
klonowania. Potrzebne mu do tego celu 
Świeże jajeczka żeńskie. Właśnie znalazł 
chętną dawczynię (Mariel Hemingway), tyle 
że kandydatka, podejrzewająca się o nimło: 
manię, znacznie chętniej chce mu się oddać 
cała, a tymczasem prolesor nie umie ode- 
rwać się od szaleńczo uwielbianej nie- 
boszczki. Na ię krzyżówkę uczuć i śmierci 
nakłada się druga: student iralił do prolesora, 
bo wypatrzył tam śliczną laboranikę (Virginia 
Madsen), jednak jego miłość zostaje wysta- 
wiona najpierw na kpinę, a później na próbę 
znacznie bardziej dramalyczną 


Bardzo lrudny do zręcznego slilmowania 
scenariusz zosłał mistrzowsko przedstawio- 
ny na ekranie przez Ivana Passera. Losy lego 
reżysera jak gdyby znajdują odpowiednik w 
nastrojach filmu: to wielki talent, złamany 
przez agresję na Czechosłowację w 1968 r. 
Parę lat wcześniej nakręcił urzekającą dumkę 
psychologiczną „Intymne oświetlenie”: zdo- 
był nią sławę światową. Po inwazji wyjechał. 
Nie umiał się odnaleźć w Ameryce jak jego 
bliski przyjaciel Forman; duch jego Iwórczoś- 
ci był zbył delikalny na lajerwerkowe kino 
komercyjne. Ale nie przepadł; stał się piewcą 
siły życia pokonującej smuiek egzystencji 
Można te tony znaleźć i tu, w momentach 
wzruszenia o rzadkiej sile; równocześnie zaś 
można znaleźć jego dowcip i ekscentrycz- 


ność, cudownie zogniskowane w kreacji Pe- 
iera O'Toole 

W sumie „Stwórca”, film doprawdy nieco- 
dzienny, może przynieść miłą niespodziankę 
amatorom inteligentnej liryki psychologicz- 
ne ADAM GARBICZ 


Creator. USA, 1985. R: Ivan Passer. W: Pe- 
ter O'Toole, Vincent Spano, Mariel Heming- 
way, Virginia Madsen, David Ogden Stiei 
Demel. 


ODCIENIE WOJNY 


Wojenny, 82' 


Scenariusz napisał Polak, Andrzej Krako: 
wski, a reżyserował Amerykanin włoskiego 
póchodzenia, Neil Rosati, ale zawarty w fl- 
mie obraz wojny ma odcienie lypowe dla ki- 
nemalogralii amerykańskiej. Z jednej strony 
ukazując ją poprzez indywidualne losy Iwór- 
cy nadają wydarzeniom bardziej ludzki wy- 
miar, z drugiej — uporczywie szukając chodli- 
wej sensacji - Iworzą film dwuznaczny, gdzie 
wojna staje się okazją do popisu dzielnych 
mężczyzn. 

Jednym z lakich bohaterów jest właśnie 
Marlin Henckel, kapitan niemieckiej marynar- 
ki, który w obliczu nieuchronnej klęski swej 
armii decyduje się na niebezpieczną misję. 
Cel jest dość karkołomny: zainstalować na 
jednej z Wysp Karaibskich wyrzutnię rakiet 
V-2, które niszcząc Waszynglon mogłyby 
przesądzić o losie wojny. Misja przebiega 
pomyślnie, jednak esesmani mordują bez. 
bronnych " mieszkańców, . co_ uświadamia 
Hencklowi okrucieństwo własnej armii. Kapi- 
lan zmienia ironi. 


Mimo skromnych środków, jakimi dyspo- 
nowano, film jest zrealizowany efektownie. 
Henckla gra dobrze znany z seriali telewizyj- 
nych David Soul; jego romans z Edith (Yvette 
Heyden) nie tylko podnosi atrakcyjność opo- 
wieści, ale i uwiarygodnia psychologicznie 
jego przemianę. Można darować połknięcia 
montażowe (Edith widzi przez lornetkę co 
robi Henckel pod wodą!) oraz techniczną nie- 
możliwość Iralienia rakietą V-2 na tak długi 
dystans w niewielki cel, jak Kapitol czy Biały 
Dom. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


Tides of War. USA, 1990. R: Neil Rossati. 
David Soul, Yvette Heyden, Rod Obregon, 
Ernest Borgnine. Europol. 


merykanie, chociaż z natury pe. 
bejscy, a z ducha demokratycz. 
ni, mają czułe miejsce dla brytyj 
skiej rodziny królewskiej panu- 
jącej nad nimi ponad dwieście 
lat temu. Wizyty angielskiego 
monarchy, które odbywają się mniej więcej 
raz na dziesięć lal, nie mają żadnego znacze. 
nia politycznego, ale są wielkim wydarzeniem 
towarzyskim. Również autor powieści sensa: 
cyjnych Tom Clancy zostawił serce w Buc. 
kingham Palace, jeśli sądzić po jego powieś- 
ci „Czas palriotów" (wydanej także w Pols: 
ce), która stała się osnową filmu pod tym 
samym tytułem 
Oryginał literacki opowiada o dzielnym by. 
tym pracowniku CIA, który udaremnia w Lon- 
dynie zamach IRA na rodzinę księcia Walii 
Wdzięczna królowa nie tylko nadaje mu tytuł 
szlachecki ale zaczyna także zapraszać do 
Siebie do pałacu, zaś książę Walii szuka u 
niego rady na swe problemy małżeńskie. Tu- 
dzież jak być mężczyzną. Amerykanie, ci 
kowboje w za dużych samochodach, mogą 
czuć się wreszcie dowartościowani przez 
Świałowego arbitra snobizmu, dwór bryty- 
ski 
Adaptacja lilmowa na szczęście pomija 
nadskakiwanie _dzielnemu agentowi CIA 
przez królową. Zamiast monarchini i księcia 
Walii występuje kuzyn królewski, odpowie. 
dzialny za sprawy Północnej Irlandii. Adapta. 
cja filmowa bardziej niż snobizmowi dogadza 
pasji politycznej wielbicieli Toma Clancy. 
Udaremniając zamach na lorda Holmesa, 
Jack Ryan zabija młodszego brala jednego z 
zamachowców. Starszy brat poprzysięga mu 
zemsię. Jack, jego kochająca żona i słodka 
córeczka nie są bezpieczni nawet we włas. 
nym domu nad oceanem w Ameryce. Przy- 
ciśnięty strachem Ryan wraca do służby w 
CIA. Staje się motorem napędowym sekcji 
antyterrorystycznej, która wykrywa przy po: 
mocy satelity obóz treningowy IRA położony 
w Libii. Dzięki rozpoznaniu CIA terroryści zo- 
slają wymordowani przez brytyjskie oddziały 
specjalne, ale na tym gra się nie kończy. Jack 
będzie musiał stawić czoło zamachowcom 


Harrison Ford 


(c222) 


we własnym domu, w trakcie kolacji na cześć 
lorda Holmesa. 

Jacka Ryana miał grać Alec Baldwin, który 
zagrał już tę rolę w „Polowaniu na »Czerwony 
Październik”. Baldwin wolał jednak wystąpić 
na Broadwayu jako Stanley Kowalski w 
„Tramwaju zwanym Pożądaniem” Wiliamsa, 
żeby zmierzyć się z legendarną kreacją Mar. 
lona Brando sprzed 30 lat. Odniósł wielki 
sukces u publiczności i krytyków, a postać 
Jacka Ryana przejął Harrison Ford. Wytwór- 
nia Paramount planuje teraz całą trylogię z 
Harrisonem o przygodach dzielnego agenta 
Po Hanie Solo z „Wojen gwiezdnych” a na- 
stępnie Indiana Jonesie, Ford wciela się tym 
razem w niespiesznego zabijakę, wręcz od- 
czuwającego ból, jaki zadaje swoim przeciw- 
nikom. Harrison gra mit dobrej Ameryki, która 
ze szlachelnych pobudek staje po stronie 
dobra w różnych zakąłkach świala i ściąga 
na siebie mnóstwo kłopotów 


CZAS 


PATRIOTÓW 


Najpiękniejsza scena „Palriot Games" roz. 
grywa się w sali satelilarnego nadzoru świata 
w siedzibie CIA. Zebrani w ciemnym po: 
mieszczeniu analitycy Agencji obserwują w 
milczeniu błękitne ekrany, na których widać 
satelilarną transmisję na żywo z wybijania 
oddziału IRA w obozie w Północnej Afryce 
Akcja rozgrywa się 10 tysięcy kilometrów 
sąd, fotogralowana jest przez satelilę z wy- 
Sokości 24 tysięcy kilometrów a obraz jest 
lak dokładny, jak gdyby widzowie obserwo- 
wali lę scenę z zawieszonego nisko helikop- 
tera. Jack patrzy w skupieniu na egzekucję 
swych prześladowców i jest wstrząśnięty od- 
kryciem, że nie ma takiego miejsca, gdzie 
można by się było ukryć przed potęgą tech 
niki, 

Chociaż scena ta wygląda złowieszczo, 
CIA zgodziła się na współpracę z filmowcami 
i pokazała prawdziwą salę nadzoru sałelitar- 
nego. Po upadku Związku Sowieckiego, CIA 


Z ekranów Świata 


Szuka dla siebie nowej roli i chce się przed. 
stawić opinii publicznej jako narzędzie walki 
z terroryzmem. Na filmie oglądamy jednak 
poprawioną i znacznie elektowniejszą rekon. 
strukcję sali nadzoru. Podobnie zdjęcia w 
podczerwieni z Iransmisji satelitarnej zostały 
Spreparowane, żeby były tańsze i ostrzejsze. 
Praca nad kilkuminutową sekwencją zajęła e. 
kipie technicznej długie miesiące. 


Zanim doszło do akcji karnej, Jack analizo- 
wał zdjęcia na coraz większych powiększe- 
niach. Mimo woli przypomina się sławny film 
Antonioniego. Wprawdzie podobieństwo jest 
uderzające, ale różnica - zasadnicza. U Anto. 
nioniego poszukiwanie na zdjęciu śladu re- 
wolweru stało się metaforą zmagań ludzkie 
go umysłu z tajemnicą. W „Patriot Games' 
nie ma tajemnicy, są tylko zagadki do rozwią. 
zania. To jest Ameryka, gdzie metalizykę 
sprowadza się do techniki, gdzie za 49 dola 
rów i 95 centów można ukończyć pięciogo- 
dzinny kurs opuszczania własnego ciała 
przez duszę i seksu astralnego (dla cieka- 
wych podaję telefon szkoły: 212-877-0338, 
pylać o „out ol body adventures course”). 


„Patriot Games" jest ilmem chłodnym i e- 
leganckim. Pomimo przemocy, niemal nie wi- 
dać krwi. Od sponiewieranych ciał oliar waż. 

niejsze są Iwarze oprawców. Reżyser Phillip 
Noyce wie, że prawdziwy dramal rozgrywa 
się w ludzkich duszach. Pod koniec dochodzi 
jednak do walki wręcz między Ryanem i jego 
prześladowcą. Pomimo dystansu, jaki wpro. 

wadza do walki technika, nic nie przynosi 
nam takiej ulgi, jak stary, dobry cios w szczę. 

kę. głuchy dźwięk bilego ciała i widok roze 

'wanej piersi przeciwnika, Wprawdzie porzu 

ciliśmy zwyczaj obgryzania pokonanych wro. 

gów do kości, lecz zapotrzebowanie na iriuml 
fizyczny ciągle trwa. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
(Nowy Jork) 


PATRIOT GAMES, reż. Phillip Noyce. USA 


Fot. Blitz 92/Stills 


Portret na życzenie 


Fot. Warner Bros. 


„Sid I Nancy”: z Chloe Webb w” Jako Lee Harvey Oswald w „JFK” -— 


W „JFK” Olivera Stone'a zagrał Harveya 
Lee Oswalda. Lekko zgarbiony, milczący i ta- 
jemniczy, z niesamowitym wyrazem oczu bu- 
dzi grozę, ale i współczucie. Morderca czy 
oliara spisku? To jedna z najlepszych kreacji 
Gary Oldmana, który specjalizuje się w ro- 
lach moralnie dwuznacznych, pełnych 
sprzeczności, wywołujących niepokój sa- 
mym tylko pojawieniem się na ekranie. Choć 
zagrał dopiero w kilku filmach, uważany jest 
już za najwybilniejszego angielskiego aktora 
młodego pokolenia. 


Wkroczył do kina z rozmachem i to był 
jeden z najbłyskotliwszych debiutów lat 80. 
W głośnym dramacie „Sid and Nancy” Alexa 
Coxa (1986) zagrał Sida Viciousa, legendar- 
nego lidera punkowej kapeli „Sex Pistols”, 
który zamordował swoją dziewczynę i popeł- 
nił samobójstwo. Ubrany w czarną skórę, z 
postawionymi włosami Oldman był agresyw- 
nym i niezrównoważonym buntownikiem, ale 
udało mu się pokazać również inne oblicze 
Viciousa - zagubionego idealisty, dla którego 
narkotyki i obsceniczne zachowanie są pr 

bą tłumienia lęku przed życiem. Oldman szo- 
kował, rytował i elektryzował swoją grą. Kry- 
1ycy po obu stronach Allantyku obwieścili na- 
rodziny nowego talentu, W rodzinnej Anglii 
Oldman był już wówczas znanym aktorem 
teatralnym. Po studiach w Royal Academy ol 
Dramatic Arts w Londynie i występach na 
prowincji, trafił do Royal Court Theatre i zwią- 
zał się z Royal Shakespeare Company. Czuł 
się równie dobrze w repertuarze klasycznym, 
jak i w szlukach współczesnych, reżyserowa- 
nych przez jego przyjaciela, Maxa Stałforda- 
Clarka. Zdobył wiele nagród, w tym Brilish 
Theatre As$ocialion Drama Magazine za rolę 
w „The Pope's Wedding" i był dwukrotnym 
laurealem nagrody przyznawanej przez 
„Time Out". Po sukcesie w „Sid and Nancy”, 
mimo kuszących olert z Hollywood, wybrał 
kolejną skandalizującą biogralię. W „Prick Up 
Your Ears" Stephena Frearsa (1987) zagrał 
angielskiego dramaturga, Joe Ortona, legen- 
dę Londynu la 60, który zosłał zamordowa- 
ny przez swojego wieloletniego kochanka, 
pisarza Kennetha Hallwella (grał go Alired 
Molina). Polem wystąpił jeszcze w kontrower- 
syjnym „Track 29" Nicolasa Roega (1988) za- 
nim zdecydował się przyjąć propozycję zza 
Allantyku. Jego pierwszym amerykańskim fl- 
mem było „Prawo odwetu" Martina Camp- 
bella (1989), w którym jako adwokat staje 
przed dylematem: lojalność wobec klienta 
czy obrona społeczeństwa przed mordercą? 
W 1990 roku zagrał prawie równocześnie 
dwie krańcowo różne role: w kosłiumowym 
komediodramacie „Rosencraniz i Guilden: 
ster nie żyją”, reżyserskim debiucie drama- 
lurga Toma Stopparda, i w „Stale ol Grace” 
Phila Joanou, mrocznej, utrzymanej w klima- 
cie wczesnych filmów Scorsese opowieści o 
irlandzkim policjancie walczącym w Nowym 
Jorku z włoską malią. Rok 1981 1o „JFK” z 
jego wspaniałą kreacją. A tego lala: sam 
książę ciemności czyli Dracula w filmie Fran- 
cisa Coppoli „Dracula: The Untold Story". 


Trzydziestoczteroletni Oldman (ur. 
21.03.1958), nieskory do ujawniania szczegó- 
łów o swoim życiu prywalnym, należy do 
groha aktorów nie dbających o tzw. publicity 
Gwiazdorstwo go nie interesuje, co często 
podkreśla. W kinie szuka ról, o których „lu- 
dzie będą pamiętać". Wybrał kino amerykań- 
skie, bo jest „ak samo inspirujące co euro- 
pejskie, ale bardziej dynamiczne i czytelniej- 
sze". Żonaty z piękną Umą Thurman, mieszka 
w Nowym Jorku, ale czuje się Anglikiem. — 
Aktor nie powinien zapominać o swoich ko- 
rzeniach - powtarza. 


POCZTA 


Na początek sprostowanie. Pisząc w nu- 
merze 26 o filmie „Świat Wayne'a" podali- 
śmy, że główni bohaterowie śpiewają „Wę- 
glerską rapsodię" Franciszka Liszta. Tym- 
czasem chodzi nie o klasyka lecz przebój 
„Bohemian Raphsody" zespołu „Queen”. 
GRZEGORZ O. z Tych pyta „czy dystrybu- 
torzy w Polsce prowadzą kampanię anty- 
Johnsonowską?" Nic nam o tym nie wiado- 
mo. Co prawda do kin nie trafił jeszcze 
den film z Donem Johnsonem (choć podob- 
no jeden z dystrybutorów przymierza się 
do wprowadzenia filmu „Hariey Davidson 
and the Mariboro Mai za to w legal- 
nej ofercie video są „A Boy and His Dog” 
(Chłopiec i ples), „Sweethearts Dance" 
(Taniec zakochanych), pilot serialu „Miami 
Vice", a ostatnio „Dead Bang" (Kula w 
teb). Nie mamy niestety wpływu na dystry- 
butorów, ale przyznajemy się, że I my chęt- 
nie obejrzelibyśmy na polskich ekranach 
„Paradise”, 

Nazbierało się listów ż uwagami. Sprawę 
ocen wystawianych przez „Dziewięciu 
gniewnych" już chyba wyjaśniliśmy, ale i 
same recenzje wywołują emocje. ANNA P. 
ze Świerczyńca pisze: „Cieszy mnie więk- 
sza liczba recenzji filmów kinowych I tych z 
kaset. Czasami denerwujące jest jednak 
przelntelektualizowanie tekstów recenzji - 
szczególnie tych kinowych. Nie twierdzę, 
że należy pisać językiem typu „kawa na 
ławę", bo inteligentne uwagi na temat filmu 
czyta się z przyjemnością, ale tylko gdy re- 
cenzent nie przesadza z uzewnętrznianiem 
swojej wiedzy." Słuszna uwaga, my też nie 
lubimy wymądrzania się! Wszystkich tych, 
którym brakowało „Gwiazdy video" zapew- 
ne ucieszy powrót rubryki w zmodyfikow. 
nej formie i pod innym tytutem — „Twarze z 
kasety". I jeszcze prośba. Nie możemy bez 
końca dublować sylwetek aktorów, nawet 
tych najpopularniejszych, bo na liście 
oczekujących na szerszą prezentację przy- 
bywa wciąż nazwisk. Radzimy sięgać do 
numerów archiwalnych. Wiemy, że są pro- 


u 


blemy z ich dostaniem, ale temu stuży m.in. 
rubryka „Pomagamy sobie”. Uwagę tę kie- 
rujemy m.in. do pani ZOFII M. z Włocławki 
O Irlandczyku Pierce Brosnanie już pisali- 
śmy I to kilkakrotnie, m.in. w nr. 14 I 16 z 


lien 3" czyli trzecia 
;woją amerykańską 
premierę w czerwcu br. Michael Biehn w fil- 
mie nie gra. Polski dystrybutor filmu, „Syre- 
na”, planuje wprowadzenie „Alien 3" do kin 
na jesieni. 
MICHAŁ S. z Lublina. Dorobek Ennio Mori- 
cone jest znacznie większy, obejmuje kom- 
pozycje do blisko 400 filmów. Nie starczyłoby 
miejsca w poczcie na wymienienie wszyst- 
kich tytutów, zresztą najsłynniejsze kompozy- 
cje są w Polsce doskonale znane. Morricone 
urodził się 11 pażdziernika 1928 w Rzymie w 
rodzinie muzyków. Nieprzeciętnie utalento- 
wany, zaczął komponować już w wieku 6 lal 
Chodził do konserwatorium Santa Cecilia w 
Rzymie. Z kinem zaczął współpracować pod 
koniec lat 50., pisząc muzykę do filmów wło- 
skich i francuskich, a polem również do ame- 
rykańskich. Rozgłos przyniosła mu współ- 
praca z Sergio Leone przy jego spaghetti 
-westernach. Posługuje się również pseudo- 
nimami Leo Nichols i Nicola Piovani. Mieszka 
na stałe w Rzymie i ma czworo dzieci 
Autorem muzyki do pierwszej części „Ojca 
chrzestnego” jest Nino Rota, a do „Ośmiorni- 
cy” Morricone. 
DOROTA W. ze Zglerza. Popytaliśmy w re- 
dakcji. Tak. Blake Edwards, reżyser cyklu o 
Różowej Panterze, pojawia się w swojej ko- 
medii „Świtch” 
KAMIL J. z Łodzi. Też słyszeliśmy, że Geor- 
ge Lucas przymierza się do powrolu do „Star 
Wars”, ale wiadomość la nie została przez 
niego potwierdzona. Lucas kilkakrotnie już 
zapowiadał kontynuację gwiezdnej sagi, do- 
tychczas jednak zawsze odkładał projekt. 
Czy tym razem będzie inaczej? Na pewno 
pointormujemy o tym szerzej, gdy tylko na- 
płyną sprawdzone wiadomości. 
AGNIESZKA J. z Sandomierza. Oto pełna fil- 
mogralia Demi Moore, w nawiasach tytuły 
pod jakimi były prezentowane w Polsce 
„Choices” (1981), „Young Doctors in Love" 
(1982), „Parasite” (1982), „Blame It on Rio" 
„No Small Alfair" (1984), „St. Elmo's 
885), „One Crazy Summer" (1986), „A- 
bout Last Night." (1986), „Wisdom” (1987). 
„The Seventh Sign" (1988), „We're No An- 
gels" (1989), „Ghost” (1990 Uwierz w ducha), 
„Mortal Thoughts” (1990, Motywy zbrodni 
„Nothing But Trouble" (1991, Tylko kłopoty), 
„The Butcher's Wile” (1991). 


Horoskop telefoniczny 


Wszystko co Cię czeka w przyszłym tygodniu na Uda Cię nie ominie. 
I 


le o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej. 
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Baran Rak 
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Panna 


Bliźnięta 


0/01/609 490 78 h 
nr Twojego znaku Zodiaku 


Serwis w języku polskim ! 
WICYZICZACHE 


Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 
przyszłość? Po prostu zadzwoń. 
Nasz numer telefonu: 


© 0/01/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 22 200 zł/min 


adzwoń już teraz. 
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Skorpion wodnik 
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Strzelec Ryby 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


JACLYN SMITH 
cło Gutlman and 
Pam Lid. 

8500, Wilshire Bou- 


MICK JAGGER 
c/o John Crosby 
9046, Sunset Boule. 
vard, suite 210 


levard, suite 801 Los Angeles 
Beverly Hills CA 90069 

CA 90211 USA 

USA 

MARUSCHKA A. MARTINEZ 
OETMERS cło NBC TV 
c/o Agence Myriam 3000, West Alameda 
Bru Boulevard 
80, av. Charles de Burbank 
Gaulle CA 91523 
92200 _ Neuilly-sur- USA 


Seine 


7, Francja 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez aktora i nie gwarantujemy, 
niestety, odpowiedzi. 


ARLIE SHEEN 


CHARLIE SHEEN wrócił na polskie ek- 
rany w batalistycznym widowisku „Ko- 
mando »Foki«", stąd zapewne liczne 
prośby o jego zdjęcie. Już wkrótce zt ma udział m.in. w „Płutonie” i „Wall 
baczymy go w komedii „Hot Shots”, Street" Olivera Stone'a, „Młodych 
która-w ubiegłym roku biła za Atlanty-  strzelbach” Christophera  Caine'a, 
kiem rekordy popularności. Dla KASI / „Men At Work” Emilio Esteveza i ostat- 
S. z Lipnika kilka najważniejszych da- nio w „Fixing the Shadow” Larry'ego 
nych — urodzony 3.09.1965 roku w No- _ Fergussona. 

wym Jorku jako Carlos Irwin Estevez 


jest synem Martina Sheena i bratem E- 
milio Esteveza. Jako aktor zadebiutował 
już w wieku dziewięciu lat, a w dorobku 


FILM NA 31, 2 SIERPNIA 1992 31 


Julia Roberts j Campbell Scott 
Za wcześnie 
umierac 


The story of Hilary and Victor. 


Dała mu powód,by żyć 


TWENTIETH CENTURY FOX PRESENTS A FOGWOOD FILMS PRODUCTION A JOEL SCHUMACHER FLM 
JULIA ROBERTS CAMPBELL SCOTT THECHOICEOF LOVE VINCENT D'ONOFRIO COLLEEN DEWHURST DAVID SELBY 
MUSICBY JAMES NEWTON HOWARD EDITED BY ROBERT BROWN ART DIRECTOR GUY J. COMTOIS DIRECTOR OF PHOTOGRAPHY JUAN RUIZ ANCHIA 

CO-PRODUCER DUNCAN HENDERSON SCREENPLAY BY RICHARD FRIEDENBERG BASED UPON THE NOVEL BY MARTI LEIMBACH 
Je PRODUCEDBY SALLY FIELD AND KEVIN MCCORMICK DIRECTED BY JOEL SCHUMACHER [EJ 


[GGGRAL SOUNDTRACK ALBUM ON ARSTA RECORDS] OZEZDZNĘ ZEM 


DYSTRYBUCJA W POLSCE 


